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'Ir83 Wydanie L 

KONSTANTY DOBRZYŃSKI 

PRZYSIĘGA 

Rok 69 

Na krzyż, na sztandar Twój, I 
na Twoje święte rany, 
przysięgę straszną dziś 

składamy Ci, o Panie! 

Ody rozszaleje bój. 
gdy zagrzmi huraganem. 
gdy wr6g pożogę Krwi 

u naszych wznieci granIC 

- staniemy twarz,! w twarz, 
piersią o pierś, stalowi. 
sprężeni w skoku lwim 
i groźni furią famion! 

tv y. Słowian przednia straż 

piorun na pierś wrogowi -
na gardło ostry sztych -
miażdżqcy górski kamień! 

Ody damy jeden wiór 

z drzew polskich na granicach. 
choć jeden polski łan. 

choć jeden skrawek nieba -

- niech. nas wydusi mór. 
zabiją błyskawice! 

Niech matek naszych krtdń 

zadławią kęsy chleba! 

Niech Twoja Boskd moc 
wymaże nas z pamięci! 

Niech syny nasze twarz 

chowajq wśród kurhdnów -

- Niech błądzą w cZdrnq noc 
po wieków wiek przeklęci! ..• 

-
o Jezu, Panie nasz, 
nd krew Twą i na rdny J 

Niedziela, dnia 9 kwietnia 1939,. 
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Wojska łoskie za· mują Albanię 

Albańczycy sławi i zbrojny opór 
35 tysięcy Włochów usiłowało dokonać desantu - W Walonie i w Ourazzo toczą si _ę krwawe walki - Pertra-

. ktacje? - Co poprzedziło zbrojną akcję Włoch? . -
{d) :r.; o n d y n (PAT). Agencja Reu­

tera donosi: 
Wojska włoskie w sile trzech dy­

wizyj, eskadry lotnictwa oraz eskadry 
floty wyruszyIy wczoraj w nocy do Al­
banii. ° godz. 8 wojska włoskie usiło­
wały dokonać desantu. \Vojska albań­
skie stawiły opór i w Durazzo, gdzie 
wojska włoskie próbowały przeprowa­
<kić desant na plaży zostały d\vu­
krotnie odparte i zmuszone do od­
wrotu. 

W Walonie toczą, się krwawe wal­
ki. Nad Albanią, przelatują samoloty 
włoskie zrzucając ulotki, 'wzywające 
Albańczyków do niestawiania oporu 
i grożą,ce surowymi represjami woj­
skowymi w wypadku niezastosowa­
nia się do tego wezwania. 

Rząd albański obraduje nad sy­
tuacją,. Wydano odezwę do ludności z 
zawiadomieniem, iż rząd nie podda się 
okupacji włoskiej. Rząd odrzucił ulti­
matum włoskie. 

(d) P a ryż (PAT). Ag. Havasa do­
nosi z Rzymu: 

Siły zbrojne włoskie biorące u­
dział w akcji przeciwko Albanii wy­
noszą, nie licząc lotnictwa i floty 
35.000 ludzi. 

Zaj ęcie D.urazzo 
(d) L o n d y n. (PAT) Reuter dono­

si: 
Wojska włoskie obsadziły Durazzo 

i JXlsuwają. się wgłą.b kraju. Rząd al­
bański zdecydował wysłać delegację 
do Durazzo celem pertraktacyj. 

Odezwa z samolotów 
. R z y m (PAT) Samoloty włoskie, na­

leżące do eskadry "AU zrzucily na caJe 
t.erytorium albańskie jeszcze przed wy­
lądowaniem wojsk setki tysięcy odezw 
następującej treści: "Albru'iczycy, woj­
ska włoskie, które ląduja dzisiaj na wa­
szej ziemi", są wojskami narodu, który 
był od wieków waszym przyjacielem i 
przyjaźń tę wam udowodnił. Nie sta­
wiajci~ nadaremnego oporu, który był­
by złamany. Nie słuchajcie ludzi z 
rządu, który chciałby spowodować nie-

ZEGARKI 
ZEGARY 
BIŻUTERIE 
w dutym wyborze 
poleca N 8490 

~. K~W~UKI 
Łódź, Piotrkowska 3 

Telefon 104-60 

potrzebny rozlew krwL Wojska króla 
Włoch i cesarza Etiopii przybywają do 
Albanii i pozostaną tam przez czas. po­
trzebny do przywrócenia porządku, 
sprawiedliwości i pokoju". 

. Komuniliał oficjalny 
R z y m (PAT) Donoszą urzędowo: 

Wylądowanie wojsk włoskich w por­
tach SanU Quaranta, Valona. DL1razzo i. 
San Giovanni cli Vadua na'lląpilo w pią­
tek Q świcie. \V Durzzo odclziały albąń­
ski e usiłowały stawiać opór, który zosLal 
natychmiast zlamany. \V Durazzo woj­
ska włoskie rozpoczęły marsz w gląb 
kraju. Ludność zajmuje stanowisko 
spokojne i przyjazne. 400 samolotów 
eskadry .. AU patroluje Albanię z powie­
trza. Esl,adra otrzymala rozkaz nie bom­
bardowania centrów zamieszkałych i 0-

... 
Położenie Albanii ma kluczowe znaczenie dla wloskiej polityki na p6łwyspie 
bałkańskim. Albania od lat blisko 15 pozostaje w sterze politycznllch wpływ6w 
Italii. Sily zbrojne Albanii były organizowane i szkolone przez włoskich ofi­
cerów. Z gospodarczego punktu widzenia przedstawia Albania duże znacze­
nie z uwagi na pokłady ropy naftowej, które całkowicie eksplotują Włosi . . Mo­
rze Adriatyckie, zamknięte cieśniną Otranto i wyspą Sasano i kontrolowane 
przez Wlochów, uważane jest przez Rzym faszystowski za morze zamknięte 

i morze naro dowe włoskie . 
odbywały się rozmowy między rzą.dem wate!i włoskich, wśród nich kobiety i 
włoskim a królem albańśkim w spra- dzieci i przewjozło je do ojczyzny.r. 
""rje zawarcia nowego, bardziej ścisłe- ,,\Vieczorem oddziały włoskie wyje­
go układu, w Tiranie i innych miej- chały z Brindisi -i Bari do Albanii. ° 
scowościach doszło do 'tnanifestacyj, w tej samej porze wyjechała tam pierw­
których uzbrojone bandy zagrażały sza eskadra morska, która w pią­
bezpieczeństwu i nietykalności obywa- t.ek rano od świtu patrolowała 
teli włoskich przebywających w Alba- wzdłuż wybrzeża albańskiego od San­
nii. \Ve czwartek rano 6 włoskich stat- ti Quaranta do San Giovanni di Me­
ków wojennych wzięło. na swe pokła- dua. Zmobilizowano również eskadrę 
dy w Durazzo i 'Walonie kilkuset o.by- powietrzną". 

.' . 
Jak oświetlają wydarzenia Włosi 1 
R z y m (PAT) Włoskie kola politycz­

ne naświetlają w następujący sposób 
fakt wkroczenia wojsk włoskich do 
Albanii: 

Rząd wIoski, zdając sobie sprawę z 
napięcia panującego ostatnio w stosu~­
kach międzynarodowych oraz przeWI­
dując możliwość eWentualnego konflHdu 
na morzu Śródziemnym, zwrócił się do 
króla Zogu o przyznanie Włochom pew­
nych wojskowych uprawnień w Albanii. 
\;V szczególności chodziło \V!ochom G 

możność dysponowania forlami alban­
skim i oraz o możność ustanowiema 
garnizonów wojskowych w pewnych 
strategicznych portach A1IJanii. W!o­
chy dążyły do uzyskania w Albanii tych 
praw, jakie ma AngJia w Egipcie. 

ganizowane zostały przez władze albań· 
skie . Podkreślają tu również że poro­
zumienie. clo jakiego dążyły WIochy, 
mialo być ożywione duchem monachij­
skim. Ponieważ nie doszło ono do 
skutku, przeto \Vlochy czuły się zmu­
szone postąpi.ć podobnie jak Rzesza Nie­
miecka w Europie środkowej. 

W chwili obecnej szczególnie aktual­
ne jest dla wloskich kół politycznych 
pytanie, czy król Zogu będzie szukaj 
porozumienia i przyjmie warunki wło­
skie, czy też zwróci się o pomoc do 

BARWNE 

mocarstw zachodnich. W tym drugim 
wypaaIm, oświadczają tu, sytuacja uleo 
by mogla poważnym powikłaniom i po­
st.awilaby mocarstwa zachodnie w 
ambarasującej sytuacji. 

Albania nie zgodzi się 
(d) P a ryż. (A TE) Poselstwo Alba· 

nii w Paryżu ogłosiło oficjalny komu· 
nikat, w którym w związku z różny· 

Czy i P ani .juź o tym wie ••• 
~e nie nale~y używać kremów które nie 
maja. określonego kierunku działania. 
Skóra wymaga pieczolowitej pielęgnacji; 
- inaczej szybko reaguje w najmniej po­
ża.danej formie. 

Panie, znające od lat znakomite ko­
smetyki Falkiewicza wiedzą o tym dobrze, 
~e są dwa niezrównane kremy, którym 
można zaufać. 

Śnieg Tatrzański, stosowany na dzień 
- chroni, matuje i upiększ& cerę, & 

Krem Tatrzański (witaminowy) stoso­
wany na noc - głęboko oczyszcza, odży­
wia i odmładza skórę. 

Każda Pani, która chce mieć piękną 

I cerę i zachować ją, powinna o działaniu 
tych kremów przekonać się. 

p 376112-13.130/1:>93 

mi pogłoskami stwierdza, że "Albania 
nie zgodzi się nigdy na rezygnację ze 
swej niezależności lub nienaruszalno­
ści, podobnie jak nie dopuści wojsk 
obcych na swe terytorium'" 

Zaprzestanie 
działań wojennych 

L o n d y n (PAT) Reuter donosi z Ti­
rany, iż rząd wIoski miał przyjąć kontr­
propozycje albańskie, wobec czego dele­
gacja albańska udała się do Durazzo ce­
lem wydania zarządzeń w związku z za­
p,rzest.aniem działań wojenych. Delega­
cja składa się z albańskiego ministra 
gospodarki Gera, pIk. armii albańskiej 
Sami Koka, którym towarzyszy włoski 
attache wojskowy w Tiranie pIk Ga­
brielli. 

Real(cja W. Brytanii 
L o n d y n. (PAT). Wiadomość o 

zbrojnej interwencji włoskiej w Alba­
nii niezupełnie zaskoczyła koła bry­
tyjslde. Rozwój wydarzeń, jak to 
stwierdził wczoraj premier w Izbie 
Gmin, bYł ściśle śledzony. Lo.rd Hali­
fax przybył wczo.raj przed południem 
do Foreign Office, gdzie otrzymuje 
wiadomości w miarę ich napływania. 
Rząd brytyjski jest w konsultacji z 
rządem francuskim. 

Komentarze niemieclCie 
B e r l i n. (Tel. wł.). "Der deutsche 

Dienst", komentując okupację włoską. 
Albanii, pisze, że jest ona podykto­
wana koniecznością obrony żywotnych 
interesów wlosldch na Morzu Śród­
ziemnym i IVlorzu Adriatyckim. 

Negocjacje z krórem Zogu zostały 
rozpoczęte, ale posuwały się z trudem 
naprzód, ponieważ król obawiał się, iż 
Wlosi, sprowadziwszy wojska 'do 
Albanii, nie zechcą ich stamtąd wyco­
fać W tym sŁanie dosz10 do groźnych 
manifestacyj anLywłoskich- w Albanii, 
które skłoniły WIochy do interwencji. 
Nie wiadomo dotychczas, GZy manife­
stacje te byly spontaniczne, czy też zor-

Łódź, Piotrkowska 86. Tel. 222-02 N 9499 

Następny numer 
"Orędownika" 
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Powieść na czasie 

szczędzania ludncści. ultaie się we wtoreli poświą-

Zgodnie z zapowiedzią, wyslali~my I Otrzymaliśmy już reklamacje od 
wczoraj wszystkim prenumeratorom tych czytelników, którzy "Oręc1owni­
,.Orędownika" tom pierwszy znalw- l;;:~a" nie prenumerują, tylko kupują 
mitej powieści Artura Gruszeckiego raz po raz w pojedyńczych egzempla­
pt. "Za króla Stefana". \V treści po- rzach, a jednak mają pretensję do bez­
wieRĆ ta sięga tych czasów, z kŁórych płatnych książek. Stwierdzamy że 
nauka pozostaje aktualną do dnia dzi- pretensje te i reklamacje są ni~uza­
sicjszego. Główną mianowicie osno- sadnione. Pisaliśmy wyraźnie i nie­
wą powieści są \valki, które Rzeczpo- Jednokrotnie, że nasze ksiażki bez­
spoliŁa u schyłku XVI i na początku płatne przeznaczone są tylko i w\'łącz­
XVII stulecia prowadziła z butnym nie dla tych czytelników, którzy ,,0-
0ąailsk.iem, . zmu~zajiJ-C go clo uleglo- ręd~~nik" prenumerują i prenumSl'a­
SCt. l\11mo, ze czasy to odległe, po- tę (2,:)0 zł) placą co miesiąc z góry. 
wieść "Za ],róla Stefana" ma bardzo Tom pierwszy zatem powieŚCi Ża 
żywą i do dziś dnia każdego w naj- króla Stefana" mogli otrzymać b'ez­
wy7.Hzym st.opniu inte.resującą. nie t71- płatnie tylko ci czytelnicy, którzy pre-
1\0 tendenCJę, ale takze fabułę, ktora numeratę za kwiecień już zapłacili. 
czytelnika trzyma w napięciu od po- Tom drugi powieści "Za króla Stefa­
czątku tlo końca. .. . na" ?trzrmaj~, jak z tego wynika, tyl-

Co poprze-"zHo alicję zbro .• ną I łeczny .rano o z~ykły?, ~z~sie. 
W pierwsze I drugie sWlęło 

(d) R z y m. (PAT) Ogłoszono tu na- W" Ik- • O d -k"· 
stępu.iący komunikat urzędowy: I~ ~eJnocy" rę ownl nie 

,,\"V ostatnich dniach, w czasie gdy WYJdZie. 

Sukna hl-c.lsł?'l-e na ubrania, płaszcze męskIe, kostiumy, płaszcze 
.... A. damskie w du~ym wyborze najkor%:ystnleł lIi-.' _____ '1 kupuje się z firmy 

SCHWALBE i MILDE 
Łódi, Glówua ;'\r 8 (przy Piotrkowskiej) N 8479 

Jesteśmy przekonam, ze powleść ko. CI czytelmcy, którzy w dalszym 
"Za b'óJa Stefana" stanowić bQclzie na ciągu "Orędownik" będą prenumero­
święta naj milszą lekturę naszych czy- wać. 
te-InikÓw. _ 7 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

"In hoc signo vinces" 
Modne kołnierze i żaboty 
Wstążki, torebki i kwiaty 

KAŁAMAJSKI 
"Albowiem Miłość się rodzi 
i pokolenia idą w imię Ducha 
do walki z Przemocą i Zdradą. 
A w bohaterstwo okuta ich pierś 
We wielkiej Idą procesji, 
w śmiałym szeregu ..• " 

Godzi się przypomnieć ten urywek 
z Kasprowiczowego "Marchołta", o­
piewającego hymn wielkiej MUości, co 
walczyła ze złem ("z Przemoc, ł Zdra­
dą") bohaterstwem Cierpienia i Męki, 
by śmiercią znaczyć zwycięstwo Ży­
cia, by Ofiarę wieńczyć jasnością 
Zmartwych wstania. 

Przepiękny, pelen dostojnej l wie­
czyście mądrej nauki jest ten symbol 
Krzyża, surową wspaniałości, śmier­
ci akcentującego wieczne trwanie Ży­
cia. Znak na drogę jednostek i - na­
rodów. Znak walki i zwycięstwa. 

Najpiękniejsza to idea chrześci­
Jaństwa. Najwspanialsze to światło 
wieczyście żywej Prawdy, z takim u­
porem torującej ludzkości drogę po­
przez ciemności życia. Najgłębsza Mą­
drość, odsłaniająca najtrudniejszą do 
:zrozumienia tajemnicę bytu i posłan­
nictwa człowieczego. 

W wiosenny czas, czas powszech­
nego odrodzenia, przypomina się nam 
to przedziwne misterium krzyżowej 
Golgoty i zwycięskiej jasności Zmar­
twychwstania Pańskiego. Czy czas te­
gorocznej wiosny, wiosny parnej i 
dusznej niepokojem, wieszczącej ciem­
nymi, ciężkimi chmurami, które niebo 
nam przesłoniły, grożbę burz, pioru­
nów i nawalnic, - nie skłoni nas, 
byśmy owe misterium przeZywali w 
wyjątkowym skupieniu, w zwarciu się 
wewnętrznym, zapatrzeni w Znak, co 
śmierć przezwycięża i znękanym naro­
dom w okrwawionych ramionach 
niesie zwycięstwo Odrodzenia, zwy­
cięstwo twórczej Miłości n"d niena­

. lViścią, przemocą i zdrad,? 

* 
OsobIłwe przeżywamy chwile. We­

szliśmy w okres nowych, groźnych 
niepokojów, nowych walk, nowych 
wielkich przemian i przewrot6w. Prze­
żywamy czasy niezwykłej dla przy­
szłych losów poszczególnych narodów 
doniosłoścl 

W kłębowisku wydarzeń mało jest 
Jakoś ludzk{ej orientacjl A potrzebna 
jest ona zwłaszcza tym narodom, które 
nie chcą być starte w proch przez 
koła młyńskie współczesnych dziejów. 
Idą czasy, gro~ne dla narodów bier­
nych I nie wiedzących, po co I f ak 
tyć, jakim celom służyć, dokąd iść, 
jak wzmagać siły własne l krzepnąć 
wewnętrznie, jak niebezpieczeństwom 
stawić czoło. 

Naród, który zdobył świadomość 
swego przeznaczenia, wiarę w warto­
ści wieczne, w swoje siły i swoje moż­
Uwości, który odnalazł sens swojego 
Istnienia - swoje posłannictwo, zdo­
był trwały fundament dla swojej dal­
szej przyszłości, zdObył najpewniejszy 
grunt dla swojego bytu i długowiecz­
nego trwania i rozwoju. To jest pew­
nik. Kto z tą prawdą się nie Uczy, kto 
o niej nie pamięta, lub pamiętać nie 
chce, albo - co gorzej - kto tej 
prawdy nie zna i nie czyni żadnych 
starań, by tę prawdę poznać l dla ży­
cla swego narodu zdobyć, ten w wał­
kach, które się dzisiaj toczą nie o zdo-

Z satyry politycznej 
MOJA WINA 

(T) ,.Glos Poranny" pisze: 
- Kto walczy z Zydami, 
Ten antypaństwowiec 
Zmówiony z wrogami! -

Jeśli tak jest - wtedy 
Kraj wiodę ku z(lubie, 
Bowiem bardzo Zydów 
Zwalczam i nie lubię! 

Z drugiej strony jednak 
Serce mi mówilo: 
- Za Ojczyznę w ogień 
Skoczyłbym aż milo! 

Stąd to w wielkiej jestem 
l przykrej rozterce: 
Kto klamie - czy Zydzi, 
Czy też - moje serce? -

GRABlEC, 

bycze doczesnego tylko żywota, jakby 
się na pozór wydawało, - gotuje so­
bie śmierć I zniszczenie. 

* Polska winna szczególną pamięć 
swoich dziejowych doświadczeń, Swo­
jej krzyżowej drogi i swego odrodze· 
nia. Nasza przeszłość w obecnej szcze­
gólnie chwili zniewalać uas winna do 
poszukiwania wskazań dla naszego 
narodu w głębokiej symbolistyce 
Chrystusowego Krzyża. 

Znak to przeogromnej Miłości, ale 
i zn~k w a l.k i. 1! imię tej Miłości. dZone do końca, zwycięstwa - nie wy­
Walki, dla ktore) me było granic ofta- korzystane w pełnl 
ry, walki bez kompromisów, bez wa- Patrzmy w znak Krzyża, przebiJa­
hań, bez załamań, walki uporczywej, jącego chmury współczesnych niebez­
konsekwentnej, przeprowadzonej ~? pieczeństw. Patrzmy w znak Miłości 
końca, do ostatwego "wykonało się '1 i Walki znak wieczystego Odrodzenia. 

Ważne to wskazanie dla naszego Uczmy 'się z tego znaku naszej drogi 
narodu, kt6rego dziejową trag.edlą by- życia. Odnajdziemy się wówczas w 
lo, żeśmy mieli inicjatyWy pIękne - prawdziwej jedności, w jedności "w 
niezrealizowane, zadania podjęte - w I imię Ducha". 
połowie drogi porzucone, ofiary-
zmarnowane, wand _ nie przeprowa- STANISLA W CZAPlEWSIU 

"" ~~ ~~ '. 

Najlepszq ochronq matki i dziecka 
to ubezpieczenie na życie. 

wPKO 

ŻYCIE POLITYCZNE 
UKŁAD POLSKO·ANGIELSKI 

Zawarcie dwustronnego układu polsko­
brytyjskiego, Obejmującego współpracę 
dwóch tych państw we wszystkich dzie­
dzinach, je'st już faktem dokonanym. 

Nie wchodzi natomiast w rachubę po­
wstanie szerszego przeciwniemieckiego 
bloku państw, o czym wciąż marzą z po­
budek raczej ideologicznych żywiOły lewi· 
cowo-żydowsko-masońskie wszystkich 
krajów. Polska do bloku takiego przyłą­
czyć się nie chce nie tylko z niechęci do 
międzynarodowych aktów zbiorowego 
gwarantowania sobie bezpieczeństwa, ale 
ponad to i przede WlSzY'stkim dlatego, by 
nie prowoko~ać wojny z Niemcami or~z 
z tej prostej przyczyny, że nie chce I nIe 
może się zgodzić na wkraczanie do nas w 
danym razi<! wojsk bolszewickich. 

Według dobrze poinformowanego "Pe­
ster Lloydu" ro!Zważa się w lOilldyń·skich 
kołach dyplomatycznych możliwość stwo­
rzenia dwóch systemów paktów: pierwszy 
- z Polską, a także z Rumunią - miałby 
się opierać na zobowiązaniach, wchodzą­
cych mniej czy więcej automatycznie w 
życie, gdyby odnośne państwo zostało za­
czepione, crugi zaś, luźniejszy - z Rosją 
sowiecką i ewentualnie z Jugosławią, Tur­
cJą i Grecją, - który by nie działał auto­
matycznie w razie ataku na Polskę czy 
Rumunię, lecz gwarantował pomoc JngG­
sławil, Turcji i Grecji, w razie ich zacze­
pienia, a pomoc Rosji przewidywał .dopie­
ro w pewnym stadium zbrojnej rozprawy. 
Realność tak pomyślanego systemu dru­
giego stopnia jest bardzo wątpliwa. 

Tak, czy inaczej, naród polski wita ra­
dośnie i serdecznie dwustronny układ pol­
sko-brytyjski, uzupełniający znakomicie 
nasze przymierz" z Francją, - wita go ja­
ko oręż dla zabezpieczenia pokoju, nie­
podległości I integralności Polski, AnglU I 
Francji. 

- Jest to - trzeba to silnie podkreślić 
- dzieło twórc:-.e, konstruktywne, które 
dojrzało nie,spodziewanie, wbrew przeszło­
ści, wskutek zawrotnego tempa brutalnej, 
niszczycielskiej zachłanności imperia­
lizmu niemieckiego. 

26 zachłanność ta nie była zgoła u kre­
su, leoz zmierzała do dalszych zdobyczy, 
to przyznał w przy,stępie "szczerości" mia­
rodajny w sprawach niemieckiej polityki 
zagranicznej "HambuI'ger Fremdenbla tt" 
oświadczając, że, "jeśli dziś Wielka Bryta· 
nia bronić chce aż do najclalej idących 
konsekwencyj status quo w Europie (obec­
nego stanu rzeczy), oznacza to wprowadze­
nie pokojowej ewolucJi na drogi wojenne". 

Owa "pokojowa ewolucja" w' czasie 
ani nawet '1ie jednego roku, to - Sudety, 
"protektorat" nad Czechami, "opieka" nad 
Słowacją, presja na Rumunię i Wt}gry, 
woielenie do Rzeszy KłaJpedy i znaczne 
okrątenie Polski. Ta "pokojowa ewolucja" 
- we'dług wyznania "Hamburger Frem­
denblatt" - miała Iść dalej. Zapobieżenie 
jej, to rzekomo zejście na "drogi wojenne". 
A nam się wydaje, że to - położenie kresu 
niemieckiemu "zwyciężaniu" bluffem. 

Ostatnie głosy prasy niemieckiej są już 
nieco trzeżwiejsze. Bo Niemcy liczą się 
tylko z faktami l z energią działania. 

Układ polsko-brytyjski Jest faktem do­
konanym. Berlin chciał do niego nie do­
puścić szantażem, groźbami. To się nie 
udało, ,,,ięc teraz pójdą przeciwdziałania 
w innej płaszczyźnie: wzmoże się nacisk 
na Rumunię, a sprzymierzone Włochy za­
chęca się do - zaopiekowania się Bałka­
nami. 

Fakt przdomowy pozostanie jednak 
faktem, że Wielka Brytania - a za nią 
idzie Francja - nie zamierza już tolero­
wać dalszego pochodu zaborczości niemie­
ckiej w Europie srodkowej. I jest układem 
związana z Polską, której niepodległość 
i granice gwarantuje. 

Gwarancja mocarstw zachodnich towa­
rzyszy głównej oczywiście nailzej gwaran­
cji: mocnej, zdecydowanej, do wszystkiego 
gotowej podstawie narodu polskiego i sile 
armii naszej_ 

POLSCY ROZBITKOWIE: 
"CZERWONEJ" ARM II 

HISZPAŃSKIEJ 

Głośną była swego czasu sprawa ochot­
ników polskich, walczących w XIII Bry­
gadzie Międzynarodowej im. Jarosława 
Dąbrowskiego w hiszpańskiej armii "czer· 
wonej". W bry~adzie tej służyli obywatele 
polscy, rekrutujący się przeważnie z ro­
botników polskich, przeby-;vających na 
emigracji we Francji. 

Rekrutacją polskich robotników do 
hi'szpal!&kiej republil<arlsldej armii, zajmo­
wali się międzynarodowi agenci komuni­
styczni, szczególnie tydzi. Centralne biu­
ro werbunkowe ochotników-Polaków znaj­
dowało się w Paryżu i nosiło nazwę "Co­
mite de Defense du Peuple Espagnol". Na 
jak szel'oką skalę była zakrojona akcja 
werbunkowa Polwków do "czerwonej" 
armii hiszpańskiej świadczy fakt, że 
wS'Pomniany komitet początkowo wypła­
cał nawet rodzinom ochotników zapomogi 
pieniężne, wynoszące po kilkadziesiąt zlo­
tych miesięcznie, co wpłY'walo bard'z o za­
chęcająco i ułatwiało akcję werbunkową. 
Z biegiem czasu jednak, gdy sytuacja rzą­
du m!lidryckiego stawała się coraz trud­
niejsza, zapomogi przestały napływać. 

O życiu XIII brygady ochotniczej do· 
wiMlywaliśmy się później z czasopisma 
wydawanego w języku polskim w Hiszpa­
nii pt.: "Ochotnik Wolności". Pismo to 
wydawane na dobrym papierze, bogato 
ilustrowane, zawierało szereg wiadomości 
o sukcesach hojowych i trudach życia wo­
jennego. Ponadto zamiesz cza ło artykuły 
polityczne, mające za zadanie podnD~ić na 
duchu ochot.llików i zaehęcać ich d .. walki 
o komunistyczny ustrój _ świata. Autorami 
artykułów byli, oczywiścio, polscy tydzi. 

Brygada zorganizowana była na wzór 
armii sowieckiej. mianowicie przy każdej 
jednostce organizacyjnej, obok dowód cy, 
stworzono stanowisko komisarza, odpo­
wia'dającego sowieckiemu "politrukowi". I 
znowu stanowiska te zajęli tydzi. 

JecLnym słowem polscy robotnicy, otu. 
manieni przez międzynarodOWYCh żydow­
skich agentów komu:nizmu, na ich komen. 
dę przelewali krew na froncie hiszpań­
skim. 

Obecnie, gdy nastąpiła katastrofa, gdy 
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Na §więto Pańskiego Zmartw'ychwstania red'akcja "Orędownika" 
współpracownikom swoim, wszystkim czytelnikom i przyjaciOłom pisma 
naszego składa serdeczne życzenia 

Wesołego Allelu;a I 

czerwona" armia przestała istnieć, ty. 
~lowscy komisarze uciekU Jak szczury z to­
nącego okrętu, a żołnierze-Polacy dostali 
się do niewoli wo~sk gen. Franco,. częś.ć 
zaś ich schroniła SIę we Francji. DZ1Ś WI­
dzą do jakich celów z\)'stalri użyci i jaki 
czeka ich los. Utracili zdrowie i zdolność 
do pracy i nie ma nikogo, ktoby się zajął 
ich lGsem. Nie mają też drogi powrotu do 
kraju, gdyż według obowiązuJących 
ustaw, kto wstępuje do obcej armil bez 
pozwolenia władz... traci obywatelstwo 
polskie. I tu zaczyna się tragedia tych lu­
dzi. 

Niewątpliwie wśród nich byli zdekla­
rowani ideowi. komuniści, ale znaczna 
część wstąpiła do armii "czerwonej" na 
skutek agita~ji żydowsko-komunistycznej. 
Pozba wieni obecnie opieki swych przy­
wódców widzą swój błąd i sami szukają 
dróg .wyjścia. 

Jak się dowiadujemy, ostatnio złożyU 
oni memoriał do Prezydenta Rzeczypospo­
litej, prosząc o ~ieodbieranie im obywatel­
stwa i zezwolenia na powrót do ojczyzny. 
W memoriale tym ochotnicy polscy b. re­
publikańskiej armil hiszpańskiej, powo­
łują się na tradycyjne hasła "za naszą I 
waszą wolność i stwie1"dzają, że poszli 
walczyć "przeciw wspólnemu wrogowi nie­
podlegości obydwu narodów - polskiego I 
hiszpańskiego - Trzeciej Rzeszy hitlerow­
skiej". Poza tym deklarują "nieustanną i 
natychmia'stową gotowość służby nBrodo­
wi polskiemu" i g-otowi są "stanąć natych­
miast w zbrojnej potrzebie Rzeczypospo­
litej", po,,"olując się przy tym na swe 
męstwo i waleczność, które to cechy wy­
różniały ich spośród narod6w walczących I w "czerwonej" h1szpańskiej rurmii. Memo­
riał pocI pisało w i'mieniu XIII brygady 
ochotników polskich 14 osób, na czele z 
dowódcą tej brygady, majorem Matojcem 
Bolesla \yem. 'Vśród pozostałych nazwisk 
pol.skich znajdują się nazwiska następu­
jące: Majerowicz Hers%, siert. kompanii e. 
k. m., Rubinsztajn Leon - porucznik, dca 
kompanii Botwina. 

Ilu 'tych rozbitków życiowych znajduje 
się we Francji, · memoriał nie określa 
ściśle, ograniczając się tylko do określe­
nia: "wiele tysięcy nas obywateli polski ch 
pośpieszylo z Polski, i wychodźtwa we 
Fra11cji i Belgii, oraz krajów Ameryki Po­
łudniowej, na ziemię hisz·pańską". Nie 
wiemy więc ilu ich zginęło, a ilu Jeszcze 
zostało. 

Rozumiemy tragedię, Jaką przezywają 
ci nieszczęśliwcy, dziś "bezpaństwowcy". 
YViel'zym~', że wśród nich jest wielu uczci­
wych ludzi, któl'zy żyjąc w ci~żkich wa­
l'lmkac'h materialnych, albo pozostając 
zgola hez pracy, dali się otumanić obcym 
agen tom, którzy ohi ecywali im zresztą zło­
te góry. Tragedia ich łączy się z tragedią 
na,szego życia nailstwowego, którego nie 
możemy tak zorganizować, aby wszystkim 
uczciwym obywatelom dać pracę, aby 
po~~ieść st~n posiadania ludności pol­
Sklej, by Dle potrzebo'wała szukać kawał­
ka chleba u obcych. 

J ezeli jednak polscy OChotnicy hiszpań­
RCY są dobrymi synami ojczyzny, muszą 
zJ:07;';lmieć, że za ~' iny i bl~dy trzeba po­
mesc konsekwcnc.le. .Je żeli chcą slużvć 
Polsce, niech wykazują się swoją pracą 
dla Polski tam, gdzie znajdują się obec­
nie: niech uświadamiają robotników pol-
skich ~a wychodźtwie we Francji, aby nio 
dawah .posłuchu ~ydowsko-komunistycz_ 
ny.m .a!Jl!atorom, .mech pobyt swój na ob­
ceJ ZJeml traktu,lą J11ko zło konieczne i 
przejściowe rio czasIl, aż w P olsce wstaną 
stwo l'zone takie warunki. że Polacy, a 'nie 
tydzi, znajdą dla siebie w Polsce warunki 
egzystencji. (Re,g.) 

Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
speej. chor6b sk6r wenel. i moczop/clowy('h 
L6dź, 6 Sierpnia 2, . teL 118.33. 
Przy jm uje 9·12 i 3-9. W niedzielę 9.12. 
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I~totni treit ~orOlumienia lon~Jńl~ieIO 
Komentarz półoficjalnej "Agencji Telegr. Express" do układu pOlsko - brytyjskiego 

(dl War s z a w a. (Tel. wł.). Zbliżo. 
na do miarodajnych kół politycznych 
"Agencja Telegraficzna Express" poda­
je pod tytułem: "Istotna treść porozu­
mienia londyńskiego" następującą de­
peszę z Londynu. 

"Ogłoszona w Izbie Gmin deklaracja 
premiera Chamberlaina. uzgoclntonl1 
przez stronę polską i brytyjską, jest 
aktem politycznym o dużym znaczeniu 
dla. dalszego układu stosunków mię­
dzynarodowych. Istotną treścią osiągnię­
tego w Londynie porozumienia jest zo-

. Przeu; Polskie Radio caly 

~ 
!iwiat sh:'SZy i podziwia in. 
strumemty 

'. "ARNOLD FIBIGER" 
I. Kalisz, Szopena 9. 

Przedsta wicielstwQ: 

Ng 9281/2 

Centralny Magazyn PianIn. 
Poznań. Pierackiego 11. 

Niskie ceny - dogodne warunkI. 

bowiązanie, wiążące rząd polski i rząd 
brytyjski - zawarcia trwałego porozu­
mienia, którego prawdziwym celem bę­
dzie wzajemna gwarancja na wypadek 
bezpośredniego lub pośredniego zagro­
żenia niepodległości jednej ze stron. Aż 
do czasu zawarcia tego trwałego ukła.­
du, zobowiązania wzajemnej pomocy 
wiąże już od dziś oba rządy. 

"Zakres zaciągniętych przez. oba rza,­
oy zobowiązań jest rozległy, a ustalenie 
konkretnego wypadku automatycznego 
działania deklaracji pozostawione jest 
swobodnej ocenie strony, która będzie 
się czuła zagrożona. co jest wyrazem 
bezwzględnego zaufania i szczerości, 
jakie przejawiają w stosunku do siebie 
obie strony. . 

"Należy zwrócić uwagę na fakt, ze 
Polska i Wielka Brytania przyrzekają 
sobie wzajemną pomoc na wypadek 
wszelkiego zagrożenia niepodległości 
nie tylko bezpośredniego, ale i pośred­
niego_ Zarówno obecna deklaracja, jak 
i przyszły układ mają charakter stosun-

JĄ
K.ANIE 
Usuwa pedagog - specj. 
SEWERYN JANOSZ 
Legionowo k. Warszawy 

Liczne podziękowania 

ku dwustronnego i nie ograniczają swo­
body zawierania przez każdą ze stron 
dalszych paktów, które by uwa.żały za 
celowe z punktu widzenia stabilizacji 
pokoju w Europie. 

"Co się tyczy formy przyszłego ukła­
du oraz terminu podpisania, obie strony 
zachowują jak najściślejszą dyskrecję. 
Wiadomo jedynie, że przewidziane w 
deklaracji rozmowy, mające na celu u­
stalenie pewnych szczegółów przyszlego 
układu będą przedmioter:.1 specjalnej u­
wagi obu rządów i prowadzone na nor­
malnej drodze. 

"Dwudniowy okres rozmów min. 
Becka w Londynie był zbyt krótkim, 
by w tym czasie można było całkowicie 
wyczerpać wszystkie sprawy związane 
z nowymi ramami· stosunków polsko­
angielskich. Wyczerpujące i bogate w 
treść rozmowy między min. Beckiem a 
brytyjskmi mężami stanu. prowadzone 
w atmosferze szczerości i zgodności za­
sadniczych poglądów, wykazały, iż stro­
na angielska odnosi się z pełnym zaufa­
niem i zrozumieniem do roli, jaką Pol-

U ~WIUI 
niezrównany w smaku 

Prosimy żąda~ 
wszędzie 

VERMOUTH 

R~lAno~ 
TORINO 

od 

1889 
ROKU 

ROLANDO 

ska odgrywa w Europie oraz do linii 
polskiej polityki zagranicznej." 

W Rumunii 
(d) B u ka re s z t. (PAT) Wizyta 

min. Becka w Londyni~ nie przestaje 
być głównym tematem zainteresowa­
nia kół politycznych. 

"Cur-entul' w artykule wstępnym 
l'lt. "Polska i Anglia", nawiązując do 

dekJ.aracji Chamberlaina, zaznacza, że 
rozmowy te stanowią epokowy zwrot 
w polityce europejskiej. Anglia, za­
wierając układ z Polską, chciała do­
wieść, ż~ interesuje się żywó' stanem 
rzeczy we WSChodniej Europie. Polska 
wyrównała wagę swego niewygodnego 
położenia geograficznego przez zbroj­
ne i patriotyczne przygotowanie calego 
narodu. 

Objawy wielkiego zdenerwowania w Rzeszy 
F'antastyc~ne u,ywody p6łoficjalnej "Deutsche 

Diplo'Yllatisch-Politisclte l{on'esponclen~" 
(d) B e r l i n. (PAT) "Deutsche Di- niemieckie, to odpowiedzialne kola 

plomatisch-Politische J{orrespondcnz" warszav,-skie zdajl}. sobie dokładnie 
pisze w związku z czwartkowym 0- sprawę, że Rzesza od dłuższego czasu 
świadczeniem Chamberlaina w Izbie dążyła, aby usuwać wszystkie istnie­
Gmin: jące trudności i ostatecznie oczyścić 

"Mimo zastrzeżeń, że polsko-angiel- drogę dla trudnych rokowań i to wy­
ski układ nie bYł skierowany przeciw- łącznie w duchu przyjaźni. Nigdy uie 
ko żadnemu państwu, ma on jednak przyszło na myśl polityce niemieckiej 
charakter układu, zmierzającego do zaatakować PolskQ, czy też naruszyć 
okrążenia Niemiec. Określenie rozma- jej suwerenność, lub też całość terv­
itych okoliczności, na podstawie któ- torialnl}.. Tym dziwniej podziałała na 
rych wynikłaby konieczność udziele- nil}. naturalnie ostatnia reakcja pol­
nia sobie wzajemnej pomocy, nie zo- ska". 
stało jeszcze dokonane, gdyż wymaga Cała prasa niemiecka zajmuje w 
dalszych badań. Z tego chwilowo wy- stosunku do rozmów 10ndyl'lsldch sta­
nika jak sę. rozciągliwe i to w każd~rm nowisko zgodne z inspiracjami urzę­
kierunlw obecne zobowiązania. Yv dowymi, to jest pokrywające się z cy­
Londynie, ani w Warszawie nie mogą towanymi wy,'.rodami. Poszczególne 
się spodziewać aby strona niemiecka argumenty powtarzają się we wszyst­

. prz~j~ła . u~Jad angielsk~-polski bez I ki ~h dz.ienni~ach w tej samej kolejno-
ZdZ1.Wlell1a 1. bez nieufnoścl. ŚCI, są. Jedyll1e odchylenia co do formy 

"Jeżeli chodzi o stosunki polsko- i siły w zwrotach. 

Oświadczenie min. Becka 
wobec dziennikarzy angielskich 

1. o n d y 11. (PAT). Po powrocie z Fo. , podkreślił, że były one wysoce ulatwio­
reign Office około północy min. Beck I ne przez akt, że oba rządy podchodzi­
przyjął w hotelu "Claridg9" prasę an- ły do zagadniell z pełnym z.aufaniem -i 
gielskl}. i z.agraniczną. Zebr.alo się oko- ni,e by10 ż.adnych wątpliwości co do in-
lo stu dziennikarzy, którzy z z.aintere- tencyj obu stron. . 
sowaniem słuchali wywodów ministra. Deklaracj.a, którą w imieniu obu 

Min. Beck stwierdził na wstępie, że rządów złożył Pl!cmier Chamberlain w 
dekl,aracja dzisiejsza j·est tak jasna, ż-e Izbie Gmin, podyktowana jest chęci~ 
wszelkie zbyt szczegó.ł?,:·e. kom~ntar,zę obu Sh'?l~ kom:olidowan.i,a pokoju, U-I 
mogłyby tylko osłablc lej dOl1loslosć. "\vzględm.a.1ą,c uz.asadnione interesy 
Omawiając atmosferę, w j.akiej toczyły wszystkich pallstw. 
się rozmowy londyńskie, min. Beck Min. Beck podkreślił, iż dobrym 

Zadłużenie Polski 'jest skromne 
W związku z rozpisaniem sub- malne; TIp. zr.r.dłużenie Anglii wynosiło 

skrypcji Pożyczki Obronu Przeciwlol- w 193G r. 7.902 mild. Ł, Francji w 1935 
niczej warto się zapoznać z dotychcZll- roku 508,909 mild. fr., Belgii w 1936 r. 
sowym zadlużeniem Polski. Ot6ż 11111 54.685 mild. fr., Stan6w Zjednoczonych 
danych z 1936 r. zadłu:,enie długotermi- w 1936 r. 33.545 mild. dolar6w. Długi 
nowe skarbu pallstwa, skarbu śląskiego Niemiec wynosiły w 1936 r. 14.439 mild. 

I _ • 

~UOI PANST\QOV/E NIEKTORYCH KRĄJO\Q 
na 1 mies:zkatica UJ zfofych 

w 1935/61'oku . 
STANY 

\q~OCHYZJEDN. ~~ANCJ4 4NQL.1A 
• 

I • 
• •• NłEMCY • 

RUMUNI4 ii I 
POLSKA.- • • - . •• • •• 136 R.86 451 1060 

(bez zadlużenia wewnętrznego) i samo­
rządu terytorialnego wynosiło 5.40.'5 
mild. złotych. Z sumy powyższej na za­
dłużenie We'"cDnętrzne P1'zY1Jada 2.228 
mild. zl, a na zagraniczne 3.177 mUd. 
zlotych. 

• • • I 
I •• •• • 
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marek; od tego czasu naturalnie ogro­
mnie wzrosły. lV tym samym czasie (tj. 
1936 r.) długi państwowe l'o/ski wyno­
siły tylko 4.660 mild. zl. 
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pr'awem Polski jest poszukiwanie 
współpracy z k,ażdym państwem, lub 
potwierdzenie solidarności i wspólno­
ści idei prz·ez akt tego rodzaju, jak dzi­
siejsza deklaracja premiera Chamber­
laina. Bezpośr<8dnim rezultatem obec­
nej wizyty będzie utrwalenie dalszej 
współpracy obu rządów na przyszłość 
Min. Beck podkreślił, iż ocenia bardzo 
pozytywnie stanowisko, jakie w cil}.gu 
wizyty z-ajęła pras.a angielska, wykazu­
jąca żywe zrozumienie i zaznaczył, że 
również cała prasa polska j,ak najpo­
zytywniej oceniła przebieg wizyty i }ej 
rezultaty. 

Odpowiadając na szereg pytań, min. 
B-eck, co do stosunku do Sowietów, 0-
świadczył, że stosunki te oparte są na 
pakcie nieagresji z r. 1932 i na londyń­
skim protokóle " definicji napastnika. 
które to akty zachowują, SVi'ę. pełną 
wartość. 

Co do stanowisk.a Rumunii minist~r 
Beck podkreślił, że Rumunia j-est 
związana z Polska, sojuszem i wszyst­
kie sprawy, dotyczące Polski i Rumu­
nii z·alatwi.ane s~ drogą bezpośr-ednie­
go porozumienia między \Varszawę. a 
Bukaresztem. 

Co do stanowiska innych państw, a 
zwłaszcza co do stosunku deklaracji 
londyńskiej do porozumienia polsko­
niemieckiego z ~'. 1934, min. Beck od­
parł, że nie jest prorokiem, a więc nie 
moż~ wypowiadać się co do wrażenia, 
j,akie dzisiejsza deklaracja gdziekol­
wiek wywola, a poza tym ni~ może wy­
rażać opinii w imieniu obcych rządów. 
Nie jest w zwyczaju rządu polskiego 
- podkreślił min. Beck - z.aciąganie 
zobowiązań sprzecznych między sobą. 
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nej dług państwowy wynosił na osobC 
1.385 zł, w Belgii - 1.178 zł, w Szwaj­
carii - 1.094 zł, we Włoszech - 1.060 
zł, a w Niemczech - 457 zł. Zaznaczyć 
tulaj trzeba, że tymczasem, to znaczy 
od 1936 r. do 1939 r. zadłużenie licznych 
pal1stw jak np. Francji, a w szczeg6l­
no§ci Niemiec i Wloch na jedną osobę 
bardzo poważnie wzrosło. W tym sa­
mym czasie zadłużenie w Polsce na jed.., 
nego mieszkail.ca wynosilo tulko 136 zło­
tych, a w 1937 r. zadłużenie og6lne na 
jednego mieszkańca w Polsce,. (a więc 
biorąc pod uwagę za1'ówno długi skarbu 
pa11stwa, jak i samorządu terytorialne--
go) wynosiło 158 złotych. ' 

Jak więc z powyższego wywodu o­
raz z załączonych wykres6w widzimy 
Polska jest państwem, kt6rego zadlu: 
żenie jest dotychczas stosunkowo skro-

ZAObUŻENIE: POLSKI 
na 1 mieszka:ica W Zl01~ch 

. W latach f931-1931 
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Z sumy og6lnej 5.405 mild. zl, przy­
pada na skarb pa1lstwa 4.340 mzld. zł 
(stan w dn. 1. IV. 1937 r.L na skarb 
śląski 88 miln. zł, a na samorząd tery­
torialny 977 miln. zł. 

W latach 1931-37 stwierdzić nal~-
1.y, że og6lne zadłllżenie zagraniczne 
$padlo z 4.224 mild. zl do 3.177 mild. zł; 
natomiast zadłużenie wewnętrzne wzro­
sło _ z 1.169 mild. zł na 2.228 milcZ. zł. 

O tym, jak niskie jest zadłużenie 
Polski w stosunku do innych pa1'tstw 
p1'zekonać się możemy por6wnywujqc 
zadłużenie poszczeg6lnych państw na 
jednego mieszkańca po przeliczeniu wa­
lut krajów obcych na polskie złote. Pod 
uwagę weźmiemy dane z 19:15 lub 1936 
rok.:./,. jako ostatnie nam dostępne. t9.3i -3~ -33 -3' ·35 -36 -31 

W por6wnaniu z innymt pa7'/,stwami 
.&acU~~~- ~~t!Q.owę Eolski jest mi~~ 

. A _wilc w lat.~ch tych na jednego mne. Zadłużenie pa?lstw zachodnio-eu-
11ł!:csz/l"cnca Ang~lt przypadało 4.1/9 zło- ropejsbch jcst kilkanaście a czasem 
ty~h /lUf1ÓW I ~ans~!D. owych, na ~edne(Jo I kilka(~z. iesiqt ra~y większe od zadłużenia 
m~es_J"al!Ca F1anc]I. .. 4.!h8 zl, na )rdncgo PolskL. Jerlnakze uwz.ąlędnić tutaj trze­
mwszlw:fłca llolandn - 1.397 zł: IV Sta- ba doch6d społeczeństw, znacznie wyż • 
nach Zjednoczonych - Am.p.Tuk2 Północ- szy za aro.nir.o.... ni.-t l' nas VI Polsce., 
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Jak bu ano dom dla todreanu l 
Wyjątek z pamiętnika tragicznie zmarłego wodza ,,2elaznej Gwardii" 

~icda \\'110 ukazały się po francu­
sku pamiętniki. okrutnie zamordo­
wanego przywódcy rumuńskiej "Że­
laznej Gwardii" Cornelin Zelea Co­
dreanu. w którego żyłach płynęła 
krew polska. Podajemy z tych cie­
kawych pamiętników fragment opi­
suj,=\cv wesele Codreanu oraz bUdO­
wę domu. daru ślubnego dla niego. 
Fra~ment ten doskonale charaktery­
zuje metody. jakimi "anonimowe 
czynI1iki" zwaklają ruchy narodowe 
i przeciwzydowskie. (Przyp.) 

,,13 czerwca 1925 r.) jechałe.m z ro­
dzicami, rodzeństwem, z narzeczoną 
moją i jej rodziną do Foscani, gdzie 

przybrany kwiatami. Ciągnęło go 6 
przystrojonych wołów. 

"Dalej jechały dopiero wO,zy z we­
sel n:.-mi gośćmi. \V ors1..aku zdążało 
2.300 kwia.tami przybranych wozów, 
bryczek i samochodów, wiozących go­
ści zgod~ie z narodową. tradycją.. 

"B~'łem już w odległości 7 kilome­
trów od miasta i wyjeżdżałem' do lasu, 
gdy ost.atnie wozy orsza.ku nie zdążyły 
jeszcze opuścić rogatek. 

"Akt kościelnych zaślubin odbył się 
w lesie w obecności około stu tysięcy 
ludzi. Po uroczystościach reli~ijn~7ch 
nastąpił~, tailce ludowe i za.bawy. Po­
tem rozpoczęła się wspólna uczta we­
selna pod gołym niebem. Każdy przy­
niósł z sobą swo.ie jedzenie. Gospoda­
rze z Foscani tro:::kliwie zajr.1i się obcr­
mi gośćmi. 

"Barwny przcpych rumuńskich 
chłopskich zaprzf,'gów w ruchu, peł­
nym godności. poł!!czonej z weRołym 
zgiełkiem. zo;;tal uŁnvalony na ta­
śmach filmowych. Po paru tygodniach 
wyświetlano ten film w kinach Buka-

"Motca pojech.ał do J,ass i z kilku~ 
nastu studentami zaczął kopać ziemię 
pod fundamenty naszego "domu". Plan 
budowy ofiarował nam inżynier Grze­
gorz Bejan. 

,,10 sierpnia uda.łem się do Cioresti, 
miejscowości pod Foscani, na uroczy­
stość chrztu stu dzieci, które w tym 
cza.sie pl'zyszły na świat w okręgu 
Putna. Cllrl.est powinien się był odbyć 
w samym Foscani. Aby to uniemożli­
wić, wiadze rządowe ogłosiły w Gorsa­
ni stan oblężenia. Tak więc przenie­
śliśmy się do Ciol·esti. Po przezwycię­
żeniu ,,,ielu trudności udało nam się 
wre"zcie ochrzcić owe sto dzieci. Ak­
towi temu towarzysz~' ły niezliczone 
szeregi bagnetów. 

"Niezwłocznie potem pojechałem 
do Jas". abv ramif,' przy ramieniu z ko­
legami pracować przy budowie naszej 
siedziby. Nie chcieliśmy za nic odstą.­
pić od naszego starego planu i pragnę­
liśmy za wszelką cen~ zdobyć swą. wła­
sną. kwaterę. Takr.e i karność orga­
niz.ac~'jna i połączenie w ki ramach 

RiDO "Palladium" w Łodzi 
Wielki film polski l 

•• SERCE mATIłI" W roli głównej 
Stanisla1V& Engelówna 
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resztu. Można go było je'unak zale­
dwie dwa razy pokazać publiczności. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych po­
leciło film ten natychmia.st usunąć z 
ekranów. Negatyw i kopie zostały 
spalone. 

,,\VieczorE'm uroczy!"tości weselne 
zak06cz~' I~' siG \\ na"troju serdeczncgo 
zbratania dziesiątków tysięcy. Jeszcze 
tej samej nocy odjechałem z mą. młodą 
Ż011ą i kilku kolegami do Zdroju Her­
kules. :\fie!"zkaliśmy tam u starego 
przyjaciela i przepędziliśmy tam całe 
dwa tygodnie. 

całej młodzieży musiało posuwać si~ 
naprzód. Obydwie prace prowadzone 
byl~' nieprzerwanie przez cały rok. 

"Ze wszyslkich stron otrzymywali­
śmy pomoc. Rodzina Moruzzi pod,aro­
wała nam sto ty'sięcy lei. general Can­
tacu-:iIlo trzy wagon? cementu. Ru­
muni z Alllel'~'ki prz~·.;;lali czterysta t y­
$ięry lei. ~alVet z najoclleglej. zrch 
wsi chłopi przysłali swoje dary. 
\Vszy"tkie te ofiary zaczYTlałv tel'az 
płYlI'ąć jako dowód', że rllćh na~z do­
ta]'! do 11a j"zel'5z,-ch sfer na rodu i cie­
szy sir. ogromną ·popula.rnościq.." 

H!tł,n: UIt POZNAA HENRT1C tIUl: POZNAN' 
tAK POZtoIAŃ HtNl..Yl Ult POZNAŃ 

10 tys. zł dziennie kosztuje 
tAK POtMAA H9łITIt tlll 

HaftU 1ll POZNA~ obóz żydowski w Zbąszyniu 
oczekiwał ne.s generał Macridescu. 
'Vieczorem zjawił się komite.t, który 
Pl'zygotowywał uroczystości we:selne i 
zameldował, że wszyst.ko jest w naj­
lepszym porządku. Z akalicy i innych 
miast przybyło 3D-ci tysięcy gości ws­
selnych. 'V nocy oczekiwano dalszych 
gości. Cale Fo.~cani przygotowało się, 
żeby ich jak najserdeczniej przyjąć. 

P o z n a ń. - Znajdując~' si~ w Zbą-I Z okazji świąt żydow.kich sprowa-
szyniu Qbóz wysiedleńczy nie zostanw c\ZOIlO do ZbfJsz~-nia w osta.tnich dniach 
na razie zl il.; ,,-idowany. cał~' wagon (okolo '210 cit') "macy'" 

Żrdzi, któl'z~- otl'z,\'lnali poz\>\'olellie Pl'z~"ieziollo J'ó"'łlież "ir.l.; .,;;zą iloŚĆ 
na ,v~' jazd llo 'iemiec, po,,-racają po n'b, a "kr'ótce komitet za.mierza za­
kilku tygodlliach do Zbąsz.vnia i cze- kupić większą ilość nacz) 11 domowych, 
ka.ją tu na załatwienie formalności potl'zrbnycl1 dla l·~·tualnego jedzenia. 
paszporto\\~ cli. Obóz kQllcentruje 0- Ogóln~' koszt utrzyma.nia wszysl-
becnie około -l t~'sięcy Żydów. kich Żydów wynosi dziennie olwło 10 

"Następnego ranka podano mi ko­
nia. Wskoczyłem na siodło i przeje­
chałem przed domem mej na.rzeczonej. 
Potem na czele oddziału jeźdźców wy­
jęchałem z mi.asta, zdą.żają.cdo pobli­
skiego lasu. Droga z obydwu stron za­
tłoczona była. ludźmi. \V pięknie przy­
branych WQzach podążali za mną 
świadkowie, z profesorem Cuzą. i ge­
nerałem Macridescu na czele. Potem 
jechał powóz narzeczO'Ilej. Był on cały 

Reprezentacyjne kino tłRIALTO" w Łodzi 
przedstawia najpi~kniej~zy film świata 

"N iebieski Lis~~ 
W roli głównej ZARAH LEANDER ,I 10:;00 

Dziś Z poranlei 

Laureat Kostek Debrzyński 
Poe~ja i proza te ~yciu. znal;oTnitego poety 

Nagroda literacka, jaka spadła - O sobie też trochę pamiętaj, Ko-
prosto z mostu na Konstantego Do- I stuś, Coś przecie musi ci pozostać. 
brzyl'lskiego wzruszyła serdecznie Takie nagrody nie padają. na każdego 
przede wszystkim samego laureata, pierwszego, jak nędzna pensja. 
który niewątpliwie mógł odczuwać Łajdaków podobnych złaziło się do 
prawdziwą dumę z powodu tak za- tego zacnego człowieka w tym okresie 
szczytnego wyróżnienia: mnóstwo. 

Ale wzruszyła również nas wszyst- Winszowali ci dożywotni dłużnicy, 
kich, jego przyjaciół, którzy spotyka.- winszowali naprawdę serdecznie, ho 
my się z tą. zacnością na co dzieli. A kOChają "Żulika.", bo innego uczucia. 
złożyły się na to wzruszenie różne dlal'l żywić nie podobna., a potem jeden 
względy, natury łajdackiej nie wyłą- z drugim w szelmowskiej troskliwości 
czając. p~'tał. co też ten młody laureat zrobi 

- Ko tek - wolaliśJł1)' 'la pierw- z tylu pieniędzmi. 
szą wicść o tlagrodzie - "Prosto z mo- Radzili mu też hezintel'csownie i 
stu" przyznało ci nagrodę. GOO zl spa- dohrze. 
dnie ci jak prosto z nieha. Podl'eperu- - Urlop se weź, bidulel1.ki - uwa-
Jemy się trochę, co? żacie, mówili - podrepeJ-uj śiQ, bo nie 

l\ostek uóimiechnął "i~ poczciwie, tęgo w:--glądasz, pojadź w góry, w do-
k"k dziecko liny. No, a gdyh~' ś rzeczywiście nie 

- Pamiętaj o mnie, Kostuś! Na chciał jechać, lo pożycz forsę i zal'o-
pierwszego mam \yckscl do placenia. bisz jeszcze co nieco. 

- A ile ci trzeha? - ofiarowujE' się Strasznie temu kochanemu czło-
ta poczciwina. "iekowi su"z~li głowę, zrzadka poro-

- Na dobrą sprawę, cala nagroda słą kępkami włosin. A jak tam ta 08-
nie starczy. cność wygląda dziś z kieszenią nikt 

Jakoś tam ujedziemy, tylko nie... się nigdy nie dowie, ho ten znakom i-
:~Hl ty laureat nigdy uie będzie narzekał 

Ceny miejsc od 85 gr. 

na kiepskie cza.sy. \V każdym razie w 

I ten pamiętny prima aprilis, kieu)' w 
białej sali "Bazaru" poznal'lskiego od­
była się wspaniała uroczystość uświet­
niona. przyjazdem znakomitości war-
sza.wskiej jury i połą.czQna z wręcze­
niem czeku, w ten dzień - powtarza.m 
- a: ra.czej noc z soboty na. niedzielę 
puścił wniebowzięt~r Kostek co nieco 
grosiwa. A w ogóle wróciłem do siebie 
to jest również do domu gdzieś kolo 
wtorku na pół cra.wlem i całkiem nie­
dołężnie wdrapując się na poddasze 
trzeciego pi ętl'a ... 

- Z tym trzeba skończyć, Żulik -
mówię mu potem chytrze. 

- Niby z czym? 
- Kihy z tylno no - niby z ... nagro-

dami. 
L'śmiechnął się (wiadomo - jak 

dziecko), zadumał i orzy przewrócił 
na ... lewą. stronę. 

- \\' ogóle Dobrzyński, - jak przy­
"tało na rasowego poetę - mówi nie 
dużo. :\ nawet, rzekł bym, nie umie 
mówić. Zacina. się kap-italnie. Można 
powiedzieć zacięt~· mówca. 

I\:iedy mll w "Bazarze" wręczyli na­
grodę i pięknie scharakteryzowali tę 
wspaniałą postać, co twardą. szkol!; ży­
cia SkOllCZYWSZy i nic więcej, w paru 
la.tach potrafił się \YCl!'apać na wyiyn~' 
parna::;u, kiedy {lotem .wypadło prze-

• 
Ha Swieta 

p 

tys. zł. Wydatki te pokrywają po­
szczególne gminy żydowskie w Polsce 

za. granicą· 

Skazanie członka DUH 
Przed Sądem Okręgowym we Lwowie 

stanął Roman Kociumbas, oskarżony o 
przvnależność clo O. U. N. Sąd skazał 0-
ska'rżonego na 5 lat więzienia oraz na po­
zbawienie praw obywatelskich na dalsze 
5 lat. 

Ciekawe i pouczające 
konkursy w' Ameryce 

W je Jnym z licznych konkursów za 
oceanem - wyróżniono odpowiedź: "Naj­
bogatsze dziecko jest ubogim., gdy brak 
mu wykształcenia. mU1:ycmego". 

A więc w krajach największego tempa 
słusznie spostrzetono, te muzyka uszla­
chetnia. że to skarb, którego dzieciom nie 
wolno odma",iać. I u nas coraz więcej się 
czyni, by uprzystępniĆ muzykę w całym 
je-j pięknie najszemzym warstwtlm. In­
stytucje i TowM'zystwa Kulturalne, Wła­
dze Szkolne, Radio itp. urządzają popular­
ne koncerly w parkach spacerowych, bez­
płatne koncerty szkolne itd. - wszystko 
w imię popularyzowania piękna mur.yki. 

Ale trudno odmówić pewnych zasług 
w rozpow, zechniamiu muzyki również 
przemysłowi muzycznemu. I tu na pierw­
szym miejscu trzeba wymienić maną I>d 
6O-ciu lat pionierską fa,brykę "Arnol<i 
Fi!Ji~('I' '' , która na tym polu przoduje. 
Wypraw\\ ata ona długOletnim wysiłkiem 
nie t~- lko \\'~paniale modele, które potra­
fUy "-przeć prawie zupełnie instrumenty 
porllnd 7. Cllia za~rnnicznego - spełniając 
tym II- jel k i CZyli patl'iotyczny, ale dzięki 
nisldej kalkulacji i specjalnym warunkom 
ratalnym umożliwiła zakup naj'zerszym 
warstwom. To te'! fa.bryka ta w pełni za­
sługuje na wyróżnienie które ją stale 
spotykajn,. \Vypacla nadmienić choćby 
tylko to, że na ostatniej jesiennej, głośnej 
wYstawie radiowej w \Varszawie, koncer­
ty nadalvano tyllw na instrumentach 
"Arnold FibigCl''', a na tegorocznej \Vysta­
wie Śwjatowej IV Nowym Yorku fabryka 
Arnold Fibigcl' - jako jedyna krajowa -
reprezentować będzie polski przemysł 
muzyczny 

Ng 832580 

mówić młodemu laureatowi do elity 
poznallskiej, Kostek wszedł na mówni­
cę, a ja dawno wiedziałem, jakie to bę­
dzie ga.udium. 

Cały tydzień, moi drodzy, uczył się 
na pamięć tego przemówienia, obliczo­
nego na 10 minut i nie na efekt. Sta­
nął, 'proszQ was, na mównic~', a we 
mnie tlusza ryczała naprzód na. myśl, 
co też powie ten "zacięty" mówca. 

. Blady, jak prześcieradło, wzruszony 
do nieprzytomności, wywróci! swoim 
zwyczajem błękitne oczy. na }.;tón-ch 
do połm\'y, niedhale spoc;:) \I ' a powie­
ka i mówi: 

- E-e-e - powia.da - dzi<;,kuję 
e-e-e pal'l.'ltwu - pm"iada - za łaska­
we przybycie na. tt;l e-e-e urocz~' :stość i 
dziękuję - powiada - redakcji "Pro­
sto z mostu" za to e-e-e w'r()żnirnio i 
w ogóle e-e (tu nastąpiła clil1ższa pl'le­
r,"a wybitnie retoryczna) dziGkuję. 

SkOllCZył. Mowa. la.ureata. tr\Yala. ?,; 

przerwą retoryc7.l1ą, tuclzież z wsz~' st­
kimi "e" dobre 3 (tt'zr) minutr. A 
wszystkim się zdawało, że mistrz 
wciąż mó\vi jeszcze, a to echo gra.ło. 
Zaklaskaliśm~- mówcę na śmierć. Nie 
mogliśmy pa.trzeć jak ~ tra.sznie mę­
czył si~ człowiek z taką dm:zą. i z ta­
kim sercem, na:-:z kOChany, doLry "Żu­
lik", który w .życiu miał 'i tak a'ż nad-' 
to dużo trudów. ~ Z. BERNE.S. 
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ni Tyzenhauza ze Słuck.a: owe wspa.­
niałe, grające gamą zywych ba.rw, 
mieniące się srebrem,' przetykane zlo­
tem. pasy słuckie. 

{zy ow łanie w Łodzi muzeum łka(kie 1 
Nasz dorohel{ tl<acki. jego pięl<no, 

wal'tość kulturalną - trzeba udostęp­
nić tym. którzy dzisiaj wytwarzają. 
polskie tkaniny. 

JAN WYGANOWSKI. 

CZĘSC PASA SŁUCKIEGO 
(ze zbiorów art.-malarza Jana Migdal­

skiego). 

Czyż to po prostu nie dziwne, że w 
Ł(\dzi, centrum przemysłu włókienni­
.czego, nie powstała dotę.d i nie weszła 
na tory realizacji myśl stworzenia 
tkackiego muzeum? 

Przecież gdzie jak gdzie, ale w Ło­
dzi, gdzie tyle tysięcy rQ,k i mózgów 
pracuje nad wytworzeniem różnora­
kich tkanin, które znajduję. zbyt na 
rynku wewnętrznym i zagranicznym 
_ potrzeba środowiska, które dawalo­
by pogląd na rozwój sztuki tkackiej. 
na kształtowanie się wzomictwa wł6-
kiennlczego i gdzieby istniał twórczy 
ośrodek studiów badawczych nad za­
gadnieniami zwię.zanymi z przemy­
słem włókienniczym. 

I jeśliby teraz spróbować wytłuma­
czyć sobie dlaczego w Łodzi taka pla­
cówka dotąd nie została stworzona, to 
możnaby dopatrzyć się przyczyny tego 
zjawiska w specyficznych warunkach 
i charakterze znamionującym łódzki 
ośrodek przemysłowy. 

Ciągle jeszcze włókiennictwo łódz­
kie, jako takie, jako pewien kompleks 
ekonomiczny, nie zostało wbudowane 
w całokształt polskiego gospodarstwa 
narodowego. 

Niestety przemysł łódzki nadal je­
szcze stanowi środowisko, które jest 
wyodrębnione w swym żasadniczym 
typie z gospodarczego układu, podpo­
Tządkowanego interesom narodu pol­
skiego.. I 

W każdym bądź razie możemy po­
wiedzieć, że więcej mamy wśród prze­
mysłowców łódzkich eksploatatorów, 
więcej przedsiębiorców. dbających je­
no o własny zysk j zysk jak najwięk­
szy, aniżeli właścicieli zakładów prze· 
mysłowych. którzy swe przedsiębior­
stwa uważają za integralną część 
wielkiej wspólnoty gospodarczej pol­
skiej. 

tów, które by dawały pogląd na rozwój 
tkactwa i wzornictwa tkackiego w 
skali europejskiej czy ogólnoświato­
wej. to przecież samo skup.ienie jedy­
nie dorobku polskiego z tego zakresu 
- da bardzo ciekawy, bogaty i cha­
rakterystyczny obraz. 

Jakież wspaniałe materiały i wzory 
przechowały się na szatach liturgicz­
nych, skupionych po świątyniach i 
klasztorach. 

Mamy przecież wspaniałe okazy 
sztuki tkackiej, pochodzące z wy twór-

~1Ii~"IiE"M"'~~ po!,aki iII Państn' 
NA 8ATffJIE u. 115.· we 100 
IVA PRĄD (36 18 100 

IMIENNY zt. .-

Zyrandolc - Abażury - MODER~IZĄ>QJA 
NA PRA W A apIIJ"at6w - od 40 lat IslolCJara firma .. 
CENTRUM.KAMINSKI 
Poznaft, SI. Rynek 13'14. 'l'elefoD 2l\ 98. 

~O/O od obrotu przezaaczamy Da F. O. N. 
Ng 10379 85 

Przeważa za tym typ przemysłow­
ca, który z Łodzi wyciąga, a brak jest 
takich, którzy by tej Łodzi dawali. 
stwarzali z niej ośrodek o własnej 
wysokiej kulturze materialnej i du­
chowej. 

----------------..... --........ --.... ---• 
I dlatego też z kręgu przemysłow­

ców łódzkich nie wyszła inicjatywa 
powołania do życia i ufundowania 
muzeum tkackiego. 

Ziemie osiedleńcze dla Zvdów 
Z oświadczenia ulin. Wintertona, pr~eU)odnic~ącego 

ko'mitetu ewialiskiego 
A jednak. jeśli się chce podnieść po­

ziom przemysłu włókienniczego, pod­
nieść poziom artystyczny wyh"arza­
nych materiałów, należy bezwzględnie 
taką instytucję w Łodzi uruchomić. 

I chOĆby na razie w muzeum tlmc­
kim nie dało się zgromadzić ekspona-

(d) L o n d y D. (ATE). W imieniu 
rządu złożył oświadczenie min. lord 
Wlllterton - przewodniczący międ!y­
ministerialnego komitetu ewiańskiego 
dla spraw uchodźców. 

Lord 'Vinterton oświadczył, że rząd 

C · .? ~erp~sz • ••• stosuj 

zioła Mgr'. WolSkiego 
na każdą chorobę specjalna 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

mieszanka: 

woreczka !ółciowego, kamicy tółciowej i !ółtaczce - zioła 
ze znakiem .. BILLOSA" I 

PRZY OTYŁOSCI, 
na tle wadliwej przemiany materiI -
"DEGROSA" 

zioła ze znakiem 

PRZY BEZSENNOSCI, 
nerwicy serca I zaburzeniach układu nerwowego - zioła 
ze znakiem "PASIVEROSA" 

PRZY BOLACH GARDŁA (ANGINACH), 
krtani, migdałkÓW zapaleniach dziąseł I okostnej - zioła 
ze znakiem .. LARYNGOSA" 

PRZY KASZLU, 
zanegmienIu, (lusznośc1 f wszelkich cierpieniach dróg odde­
chowycb - zioła ze znakiem "PULMOSA" 

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 
zaburzeniach tola,dkowo·klszkowycb I do uregulowania tra· 
wienia - zioła ze znakiem "GASTROSA .. 

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 
miedniczek nerkov'Ycb ł wszelkich dolegliwości dróg mo­
czowych - zioła ze znakiem "UROSA" 

PRZY ARTRETYZMIE,· REUMATYZMIE ng 9774/5 

f bólach ischiasu - zioła ze znakiem "REUMOSA" 

Do nabycia w aptekach i drogeriach 
WYTWORNlAt WARSZAWA - ZŁOTA NR 14 

Beprezentacle " Ameryce. Oddział własny w Londynie. 
ObjaAniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 

Płatności podatków w kwietniu 
W kwietniu płatne są następujące 

podatki: 
Do dnia 5 kwietnia - podatek od 

energii elektrycznej, pobrany przez 
sprzedawcę energii w czasie od 16-31 
marca rb.; do 20 kwietnia - tenże po­
datek pobrany w czasie od 1 - 15 
kwietnia 1939 roku. 

Do dnia 7 kwietnia - podatek do­
chOdowy od uposażcll służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę. wypłaconych przez służboda w­
cę w marcu 1939 r. 

Do dnia 15 kwietnia - pierwsza 
r\:tta (półroczna) podatku dochodowe­
go od uposażell z tytułu różnicy, wy­
nikającej z kumulacji uposażel'l., otrzy­
manych w 1938 l'. 

Do dnia 25 kwietnia - zaliczka 
miesięczna na podatek obrotowy za 

1939 r. w wrsokości podatku przypa­
dającego od obrotu, osiągniętego w 
marcu 1939 r., przez wszystkich płat­
ników, prowadzących prawidłowo 
księgi handlowe. 

Do dnia 30 kwietnia - I rata (pół­
roczna) podatku gTuntowego za 1939 r. 

Do dnia 30 kwietnia - I rata (pół­
l"oc:r.na) poclatku od lokali za 1939 r. 

Do dnia 1 maja - przedpłata na 
podatek dochodowy na rok podatkowy 
1939 - przez osob~' prawne, w wysoko­
ści poło,,"y podatku, jaki przypada od 
zeznanego dochodu. 

Ponadto płatne sę w kwietniu za· 
ległości odroczone lub rozłożone na 
raty z terminem płatności' w tyrn mie­
!:'ią, cu oraz podatki, na które płntnicy 
otrzymali nakaz~' płatn.icze z, termi­
nem płatności również w tym mie-

SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 

angiel ;k[ czyni wszystko, aby ro~wią­
z,ać zaga;łnienie uchodźców. w plerw­
szym rzędzie uchodźców żydowskich z 
państw środkowo-europejskich. Jeże­
li chodzi o prace komitetu ewiailskie­
go - podzielił on na trzy kategOrie 
państ\\a. które mogą udzielić pom~('y 
uchod:'com: 1) kraje, w których u­
chouźcy mogą znaleźć schronienie; 
;2) kraje infiltracji; 3) kraje słabo za.­
luunjone i o niezamieszkałych teryto­
riach., w których możliwe jest ~tale 
osadnictwo. W okresie marzec 1933 do 
marzec 1939 rząd angielski udzielił 
schronienia w Anglii 14.643 uchodi­
com z Niemiec, Austrii i Czecho-Sło­
wacji. Oprócz tego jest w Anglii 4.·łOO 
uchodic7\'ch dzieci. Proces infiltracji 
jest do:;'{ znaczny z.arówno w Anglli 
jak Ł w innych krajach. 

Przechodząc dl.> najbardziej z.asad­
niczego problemu - stałego osadnic­
twa - Jord Winterton oświadczył, że 
gdy chodzi o uchodźców z Rzeszy, spra­
wa nie może być rozwią,Zlana bez współ­
pracy rz~du niemieckiego. Uchodźcy 
muszą. otrzymać pozwolenie wywozu 
pewnej części swego kapitałU. ~omitet 
ewiańskt prowadz\ w tej spraWIe roko­
wania z rządem niemieckim i przedsta­
wiciel kom~tetu wysunął w ostatnich 
rozmowach żądanie. aby rzę.d niemiec­
ki pozwol ił uchodźcom emigrującym z 
Niemi.ec wywieźć z sobą w przeciągu 
następnych 5 lat około 25 pct wartości 
ich kapitalU. 

Problem osadnictwa rozważany jest 
przez komitet przy współpracy angiel­
skiego Ministerstwa KoloniJ oraz rzę.­
du Stanów Zjecinoczon;vch. Z inicjaty­
wy prezydenta Roosevelta wysłana z()­
stała do Gujany brytyjskiej specjalna. 
komisja celem zbadania możliwości ko­
lonialnych w tym kraju. Misja tal,~ 
udała się również do północnej RodeZJi 
i Nyassy. gdzie istnieją duże możliwo­
ści osadnictwa. Jeżeli chodzi o Tanga­
najkę. org,anizacje żydowskie opowie­
działy się ze zrozumiałych względów 
przeciwko skierowaniu osadnictwa do 
tej kolonii (Tanganajka jest b. kolonią. 
niemiecką., która pozostaje pod manda­
tem angielskim). Ponadto komitet 0-
trzymał od rządu Repuhliki Domini­
kańskiej ofertę przyjęcia 100 tys. osad­
ników oraz oferty brytyjskiego Hondu­
rasu i Wysp FilipiilSkich. 

Główną trucln~ść przedstawia spra­
wa finansowania osadnictw,a. Komitet 
nie może się tego podjąć. Trudność ta 
będzie mogła być usunięta jedynie, p:d:v 
rzą.d niemiecki i l'7"ąd:v innych krajów 
zezwola uchodźcom na wywóz pewnej 
części kapitału. 

Zawód niemiecki 
w Eupen-Malmedy 

Z WZ01'em upukowanym (a we 
Je zbiorów art.-malarza Jana 

",.źego. 

llcanym) DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska tÓI~1~f~~12::.;;"a 136 l POLECA 

Migdal· przyjmuje zamówienia z własnych pierwszorzędnych materiałów. Oeny umiarkowane 

(d) B e r l i n. (KAP). Niemcy nie SI\ 
zadowolone z wyniku wyborów do 
parlamentu belgijskiego w okolicach 
przygmnicznych, jak Eupen i Malmedy, 
gdyż mimo usilnej agitacji przedwybor­
czej niemiecka ,J-leimatfront" nie uzy­
skała wir.kszości głosów. Swiadczy o 
tym m. i. artykuł we .,Frankfurter Zei­
tung", która stwierdza "pewne niepo­
wodzenie", za które winę ponosi - zda­
niem tego pisma - przede wszystkim 
duchowieństwo katolickie, przeciwsta­
,,·iające się ideologii narodowo-socjali­
stycznej. "Fl'ankfllrter Zeilull/!" oburza 
się z'\"laszcza na biskupa Leodium, któ­
rego list p8.sterski odczytano z ambon., 
oraz na księży jego diecezj.' 

..----------------------------------------------~ 
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"Patrol" - Wojciech Kossak 

~- L ó d ź, 7. ;{ -- W Muzeum im. Barto­
sztlwiczów w Łodzi udostępniono zwiedza­
nie Wy>stawy dzieł, darowanych miastu 
przez śp. Kar o l a E i s e r t a. 
. . Dwi-e sale zostały szczelnie zapełnione. 
~ drugiej przykuwają oko widza dzieła 
z okresu Quattrocenta włoskiego (XV w.). 

Najstarszy d y P t y k (obraz podwójny) 
szkoły G e n t i 11 u d u F a b r i a n o 

typowe -dla calego gotyku I spotyka sill 
je po przez wiek XV i XVI, tak w obra­
zach, jak i w tkaninach (złoto i srebrno­
lite brokaty i altembasy włoskie) . 

Następny średniowieczny eksponat, to 
obraz Matki Botej, wykwintnie rysowany, 
o szlaChetnej gamie koloru. 

Tak dyptyk, jak i obraz Ma tld Botej sa, 
jedynymi przedstawicielami 
malarstwa średniowiecznego 
w "galerii Ei.<;el'ta'·. 

REUMATYZM Najpelniej i najlepiej skol-.'kcjowano 
iscliias oraz wszelkie nerwoból", usuwa w~cinek m a. 11 r s t w a . f l ił, m a n d z­
"SAPOMENTHOL" Matuli. Żądać w apte- k I e g o z ol,-re~u m a n l e r y s t Y c z n e-
kach i drocreriach n 7831 g o n a t u r a II z m u. Sztuka ta drobno-., . I mieszczańsko-chłopska kipi życiem: formIl 

rozsadza dynamika, pełna bezpośredniości 
przedstawia <Iwie postacie:' na pierwszej i zmysłowości. Rubaszny Jak ó b Ja r­
części z lewej jest anioł o typowo włoskim d e n s stoi na czele tej sztuki. 
rysunku z echami Gista w płynnych sza- Jednym z nujcenniejszych dzieł zbioru 
tach; w tle płaska stylizacja granatu. DrU- jest obraz o tematrce religijnej, przedsta­
ga część: prawa - J)l'zedstawia św. biskupa wiający pl'awtlopoclobnie c z t e l' e c 11 
w tle stylizacje granatu, które sa, bardzo e w a n g e l i s t ów. 

Obraz "Bachanalie pochodzi z końco­
wego okresu twórczości Jardensa. W tym 
dz:iele znać wpływy R u b e n s a, któremu 
pod koniec swej twórczości uległ Jardens. 
Treścią. tego obrazu jęst sielanka. 

W doborze tematów artyści tej epoki 
często uwzględniali gusta szerszych 
warstw. Często swoje dzieła. sprzedawali 
na jal'markach, gdzie je nabywano do 
ozdoby kar~zeIO. i gospód. Kupowali dzieła 
często bogatsi mieszczanie i chłopi. 

Dalsze obrazy stoją również na bardzo 
wysokim poźiomie. Na czoło wysuwają się: 
"Głowa świętego" Piotra Van Lind, 
oraz "Ś\V, Rodzina" obraz ze szkoły V a n 
Dycka. 

1\1 a l a r s t won i e m i e c k i e XIX w. 
reprezentuje dużych rozmiarów obraz 
"R z u c a n i e koś c i o s z a t y C h r y­
stusa" Fryderyka Ulldego. Obraz 
przedstawia wspaniale malowane typy 
żołnierzy. - Unde jest przedstawicielem 
malarstwa, Odtwarzającego środowisko ro­
botnicze. Fryderyk Unde uwspółcześniał 
życie Chrystusa. !>rzedstawiał Chrystusa 
w chacie, cty suterynie, Chrystusa. który 
przemawia do robotników czy chłopów. 

Malarstwo polskie reprezentują w zbio­
rze "Sędzi woj" jedno z lepszych dzieł Ja­
n a M a t e j k i: soczyste i bogate w kolo­
rze, prześlicznie malowane wnętrza i po-

stacie. Cało·ść pel na stylu tego wielkiego 
mistrza. 

Dalej przykuwa wzrok symboliczny 
obraz J a c k a M a l c z e w s k i e g o pt. 
"Intermezzo" utrzymane w 'jasnej, harmo­
nijnej gamie kolorów. Malal"stwo batali­
styczne ma swe~o przedstawiciela w obra­
zie Woj c i e c 11 a K o s s a k a z naj­
lepszego jego okresu. 

Cało'ść zbiorów Muzeum przez dar Ka­
rola Eiserta wybitnie zyskała. 

JAN MIGDALSJII 

"Dyptyk." Gentil du Fabrjano 
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Wyrób Zakładów Polskiej Sp. Akc. "Pers ił" w Bydgouay 

Życzenia Świ({tec~lle 
Starodawnym zwyczajem przyjęte Jest 

składać z okazji świąt życzenia. Zgodnie 
więc z tradycją dopełnIamy tego obo· 
"lązku. 

tyczymy: 
Panu Kwaplńskiemu - powrotu 

do ~tarej rodowej "Chałupki" i oby poca­
łunek p. Zygelbojma, "cerdecznego przy­
jaciela", był mu lekki. 

Panu P u r t a l o w i - aby nie przy­
śniły mu się w czasie błogiego odpoczynku 
koszmarne kicze żydowskie z miejskiej ga· 
lerii tak zwanej "sztuki" nowoczesllej. 

Panu dyr. P o t kań s k i e mu - nowe­
go kina i jak największych dochodów z 
niego, aby mógł wreszcie zapłacić robot­
nikowi należność z przed dwóch laty. 

Panu Więckowskiemu - aby 
pozbył się rozdwojenia jaźni i zdecydował 
się: czy jest historykiem czy okul1stą. 

Panu _ ławnikowi M ali n o w s ki e m u 

- aby święconka uspokoiła mu wzburzo­
ne nerwy. 

Panu Z y g e l b o j m o w i - dalszych 
pocałunków prezydenckich. 

Uszerowi 1 Maksowi K o h n o ID - aby 
1m darowano podatki i nie zamknięto do 
obozu izolacyjnego. 

Naumowi E i t i n g o n o w i - Dowego 
transportu sowieckich skór i udzielenia 
dewiz na plantacje bawełny w Brazylii. 

E l e k t r o w n i ł ó d z k i e j - podwyto 
szenia cen za prąd. . 

R o t a ryK l u b o w i - aby jak naj­
mniej miał "Grassów" i aby go nie rozwią­
zano. 

Krwawy spór graniczny 
Ł ó d ź, 7. 1,. We I\'si Igot.a na tle 

sporu granicznego Jan Dobr,akowski 
szpadlem zabił swego stryjecznego bra-

ta Jacentego, któremu rozbił czaszkę 
oraz ranił jego matkę Jadwigę, łamiąc 
jej lewe przedramię. 

Dobrokowskiego aresztowano. 

Członkowie S. N. 
przy grobie Chrystusa 

Ł ó d ź 7. ł. Członk<lwie Stronnicwa 
Narodowego w mundurach trzymaJi 
straż honorową. przy Grobie Chrystusa 
w katedrze św. Stanisław.a Kostki, w 
kościele św. Krzy~a i w innych świą­
tyniach. 

Zatarg w przędzalni 
BrzeZińskiego I 

1..6 d Ź, 7. 4. W przędzalni Izaaka 
Brzezińskiego (Pomorska 98) powstał I 
z,atarg n~ tle zamierzonej redukcji, 

Paczki żywnościowe­
dla najbiedniejszych 

Ł ó d i, 7. 4. W dniu wczorajszym 
rozdzielono między 14 tys. dzieci w 
szkołach powszechnych paczki świę.­
teczne. W ramach "Pomocy Zimowej" 
rozdzielono poza t~-m 8 tys. paczek. o­
sobno Starostwo Grodzkie pOdzieliło 
kilkaset talonów na paczki śvviątecz­
ne dla najbiedniejszych. 

Nieszczęśliwy wypadek 
woźnicy 

Ł ó d ź, 7. 4. Na ul. Bl'zezili.skiej 
pl'1.rhyły lla targ z Lipin 37-letni Jan ' 
Rosiak !'!paclł z wozu na kamienic i 
doznał pęknięcia podstawy czaszki. 

Kamienie 
powstają stopniowo wskutek złego funk· 
cjonowania wątroby. Wątroba jest filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew może po­
wodować szereu rozmaitych dolegliwości 
(bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, podenetwowanie. bezsenność, 
wzdęcia, Odbijania, bóle w wą.tl'obie, nie­
smak w ustach, bralt apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność do tycia. 
mdłości, .ięzyk obłożony). Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyśpieszają starość. Racjonalną zgodną 

~ 

I 
ClO· rzemy$ owe 

ROMANA ŻUROWSKIEGO 

Łódź, Piotrkowska 86 

~harakterystyczna redukcja 
Ł ó cl 7" 7. 4. Jan PalJiś, uniewinnio­

ny - jak wiadomo - w procesio o za­
bójstwo członka PPS Wacława Szmal­
ca, został z dniem 7 kwietnia zwolnio­
ny z pracy w zakladach Ejtingolla. 

Powodu zwolnienia nie podano. 

żółciowe 
z naturą korzyści!l jest normowanie czyn­
ności wątroby i nCI·ck. Dwudziestoletnie 
doświadczenie wykazało, że w ChOl'obach 
na tle złej. pl'zemiany materii, chroniczne­
go zaparcia, kamieniach żółciowych, 1;ól­
taczce. otyłości, artl'etyźmie - mają za­
stosowanie ziola lecznicze "Chołekinaza" 
H. Niemojewskie~o. Broszury b.ezpłatne 
wysyła labol'atorium fizjolog. - chemiczne 

"CHOLEKINA'lA" H NJEttl0JEWS!{! _G) 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apte.:.;! 
i składy aptecz::l::. 



Kwfecle:6 

g 
Niedziela 

Kalendarz rzym.·kat. 
Niedziela: Wielkanoc, 

Marla Egipcjanka 
Poniedziałek: Wielk., 

Ezechiel pr. 
Kalendarz słowh6.skł 

Niedziela: Dobrosla wa 
Poniedzia'ek: Goryslawa 

Słońca: wschód 5.11 
zachód 18.39 

-.-. DługDśĆ dnia 13 g. 28 min. 
Księżyca: wschód 24.34, zachód 8.21 

Faza: 5 dzień po pełni 

, n~re~ re~ak[ji i adminiUfatji W tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173-51 

Godziny przyię~1 11 -13 i 16 -1' 

DYZURY APTEK W śWIĘTA 
W caZJ8ie świat dYŻlLMlja w nocy nast~P1ljace 

apteki: 
W nocy na niedziele: SteckeI - I,irnamow­

ski ego 37, J3!l1kielewioz (żyd), St. Rynek 9, 8ta­
nielewiez - Pomorska 91. BOTko~"Ski - Za­
wadzka 45, Gluchowski - Narutowicza 6, Ham­
bU1'g i S-ka - G/6W'Ila 50, Pawl-owsk.'i - Piotr­
kow~ka 307. 

'V nocy na poniedzialek: Pastorowa - La­
gi8Wnicka 96. Kah~ne (il;yd) - Limanowo;.kiego 
BO, Koprows-ki - Nowom iejska 15, Roz€'J1.blum 
(żyd) - śródmiejska 21, Bartoszewski - Piotr' 
kO'W'Ska 95, Czyl'tSlki - ful<kioińBka 53. Za.Jm-zew­
ski -:- Katna 54, Sim.iecka - Rzgowl!ka 51, 
T,rawkows,ka - Brzezifi.ska 1iQ. 

W nocy na wtorek: Dutlllkiewicwwa -
Zgier:\kR '87, HarLm3ln (Żyd) - Brzeozi(lska 24, 
R,o.'wińska - P!.ac WomQści 2, PereLman i S-ka 
(ŻY'<!) - Cegielniama 32, Dsm:ielooki - Piotrkow­
ska 127, Wójcklki - Na:pi6rkowskiego 27, Kem­
pfi - Karolewska 48. 

W pierwszy dzień §WIlIt ".. ciagtJ dnia od 10 
T,ano do 22 otwarta jelit jedna polowa ILPtek, 
".. drngi dzień liiwiąt otwarte Sil w dzień te 
apteki, które w piel"W'S~Y da:ień §wią t byoly zam­
knięte. 

TEI,EFONY: 
Pogotowie P. C. K. 10Z·48. 
Pogotowie lekarzy chneścijlln 111-111. 
Pogot_ie Ubezpieczalni 208·10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miej8kie 11)2·00. 

TEATRY: 
Teatr lUejski - w rue.da:ie:le: ,.Korlta,rz", w 

poi!1iedzialek: o gO<M:. Hl i 20,00 "Korurz". 
Teatr Polski - w niedziellę: "Cies.?;my lie źy­

ciem", w poniedzialeik; o godz. 16 i 20,30 
.,CieSZllllY się życiem". 

KINA: 
(w niedziele i poniedzialek): 

Capitol - "MaJ'ia Antxmina" 
Cono - "Więzie1\. nr. 4m" 
Ikar - "Cztery córki" 
Metl'O - "Kobieta, która kocham" 
Oświatowy - "Ulan D. Józefa" .. Ksią· 

żaltJko" 
Sloóce - "Robert i BertrILnd" 
Palace - ,,\VaJka o 8~cie" 
Palladium - "Serce matki" 
Przedwiośnie - "Klamstwo Krystyny" 
Rialto - "Niebieski lis" 
Stylowy - "Podlotek" 
'Cyrk Stlmlewskich. [al. Ko~iut!zJd 5,11) eo· 

dziennie dwa. pmedstawienia o god~inie 16,15 i 
20,~.5. ' 

KRONIKA MIEJSCOWA 
"Czerwony Kapturek'" 

W poniedzia.łek (drugie święto) dn. 10. 
bm. w Teatrze Popularnym, ul. Ogrodowa 
18, odegra zespół "Teatru dl.a dzieci" pod 
reżyserią Józefa Pilarskiego piękną baśń 
w 3 aktach pt. "Czerwony Kapturek". Po· 
czątek przedstawień o godz. 12,30 w pol. 
oraz o godz. 4 po pol. 

Bilety w cenie od 25 gr do 1 zł w kasie 
teatru, ul. Ogrodowa 18, w dniu przedsta­
wIenia od godz. 10 rano. 

Budujący przykład pracownik6w Rzeźni 
Miejskiej w Łodzi 

\V środę, 5. bm., w godzinach' wieczor­
ny,ch odbyło się zebranie wszystkich pra­
cowników Rzeźni Miejskiej w obecności 
dy'r. Karola Zalewskiego i wicep,yr. Stani­
sla wa Ziemińskiego. Zebr'ani ' ucnwali.Ii 
jednogłośnie zad eklarować jednomiesięcz­
ną pensję na rzecz 5 proc. potyczki Ob1:0· 
ny Przeciwlotniczej. Kwota ta ma im być 
p,otrącona z rezerw oszczędnościowych, ja· 
Ide każdy pracownik posiada w kasie prze· 
zorności. Nast~pnie zebrani zadeklarowa­
li jednOdniowy zarobek na F. O. N: Łącz· 
nie sumy te sięgną do 50000 zł. (m-k) 

Tuszyn bojkotuje tyd6w 
, Co wtorek odbywa się w Tuszy­

nie targ, zciągający chłopów ze wszystkich 
wsi sąsiednich. W ubiegły wtorek przy­
parlly na ten dzień równocześnie święta 
żydowskie. Żyuzi znacznie przed tym roz­
pocz~1i silną agitację wśród okolicznych 
chłopów 7.a przyjazdem do miasta na targ 
w poniedziałek. Robotę t~ sparaliżowały 
koła S. N. pod kierownictwem kola w Tu­
szynie. Żaden z chłopów na targ w ponie­
działek nie przyjechał. \Vtol'kowy zaś od· 
hył się bez udziału Żydów, a jako przed­
świątec7.l1Y był szczególnie duży. (m-k) 

Skazanie narodowc6w 
Sąrl Okręgowy w Łodzi skazał w dniu 

wr.zol'ajsn-m rzłonków St.ronnictwa Naro­
dowego Chmiclewskiego Józefa, 'iVidulil'l· 
skiego Tadeusza i Kubiaka Józefa, zamie­
szkałych w Ozorkowie po dwad7.ieścia zł 
gTl~r ,,' l1~r, 7. zamianą IV ra'zie nieściqgrl!no­
oŚci na cztCl'y dni aresztu i na 2 zł kosztów 
sądoly)'ch za malowanie haseł antyżytlow­
skicll. (m-k) 

Świąteczny numer "Nar. Życia Gospodar· 
czego" 

T kazał się już IV druku ostatni 14-15. 
świątcezny numer świetnie rcdagowanego 
tygodnika społeczno - gospodarczego pod 
ty!. .S<lrOdOII'C Ż~,tie (~ospoclal'cze". • 

J:o.:UlllCl' otwiera ar1r1,ul wstępny pod 

Stroni!. S ORĘDO\VNIK, niedziela. dnia 9 kwietnia, 1939 - Numer M s 

Kupcv polscy maszerują razem 
Uzg'odnienie płaszczyzny działania pomiędzy Stowarzyszeniem Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan (Piotrkowska 113), a Stow. Kupców i Przemysłow~ 

ców Polskich (Piotrkowska 21'1) 
Ł ó d i, 7. ł. Na posiedzeniu konstytu· 

cyjnym zarządu Stowarzyszenia I{upc6w 
i Przemysłowców Polskich (piotrkowska 
211), na którym jednomyślnie na prezeila 
powołano p. Bolestawa K o t k o ws k i e· 
g o, w sposób gruntowny i zasadniczy 
Gmówiono główne wytyczne pracy organi­
zacji na nowy okres działalności. 

Cały program poczynań ustalono pod 
kątem widzenia konieczności rozwinięcia 
jak najintensywniejszej akcji w kierunku 
wzmocnienia i prryspieszenia procesu u­
narodawiania handlu I przemysłu. 

Przy opracowywaniu generalnego pla­
nu członkowie zarządu wyszli z jedynie 
słusznego i rzeczowego zalożenia, że tak 
wielkiej pracy, jaka jest do wykonania 
na terenie łódzkim, moma dopełnić tylko 

w oparciu o wszystkie organizacje gospo· 
darcze polskie. 

Stąd też zarząd Stowarzyszenia Kupców 
i Przemysłowców Polskich (Piotrkowska 
211) postanowił nawiązać jak najściślejszy 
kontakt z bratnimi organizacjami kupiec­
kim!. Zarząd wspomnianej organizacji 
uznał, że należy ad acta odłożyć wszelkie 
da wniejsze niep.orozumienia, które często. 
kroć rodziły się na tle wygórowanych oso­
bistych ambicyj. 

Zarząd Stowarzyszenia Kupców i Prze­
mysłowców Polskich (Piotrkowska 211) 
zwrócił się do Stowarzyszenia Polskich 
Kupców i Przemysłowc6w Chrześcijan 
(Piotrkowsk a 113) z propozycją, nawiąza­
nia sto-'unków i ustalenia wspólnej plat­
formy r!ziałania. 

Odezwa do Kupiectwa Polskiego 
i Zr~es~eń Kupieckich * terenu Łod~'i i wojew. lód~kiego 
Rzeczypospolita .w potrzebiel - Oto haslo, 

które poto:żnym echem odbiło sie '\If sercach 
wszystkich Polaków. 

Nie eZ88 na rmważania i kalkulacje: kupie­
etwo polskie musi dać liiwiadectwo Iwej ofiu­
ności swej najwyższej gotowości uezestniczenia 
".. wielkim dziele obrony Narodu i Państwa. 

lIusimy dziś świadczyc tyle, ileśmy nigdy 
jeszcl,e nie świadczyli. Musimy dać wszystko, na 
eo nas Itać i wio:cej. - Damy lym dowód cale­
mu społeczeństwu. że wezwaniu Wodza Armii 
jesteśmy nie tylko posłuszni, ale rozkaz Jego 
spełniamy z entuzjazmem i radośeią. 

Pamietajmy. że każdy nasz wysiłek wzmac-
nia nRSzą armie, której w razie potrzeby stawia-

I 
my do dyspozycji nie tylko majątek. ale i ŻYeie. 

Rozumiemy, że subskrypcja pożyczki na 
Obrono: PrzeciwlotniczlI mDlIł byli dokonana 
~7.ybko. Dlatego też zwracamy sio: do wszystkich 
kupców Polaków z gorącym bratenkim apelem.. 
by, nie zwlekając ani chwili, subskrybowali po­
życzko:. 

'V najs%laehetniejszej rywalizacji ".. nslugae'" 
dla Rzeczypospolitej - kupieeŁwo polskie musi 
mieć ambicję maszerowania w pierwszych sze­
regach. 

Kupcy Polacy do apelu! 
Stowarzyszenie Polskich Kupców i Przemysłow­

eów Chrześcijan (Piotro,wska 113) 
(- ) Zygmunt Fidler (-) Ryszard Franku 

Stowarzyszenie I{upcl'iw i PrzeDlysłowów 
Polskich (Piotrkowska 211) . 

(-) BoI. Kotkowski (-) Henryk Krzemi1iski 
StowarzySzenie Chn:cścijańskich Kupców Po­

dr6żrulleych i Przedstawicieli Handlowych 
(-) 'Viktor Leszcwski 

L6d1.ki Zawodowy Zwillzek Kupców 
(-) Dajwowski 

Z'A-iązek Sprr,edaweów " 'yrobóJV Tytoniowych 
Zrzeszenie Sprzedawców 'V,rob6w 

Spirytusowych ' 

Poniżej podajemy normy, które 811 ustalone 
dla 'knpieetwa polskiego przy sobskryp('ji na 
Pażyezkt: Lotniczą: 

I Kategoria ha.ndllo'Wll zI 4.000. n kIltegonIl 
han<llowa w Łodzi zI 800,-, w n i III kla~e 
miejscowOośei zł 500.-. w IV kla~ie miejsoowo­
ilei zI 300.-, nI kategoria bal!1dlowa w Lod~ 
zł 200.-. w pOZ<l6talych miejscow()Ścia{)h "1'0-
jPw6dzłlwa 7Jl 1{)0.-, IV kategoria handlowa zł 
4.0.-. 

Dla pośredników hllndlowych (POŚrednicy 
hamdJD'wi :n4e utrzymujący biur j wykupujący 
patemty wg. cz. II list. D ta.ryfy): w Łodzi zł 
500.-, w miejseowościach II kla~y 200.- w 
lIIJiej6oowościach III i IV klasy zł 100.-. • 

N011IllY sl1bsk'rY'Pcii nie mogą 6tanowi.:! tnaliei 
:niż 5 pet rocznego dochodu pl\Zedsiębionstwa, 
ooąąg:nietyeh w ubiegłym roku. W :r:wiNnku z po­
WYŻSZa akcja pt. Czł<mkowie proszeoni sa o 
przedkładanie do biur Sto\\rarzyszeft d(l,wod6w 
przE"prD'wadzonej 6ubskrYPcj,i', 'V szeregu e'ub­
skrybent6w nie może zabraklllać nikogo! 

Pod ostrym ~iątem 

Ejtingon i marksiści 
przeciw robotnikowi 

Uniewi nnionego w procesie o' zabójstwo 
c7.lonka P. P. S. Wacława Stmalca robot­
nika P a b i s i a nie chce phy jąć z powro­
tem do pracy Żyd Eitingon. Takie stano­
wisko żydowskiego potentata jest bardzo 
znamienna i wskazywałOby na to, że Żyd 
Eitingon zajmuje post.awę podobną, do po­
stawy związków klasowych. Dziwna zaiste 
i 1,Ą>ielemówiąca zbieżność. 

Cheesz ubrać się elegaDcko taDio i solidDie? 

KUP I płaszcz damski lub męski, lub 
OBSTALUJ I garnituJ" lub mundur uczniowski 

W CHRZEŚCIJAŃSKIM DOMU ODZIEŻOWYM 
N 8741 Łódź, n-go Listopada 20, tel. 12-0-12 

SPORT 
Świąteczny kalendar~ 

sportowy Łodzi 
Niedziela: 

P j ł k 8 n o Ż n a: o mistrzostwo, kI. A.: o 
godz. 16 Union 'l'ouriJllg I B - WiOla na boisku 
ŁKS; godz. 11; Zjed,noczo.ne - WKS na boisku 
Zjednoczolllych. W Pabianicach (boisko Solioła) 
o godz. 11: Burza - Sokól (Pabianice). W 
Zgierzu (stadion miejski) godz. 11: Sokół 
tZglerz) - Strzelecki Klub Sportowy. . 

, Ponied7!iaJek: 
Pilka nożna; o mistrzostwo ~l. A.: w 

Pabiankach godz. 11: PTC ..:.. ŁKS na boisku 
,,80kOlla". Zawody towarzyskie: boi'lko Sokola w 
Łodzi przy ul. Tylnej 7, godz. 11: "Sokół" 
LTSG. 

Piłka nożna 
(sp) Sokół ...,.. LTSG. W drugim dniu §wiat 

l'OzegraJlY zostanie mecz towa rzy5.ki mill'lzy dru­
żynami Sokola łódzkiego j ŁT8G. Mecz teJ'! bil­
dzie dobra próbą umiejp,tności d·la S<>ltoła lódz· 
kiego i odbedzie się na boisku przy ul. Tymej 7 
o goW:. 11. Poprzedzi go przedmecz drużyn re-' 
zCl'wowych. (Pn) 

Unil)R·Touring gra w Radomsku. Pifka I'Ze 
Unlon-Touringu wyie;i;dżaia w drugi dzień świat 
do Radom.ska gdzie rozegraj a zawody z K. S. 
"Wiillk·'. Łodzianie wyjada w możli'Wie najsi!-
11iejsr/:ym s.ldaclzie. by dać drużynie dobry tre­
ning przed meczem ligowym z \Visla w dniu 
16 um. (PJ1) 

Piłka ręczna 
("p) Mis(rzostwa J"odr.i w szcr.ypi6rniakn. 

Roz;grY\\'ki o mistrzostwo okręgu łódzokipgo w 
sz~zypióorTliaku w klasie A rozpoczy-naia się 2"1 

tyto "ZmUl'llYychwstanie". Dalej r.Jlajdu­
ją. s 'ię al'tyl,Uly Wlac1ysłavva BaczYllsldego 
i Władysława Lubnaara, traktujące o 
istotnych potl'Zcbach i zadaniach kupiec­
twa polskiego, o celacI] i drogach rozwo­
jGw~·ch. W artykule .,SzJ,odliwa robota" 
omówiona jest <lzialaJno ' ć p. Karola Chą­
cIZ.I'T1SI, irgo, Wiadomości l\Upj('ckie, fa­
cho,,'c dopdlliają całości numeru. 

I 
bm. ZglOsZEmia J.>rzyimowa,ne będa przez 7lwią­
zek tyłko do dnia 17 blm. W 6zczypiórniaku mę-
5kim najwi~ccj siaru! na zdObycie tytulu mi­

, II tu a Lodzi. 
Kl~kR po;r;nańska pobudziła U. T. do pracy 
Kierownik ~ekcjj pilki nożnej U. T. zapytany 

o powody ta~t wYtlokiej porażki łodzian w pier­
wszym mec~u ligo ... ·yrn z \Varta o!iwiadczył: 

- Nam by·lo brak Pilca i Happego. Zwła· 
szcza dotkliwie dawał się odczuć brak środko­
wego pomocnika. Przez te lukę atak Warty 
pN:ecbodzil bez trudu. Warta potrafi grać i 
umie strzelać bramki. Widać tam szkolę Fogla. 
W Poznaniu katda drużyna może przegrać kR­
tastrofa1nie jeśli Dl t trochę słabsze tY'!y. l{lęeka 
POlIlIlailstka ma dla nas tę dobrą stronę, że po· 
łl'UdZlila nas'zych graczy do pracy i dO'tlmęla ich 
aJlllbicję. 'l'reningi drużyny obeim1fl.ie Choinacki, 
który ukończyl specjalny kurs instruktorów w 
WarS2a wie. GI6wny nacisk kładziemy na wpo­
jenie niezbędmej szyl>kości naszej drużynie, któ· 
ra stanowozo prowadzi akcje zbyt powolnie. W 
niedzielę g-ramy o mLstrzostwo z 'Vimą. Zagra 
drużyna ligowa , w mo;1;liwie najsilJliejszym skla­
dzie. Po ra:>: pierwszy wystąpi w naszych bar­
wach 'l'Yffioslawski na prawym !.,cz'lliku. 

t,ódź na FON 
Pl'acownicy elektrowni zebrali na FON 

70 tys. złotych, na pożyczkę zaś lotniczą, 
zadeklarowali 110 tys. zł. Akcionariusze 
elektrowni przekazali na FON 100 tys. zł, 
na pożyczkę lotniczą zaś 500 tys. zł. De­
klaracje o subSkrYPCji przec1s{awione bę­
d'l, pl'zez specjalną delega.cję, z lożoną, z 
przcdstawicicli pracowników i akcjonariu­
szów cI -cy O. K., gen Tholllmee. . 

o układ w przemyśle 
włókienniczym 

, 

Ł ó d ź, 7. ł. ,y środę, dnia 12 bm. 
zwol.ane zostaJo piel'\\'sze posiedzenie 
komisji międz~\"Zwję.zkowe.i robotników 
przemysłu włókienniczego celem ust.a­
lenia tekstu nowego układu zbiorowe­
go. któn- fl ot.\"C7.~-(( hęrlzi e prze!'z! o 100 
t.I-" , 1'0)101 n ikflw. 7,:1 tl'llflniOllych '" prze­
my.śle l\'lókieLlII iczj tl1 

Stanowisko zarządu Stowarzyszenia 
Kupców i Przemysłowców Polskich (Piotr­
kowska 211) znalazło bardzo szczery l 
przyjazny oddżwięk w bratniej organiza­
cji (Piotrkowska 113). która na posiedzenie 
prezydium Stowarzyszenia Kupców i Prze­
mysłowców Polskich (Piotrkowska 211) de­
legowała prezesa p. Zygmunta Fiedlera I 
wiceprezesa p. Kazimierza Roszaka. Na 
wspólnym zebraniu prezes p. Bolesław 
Kotkowski w serdecznych słowach pOld­
tał przedstawicieli bratniej organizacji pp. 
Fiedlera i Roszaka, podkreślaj'ąc donio­
słość faktu, że Stowarzyszenie Kupców l 
Przemysłowc6w Polskich (Piotrkowska 
211) ma zaszczyt po raz pierwszy goścłt; 
u siebie prezydium Stowarzyszenia Pol­
skich Kupców I Przemysłowc6w Chrześci­
jan (Piotrk<>wska 113). 

P. prezes Kotkowski W1Skazał, że w dl!ł­
żenlu do wsp6lnego celn należy stworzyć 
taką atmosferę, ażeby kupcy, choć podzie­
leni na parę organizacyj, w zasadzie sta­
nowili Jedną rodzinę. P. prezes Fiedler 1 
wiceprezes Roszak wyrazili pełną, goto­
wość współpracy i wyrazili podzięlkowanie 
p. prezesowi !{otkowskiemu za podjęcie 
tak ważnej 1 doniosłej w sku tkach inicja­
tywy. 

Zarówno p. prezes Fi~dler, jak j p. wi­
ceprezes Roszak zaznaczyli całkowitą soll­
darność w kierunku lojalnej i rzetelnej 
wsp6łpracy. 

Jak wynika z tej naszej relacji doszłQ 
do zupełnego uzgodnienia współpracy yo­
między dwoma najsilniejszymi orgamza­
cjami kupieckimi, co niewątpliwie będzie 
podstawą do zupełnego zespolenia całego 
polskiego knpiectwa w akcji na rzecz una­
rodowienia handlu. 

Społeczeństwo polskie przyjmie bez­
sprzecznie z radością fakt coraz wyraźnieJ­
szego wykrystalizowywauia się jednolite­
go frontu pOlskiego kupiectwa. (ski) 

Niedziela, 9 liwiełnia .939 
7.15 pieśń "Wesoły N8JI11 da:ień. naetd'" 7.211 

pieśni w~e1kanocrne w wylkOTlaniu Chó.ru 'P. R. 
p fd Stallls!ruwa N3Jwrota; 

10.0;; trlJ.JlJSmisja nabożeń~twa z Kościoła kl.­
tedralnego w P02lllaniu; 12.03 przeJda<lanif.'e 
ś~'iltteczny - koneert \'OI~ywkowy (ze L~wlI). 
\" y'konwacy: Orkiestra Rcn.;głośni Lwowgkle;j 
p/d Tadeus'Za Seredyńskiego, Ire Dziurzyń.ska _ 
piosenki, Chór Zbycha pld Zbig.niewa Wysk~eJIl, 
Czeslaw Hal-ski. fortepian i a'l1llli. 

14.30 "Pisanki IwoW\Slkie" wesola audycja dla 
dzieci w oprac. Wiiktora BudzYfiskiego (ze Lw'O­
wal; 16.30 recital skrzypcowy Stanisława Mi,ku­
szewskip,go (r;o; Krakowa); 

17.00 "Historia o chwaleb:nym Z'll1artwy{)h­
ws.taniu Pańskim" - misteri'lllIl Mi'kolaja I'l 
WllkQwiMka, w opra-c. St. Kubiokiiego (z P.o­
znania); 17,4..5 kOOlcert rozrywkowy. 'VY'k<m8;Wey: 
Zesp(il Pawia RY'!laea. J6zef MiklltQw~ki - sa­
ksofon, Ja:niJlla Godlewg·ka - IlOpran, Włoo2:i­
mierz Bo,żyk i Miko~aj Iwanyna - śpiew; 

19.30 "Wiellranoe na 2liemi @ieradzkiej" _ 
wyg<}. Boghan Żyramik; 19.40 audycja robQtn1-
cza pt. "PrZy świątecznym stole"; ~.20 audyeje 
informacyj~e: wia.domości ~ortowe; kom'UJlli'kat 
meteOl'O,IOglC2lllY; JlaSlll pl'ogrrum lIla jutro' 

20.30 wieczór operow:y. WY'koOnawcy:' OJ'kie­
stra ~ymfoniczma P. R. p/d Gl1Zegorza Fitelber­
ga, Maryla Karwow!>ka - 60pram, Janusz Po­
pIlawski - tenor, Kal'JiI4ierz Poreda - bas; _ 
21.30 p<yw.9zechny Teatr "Tyob.ra~ni: "Wrora­
wa pama Prota" - hum<:>reska Józefa Blitit\.­
s'kiego w radiofonizacji Zdzi.slruwa Krzemińskie­
go; 22.00 ll1uzyka taneClffia (plyty); 22.25 mm;:!'­
ka tanecQlua (płyty). 

I 

Poniedziałek, 10 Ilwietnia 
J 9.00 transmisja nRbożeństwa z kościola P. P. 

l'Iorbertanek na Zwie.rzYiicu w Krakowie. Po 
nauoż,enstwie ok. godz. 10,30 koncert życzeń. 
Ł-,d!zkiej Rodziny Radiowej; 
. 11.15 "Kuiaws,lri dyngus" audycja m'UZy<mnO­

hteracka w oprac. Stefana Poradowskiego i Sta­
mtl/.awa. RoY'a. (z Poznania); 12.03 poranek sym­
fom~zny P~ŚWlQCO~Y muzyce Wagnera w wyko­
na.nl'U Ol'kJestry Zwiazku Zawodowych Muzy­
k(>w Chl'ześcijan w Łodzi p/d OU;-ierda Stra­
sz~!'iskiego, z udziałem -Aleksand ra Michałow. 
s~legO -. bas (z łJOdzil: 13.00 wy jatki z pism 
.T.o7.e~l\" Pi:l6'll(lskiego; 13.03 .. Wiosna I<cllode-i na. 
z~e:rllę. -: 1>ognrb1]ka dla dzieci - Zofii Zys'k­
hhun1kJewloCrowej ; 

13,13 .muzYka obiadowa (z Wilna) \\'~'kon'aw­
Cy; Oroklestra Rozg!nśui " Ti lell.skiej p1d W!ady~ 
"l~wa S:~c-zepali~kjego. X"n ia Grey - sopraJJ. 
".Ltolcl Jodko - cytra, Kle.ulC.llS Fransunkie­
Wl(l~ - skrzy IW": 
. 14.40 .,Z; gaLldcrn zielonym" 311(lycja d1n dzie­

('1 w rorac. Heleny 'l'Y'mienicckiej. w wyk. ku­
klf>lek ślaskic:h (z Ka towk:); 

16.00 koncert Wie1:kanocy (z Por,n3rlia). W ... -
kO'll::t,wcy: Chór i orkiestra Po.r.nalJ skicgo Tv';". 
Muz. p /d Ra rola Dronif'·" .. ,kiego A u<;ust Bo­
c7~e<k - flet i ~oli~ci; 1G,45 powszc('hny Teatr 
': ~'~hr,a7ffli: .. Xowe lato" - sluchow:sko obrzP,d. 
Kaz1mlerza Bl'Oliczyka (ze LwoIYs)' 

17.20 .,Ren aeja w TrocarlE'l'o" ~pcrc,U(a w 7 
obra.zftc-IJ Wa<!tC'J'3 Goet.zego. \Vy',k(J011awry: Mała 
Or~e<Stl':J. p'. R. p'n ZtWisla wa GÓrzYllskiego. 
Amela ~zJemlliska. Lucjana ROJTIano,v~k:l. Hpn­
ryk Ślaski. Andrzej BOgUL'ki r inni; 20.10 wia­
domośri sportowe lokalne: 

:?2.00 :X~ KI('[lnrowie" - wesola 3l1<lyc,;a w 
"~1ra(·. \\ lld(}rn H llł l zytisoki ego i Helll')'ka Y ogeJ­
fOllg ... ra (ze L\\'uwal. 
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[pr ce 
Co mówi prezes zarządu okręgowego "Pracy Polskiej" Henryk Szulc o gospodarce budżetowej miejskiej? 

Prezes zar:,qdu Ok~{]01Ve(Jo "Pracy Pol­
skiej" Jfel1ryk S:,ulc 

W związku z uchwalenhtnl bud*etu 
miasta na rok administr. 1939 iO przez 
Radę MIejską i przeklazaniem go władzom 
nadzorczym celem zatwierdzenia udaliśmy 
sit do prezesa H e n ryk a S z u l c a, ge­
neralne"o referenta budie:cw8;-J z ramie. 
nia radzieckiego lUubu Narodowego, z 
prośbą o oświetlenie tego tu dżetu z punk-

. tu widz'lnia narodowej pelity ki : potrzeb 
li o l s k ~ "j l \.. d n o t c i miaśta Lodzi. 

,,- Uwaiam, Jak zres;ctą wszyscy mol 
koledzy klubowi - mówi prezes Szulc -
te uprojektowany pne2\ dawny komisa­
ryczny Zanąd Miejski, a uchwalony obec­
nie budżot, jest zarówno po stronie docho· 
dów, jak i wydatków o p t Y m i s t Y c z n i e 
ujęty. Podstawą budżetowania jest oparcie 
gospodarki miejskiej na normalnych do­
chodach, czy to z ppdatków, czy z pnedsię­
biorsłw własnych, dotacji i subwencji -
oraz na zaciągniętych kredytach. II 

- W budżecie zwyczaJnym w dziale 
splata długów oraz w budżecie nadzwy­
czajnym na prowadzenie robót publicz-

, oych mamy do czynienia ze znacznymi po­
życzkami, które są zaciągane pocl zastaw 
trwałych walorów miasta i absorbują w 
budżecie zwyczajnym na ich spłatę 18,83 
pct ogólnej sumy budżetu zwyczajnego. 

- W związku z tym warto poddać choć 
pobieżnej ocenie s t a n f a k t Y c z n y o­
b e c n e g o m a j ą t k u miejskiego, który 
jest podstawą zastawu pn'f zaciąganiu po· 
iyczek. 

ł O w st('sunku do potrzeb polskiej ludno· 
$ci miasta Lodzi. 

Klub radnych Ooozu Narodowego, U­
cząc się z tym faktem, zaproponował 
s k re ś l e n i e, względnie o b n i ż e n I e 
całego szeregu pozycyj nieuzasadnionych, 
wykalP<ując możność z a o s z c z ę d z e n I a 
sumy około m 11 i o n a 900 t Y s z lot Y c h. 

- Oszczędności te w myśl naszego zalo, 
ienia miały być zużyte na p o d w y ż s z e­
nie poborów najniższyrh grup 
p r a c o .., n ł k ó w m i e j s k I c h, p o w'i ę· 
k s z e n I e k r e d y t ó w n a k o n s e rwa· 
ej ę b r u k ó w, p o d w y ż s z e D i e s u m 
n a d o kar m i a n i e, n a o d :t i ę ż d I a 
li z I e c', na przeznaczenie pół nliliona n a 

F. O. N. ora;,; na r o z s z e r z e n i e r o b ó t 
i n w e !l t Y c y I n y c h (s e z o n o w y c h.), 

- A JAKIE JEST ZDANIE PANA PRE­
ZESA O BUDŻECIE NADZWYCZAJNYM? 

- Prelindnowana w budżecie nadzwy· 
czajnym suma niespełna 13 milionów zło­
tych nie ma jeszcze p o k I' Y c i a w caleJ 
pełni. Nie wątpię jednak, ~e gdyby obecny 
Zarząd :4iejski poczynił niezbędne stara­
nia w Funduszu Pracy, oraz innych tanich 
źródłach kredytu, to sumę powyższą bez 
większego trudu uzyska. 

- Optymizm ten jest uzasadniony, Je. 
śli uwzględnimy, że o b e o n y Z a r z ą d 
c i e s z y s i ę z a u f a n i e lU czynników 
miarodajnych I sympatią u czynników lo. 

K.i.no "COBSO" W Łodzi 
Wielki podwójny program świąteczny. POra z pierwszy w ł.odzi 
NAJBARDZIEJ EKSCYTU JĄCY Z WIĘZIENNYCH FILMÓW 

"~~t~z:~a:iąr~ dram~t o zdespęrQ~any.m l) W·laZ·len' Nr 4328" 
Wlę7.DlU I nIebezpiecznej kobIeCie" '-: 

w rolach głównych: Olck FORA N - June TRA VIS - Jobn LlTEL ~ 

2) wr'lvrIKn nlR Oll~W(l"NV'~ w roli gł, król komików B~ster KEATON ; 
" ~ IJ U U H L 1·111 Nadprogram; KomedYJka kolorowa 

Zajścia na terenie 
Widzewskiej Manufaktury 

Rannych ~ostalo 19 osób tv tY'In 4 cię~ej 

la ó d ź, 7.'. Jak już donosiliśmy, Ranne zostały ciężeJ' robotnice, a 
w ozwartek na terenie Widzewskiej mianowicie: Stanisława Nowacka, Kle­
Manufaktury nie wypłacano robotni- nlentyna Lemańc2.yk. Maria Krzemiń­
kom należności tygodniowych. Wobec ska i Maria JÓŹwiak. Poza tym opa­
tego zostały zatrzymane wszystkie od· trzono na miejscu około 15 osób. Poli­
działy fabryczne i robotnicy wylegli nll cja prowa{lzi dochodzenia. Kilka osób 
podwórze. zatrzymano. 

kalnych. 
- A CZY PAN PREZES NIE MOGLBY 

WY'l'LUMACZYt'.:, DLA CZEGO OBÓZ NA­
RODOWY, MAJĄC POWAŻNE ZASTRZE­
ŻENIA DO POSZCZEGÓLNYCH POZYCYJ 
BVDŻETU, GLOSOWAL ZA BUDŻETEM? 

- Wychodziliśmy z załoieni/I, że. za 
budżet ten c a ł k o w I t ą o d P o w I e­
d z i a l n ość ponosi obecna większość so­
cjalistyczno-żydowska. Rozumiejąc, że nle­
uchwalenie w terminie budżetu może spo­
wodować odroczenie rozpoczęcia robót se­
zonowych, a w związku z tym dalszą zwlo· 
kę w zatrudnhlOiu bezrobotnych, - głoso­
waliśmy za budżetem. 

- Dając Zarządowi MieJskiemu budżet 
Klub radnych Obozu Narodowego będzie 
pilnie śledził jego wykonanie, a pnede 
wszysłki-", będzie domagał się, jak n a j. 
rychlejszego pełnego urucho­
mienia robót sezonowych. 
-ILU 

Żydowski Instytut Naukowv w War. 
szawie rozesłał do wlaięicieli.Żyd6w za· 
kładów włókienniczych specjalne kwestio. 
nariusj!:e ankietowe w języku polskiDl l 
żydowskim. Kwestionariqsz ten dostał ~się 
rownież do rąk niektórych Polaków. 

Jaki jest cel tej ankiety? Ma ona w 
pierwszym rzędzie na celu próbę cyfrowe­
go ujęcia stanu zatrudnienia żydowskich 
robotników l pracowników w przemy,le 
włókienniczym, co - wedle zdania auto­
r6w tej ankiety - pozwoli naś\ -~etlłć og61-
ne procesy zachodzące w żydowskim ~y­
ciu gospodarczym. 

Ankieta ma cel wyrażny i pneJrzyst,. 
Chodzi o stwierdzenie jak daleko sięga 
penetracja żvdowska do dziedzin do tej 
pory przez Żydów mało obsadzonych, mia­
nowicie w J;dedzinie zatrudnienia w po­
szczególnych zakładach. 

Jest faktem. że ostatnio, na skutek 
akcji odżydzeniowej w handlu i nemIo­
śle wielu Żydów przechodzi do fabryk w 
charakterze robotników. 

Otóż ankieta owa ma na celu pnede 
wszystkim pol'czenie wszystkich Żydów­
robotników \7 przemyśle wł5kienniczym, 
stwierdzenie stanu obecnego i przygoto­
wania planu do dalszego Clpanowania za­
kładów praGy. (m) 

Według otrzymanych przez nas in- Dopiero późnym wjeezorem w C2;war-/ 
formacyj na zgromadzonycb robotni- tek administracja Widzewskiej Manu- Ki.D., .. O METRO W Łodzi 
ków rzucono z gmachu fabrycznego ł fakturv wypłaciła robotnikom tygo- . 

~~:~:. d~I~~i~~nila jedno z rob.lni~ dniówkę. I ..K ~ Ri[i i"'K iORtK~m{ UM" 
Uwaga wyborcy Polacy w Pabianicach , .. roli głównej PAUL MUNI 

poclątek o godzinie 12 w pol. 

- W budżecie zwyczajnym wykaz ole­
ruchomości szacowany łest na powyżej 
75 milionów złotych. Niektóre jednak po­
zycje, jak budynki, nie zostały oszacowane 
według ich o b e c n e j r y n k o w e j w a r­
t o ś c i, lecz zarachowano cenę nabycia, 
która o d b l e g a co najmniej od rzeczywi- Główny Komitet 'Vyhorczy Obozu 
stef o 30 procent. Dla przykładu Narodowego (Stronnictwa Narodowe­
wskażę, choćby osiedle Montwiłła Mirec- go), chcąc przyjść z pomocą wybor­
kiego, wybudowane kosztem 20 milionów com poradą i wyjaśnieniami, otworzył 
złotych, pny czym metr sześcienny kalku- następujące biura informacyjne Obo­
lowal się 77 zł, co w porównaniu z dzisiej- zu Narodowego (Stronnictwa Narodo­
szą ceną '6 złotych za metr sześcienny z u­
względnieniem wszelkich. nowoczesnych wego): 

morskiej U otwarte codziennie od 18 
do 21. 

dla Okręgów wyborczych: III, IV i 
V w lokalu Stronnictwa Narodowego 
Kola im. St. Waclawskiepo przy ul. 
Pułaskiego 13/15 otwarte codziennie 
od 18-21 

N l r M5 

Traqiczne skutki 
strzelania z petard 

Ł ó d Ź. W lwlonii Wojaków 14-letni 
Z.I'gmllnt Szuba przez nieostrożność 
spowodował w~'hurh petard, z których 
strzelał, wskutek czego n.astąpił pożar. 
Ranni zostali ciQżko wskutek wybu­
chu: Znnnunt Szuba i jego S-letnia 
simdra Zofia. 

instalacyj - wydaje !oię mocno .. i e r e Ił 1- Głównego Komitetu Wy.borczepo O­
n y m s z A C U n k i e m. Inne nieruchomo-j bO:l;u Narodowego (Stronmctwa Naro­
ści, jak t e r e n y l e ś n e zostały zwalory- dowego) przy ul. Orlicz-l)reszera 5 (10-
zowane i w sposób sztuczny oszacowane kal "Orędownika") otwarte Godzien. 
grubo powyżej ceny zakupu. Pllpiery w a r- nie od 10-12 i 16-20. 

dla Okręgów wyborczych: VI, VII t 
VIII w lokalu Stronnictwa Narodowe­
go Kola im. Bolesława Chrobrego przy 
ul. Bugaj 16 otwarte codziennie od 
18-21. 

t o ś c i.:> w e i l ~ k a t y wykaz~ją ~padek, dla O~ręgów wyborczych: I i II w 
który Jest skutkIem wyzbywaDl~ SIę p e ł- lokalu Pracy Po~skiej" przy ul. po-
nowartościowych akCYJ przez " 

Każdy wyborca szukający porady, 
otrzyma ją, w powyższych biurach. 

Pożar zniszcn-ł dom mieszkalny; 
\V~Tzą,c1zono strat.\' na 3 tysiące zł, 

Z a r z ą d M i e j s k i w z g I ę d n i e z a- ~~~~'!!!~~~~'!!!~"'!""!~~~~~'!'!!!~~~~~~!!!!"!!~!"'!!'~~!"!!"'!!!''!!!~!!!!''!!~!!!!!!!~~!!!'!!!''!!'!!~~!!!!''!!!!!!''!!~'!!!~~~'!!!~~!''!! 
stawiania ich jako gwarancji 
na zaciągnięcie pożYHki. 

- W tych warunkach należy pnyjąć, 
że o g ó I n a wykazana war t ość m a­
j ą t k u 175 m ił i o n ó w j \' S t m o c n o 
przesadzona. 

- ZAPY'l'A SIĘ NIEJEDEN ZE ZDZI­
WIENIĘlI( D L A C Z E G O PRZYJĘTO 
TAKIE ZASADY SZACUNKOWE MAJĄT­
IW MIEJSKIEGO? 

- Odpowiedź na to jest jednak prosta. 
Chodziło o to, aby usprawiedliwić zadłuże­
nie miasta przez socjalistów i rządy komu­
saryczne, zadłużenie wynoszące rzekomo 
tylko 40 pct - podczas gdy z a d ł u ż e n i e 
f a k t y c z n e w wysokości 66 milionów zł 
wynosi 7V stosunku do realnie szaoowane­
go majątku miejskiego p r z e s z ł o 50 P c t. 

- Dalsze z a d ł u ż a n i e mIasta kryje 
ogromne niebezpieczeństwo rów n o wag i 
ł C e I o w o Ś c i g o s p (I d ark 1 m i e j_ 
s k i e i, albowiem pociąga ono za sobą k o­
n i e c z n ość z w i ę k s z a n 1 akr e d y_ 
t ó W na spłatę długów, co razem z wydat­
kami na administrację obciąża budżet zwy. 
czajny do 47 pot ogółu wydatków, czyniąc 
budżet w y d a t n i e k o n s u m p c y j-

. nym. 
- Tak pojęta gospodarka pnewiduje na 

rzeczowe wydatki związane z funkcjono­
waniem o p i e k i s p o ł e c z n e j, z d r 0-
w i a, o ś w i a t y t utrzymaniu dróg pu­
!;licznych wszystkiego 53 pct ogółu wydat­
ków, co jest n i e w s pół m i e r n i e m a-

Dr Z!J.ed. A. M.~LK.E 
5rJec;alista chorób serca, krwi i płuc 
K-ódź, al. W-óJozańda:a 82 - TmtlJimu;e 
5-7. telejo,. 24-29~· - elektra -kardiagrnfitl 
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Za to żydzi - przemysłowcy płacą grosze - Tak rządziła i dbała o robotników 
spÓłka socjalistyczno - "sanacyjno" - chadecko - wentllerowska Rady Miejskiej 

w Pabianicach 
P a b i a 11 i c e, 6. 4. Pabianicka zde· Socjaliści mieli przecie~ w TIarlzie }'fiej- \ winy za talde niedbalstwo. Gdy była mo·t-

kompletowana TIada !lIiejsl<a, gospodaru skiej "wainiejsze" sprawy na głowie, I\Iu- ność cenę prądu oll f,. Tow. E1ektr. t~niej 
jąca pl'zez spółkę socjalistyczno - sanacyj- sieli pl'zede wszystkim swojemu towarzy· II· Y targować. to radni g-półki "sanacyjno"­
no - chadecką - skończyła swój opłnka · szowi wiceprezydentowi SzczCI'kowsldemu socjalistyczno - chadeckiej przeciwstawia­
ny ży",ot, wskutek rozwiązania jej l roz fotel i byt zabezpieczyć, musieli mu hardzo. li się klubowi I'adnych nal'odowych, wał-
pisania nowych wyborów, które odbęd'\ znacznie pensję podwyższyć, musieH mu czącemu o kOl'zystniejszą umowę o dosta-
się w dniu '2:3. bm. wreszcie uchwalić Wysługę Int pracy "bez- lYę pl'ądu i wbrew protestom tegoż kłubu 

Ileż to spóll,u ta obiecywała zclziałać. interesownej" (oczywiście) tylko woczach umowę na gorszych warunkach od propo­
Nie udało się jej je(!n(lk z często rzuca- otumanionych rolJOtnik6w) w socjalii'ltycz- Dowanych pl'zez l'U(lnych narodowych li­

nych dla efektu obiecanek - wywiązać. nym związkI!, dając mu .\"cześniejszf\ I cl\l~'nlili, co spowoclowało wówczal;l rad-
vV) mienimy tutaj dla przyl,ladu tak waż- wy>.l!zą emeryturp,. Zaznaczyć tu tI'zehn, ny ch nal'otlowych do złożenia swoich 
n:1, sprawę ohnil:kl ceny PI'f\tlll świetlenIa ie lIchwaliIi to Iyspólnie z frakcjami "sa· mand:llów. 
\\,('go, wyczekiwanej ocl clawua jut pl'zez nacrjną", cllndeclq i żydol\'sl'ą. Zlt to dziil socjnliści, ,,~anacja" i IVpn-
wielkie rzesze robotników. POi'lzla ona Ale uchwalić obniżki: 'cny prąciu, któ- (llC'ro\\'cy, chodząc po wyhol'cach po pod-
po prostu ad akta. O wszystkim, cOby rv żydowski rwzcl1l~'s lo\\'.iec dostaje za gro- nisy na swoje listy kandydatów do TIady 
naleznlo zrobić dla siebie, by wykorzy' sze, a za który robotnik płacić musi cięż- :'liejskicj - deklamują znowu o koniecz­
stnć swoje niepodzielne wpływy w TIadzie, ki "haracz, tego pomimo tylokrotnie po- ności obniżki prąrtu i kwestionują przez 
pamiętano, ale o tej obniżce dotyczącej wt,arzanych obiecanek nie zrobiono. siebie uchwaloną umowę, a nawet równo­
świata nracy, przez clwa lata gospodaru- Tcraz dopiero, kiedy TIada M.iejska si~ cześnie prltedkładają jakieś petycje do 
jąca z całą swobodą TIada socjalistyczno- rozleciała, radni spółki socjalistyczneJ-"sa- 1I1agistratu o obniżkę ceny prądu. 
sanacyjno - chadecl\O - żydowska poważ- nacyj no" - chadeckiej, frakcja p_ Wen- Spóźniona jest ·Wasza "troskliwość". 
nie nie PQmyślała. Na ostatnich posiedze- dlem i Żydzi wyrażają zdziwionie dlacze- Trzeba .by lo działać, jak byliście jeszcze 
niach I'az po raz kto'; z pp. ra~lnych coś go to miasto nie obniżn cony prądu i dla- radnymI. Na to ... !Jujanie" robotnik nie 
wspomniał, ale na tym się skol'lczyło i ca- ('zogo płael za prą!! .f,ódzl<.iemll Tow. da się nabrać i wie tez 1;f\ I'dzo dobrze co 
lo. ta sprawa utkwiła na martwym punk-, E1ektr. drożej od Pabianickich Zakładów o tych "Opl'OllCach" sądzić i jak ich przy 
cie. Daje to dowód i przyklad, że podo- Włókienniczych. wyborach potraktować. 
bne sprawy musiały być ella tej spółki ra- Robią to terar., ateby robotnikom przed, 
dzieckiej obojętnc, czy też mało ważne. wyborami zamydlić oczy i wykrę~ić się od ___ _ 
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ST RESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIESCI 
·Panna Maniusia, urocza lecz bie­

ana stenotypistka, śniąc w skry­
tych marzeniach o "królewiczu z 
bajki", poznaje w Warszawie przy­
stojnego oficera misji francuskiej, 
Jeana (Jana) Dupont. Koleżanki biu­
rowe, kt6re nazywały Maniu~i~ 
"głupim cielątkiem" zazdroszczą JeJ 
"kariery" i szczęścia. Jean zakochu­
je się w pięknej i szlachetnej Pol­
ce, i zawarłszy z nią związek mał­
żeński, zabiera ją z sobą do dalekiej 
Afryki. Po pierwszym upojeniu mi­
łosnym, Maniusia z przerażeniem 
widzi, że rzeczywistość jest zupeł­
nie inną, niż sobie to wymarzyła 
w dziewczęcych snach. Maniusia w 
nowym otoczeniu czuje się obcą i 
osamotnioną. Gdy na domiar zlego 
śmierć zabiera jej jedyne dziecię 
rozpacz Maniusi nie ma granic. W 
tej ciężkiej chwili jedyną dla niej 
pociechą jest rozmowa z kapela­
nem wojskowym, kt6ry tragiczną 
opowieścią o okrucieństwach "czer­
wonych" w Hiszpanii wywołuje 
głęboki wstrząs moralny w duszy 
osamotnionej, w obce środowisko 
rzuconej dziewczyny. Po powrocie 
do domu Maniusia konfrontuje 
rzeczywistość z marzeniami, jakimi 
poiła się to dalekiej dziś Warsza­
wie, gdy pracowała jeszcze w biu­
rze. W szarej pustce codziennego 
oczekiwania na powrót męża, zaję­
tego ciągle sprawami Służbowymi, 
M aniusia dochodzi do przekonania, 
że jej ukochany Janek staje się co­
raz bardziej obcy i daleki. Na kan­
wie wspomnień Maniusia przypo­
mina sobie swą serdeczną przyja­
ci6łkę, Rosjankę Tamarę. Gdy więc 
pewnego dnia Jean %apowiada 
dluższy wyjazd, Maniusia udaje się 
do T amury z wizytą. Tamara przyj­
muje swą przyjaci6łkę z urdeczną 
wylewMściq. Dwie te istoty, rzuco­
ne wyrokami losu na obczyznę, 
snujq nici wspomnień przeszłości, 
pełnej słońca ale i grom6w i zawo­
d6w. Tamara, uśmiechnięta, nazy­
wa Maniusię pieszc%otliwie "Blan­
chefleur" - Białym kwiatem. 

Oczy Tamary czekały na oopowiedź, 
ale tylko jej właściwa, jakaś motyla., 
boleśnie czujna delikatność nie pozwo­
liła zadać Maniusi pytania, czy bywa­
ła w życiu głodna. Wiedziała, że są du­
sze pozornie jasne i pogodne, a tak peł­
ne ran, że naj lżejsze dotknięcie może je 
zaognić i rozkrwawić i stary, podleczo­
ny ból uczynić znów nieznośnym. 

Ale Maniusia odgadła nieme pytanie 
Tamary, zaróżowiła się i zawołała z 
tryumfem: 

- Bułka z salcesonem! Kochana 
warszawska "kajzerka" grubo nałado­
wana słonym, tłustym i pieprznym o 
boskim po prostu smaku salcesonem! 
Ach, Tamaro, ta bułka, zastępująca 
przy lwńcu każdego miesiąca drugie 
śniadanie, obiad i podwieczorek i do­
słownie pożerana w piekielnym zgiel­
ku remingtonów, to chyba naj piękniej­
sze wspomnienie mojej młodości. Rano, 
przed pójściem do biura, wypijałam w 
szalonym pośpiechu szklankę parzą­
cej mi podniebienie herbaty, zjadałam 
kawalek suchego chleba i pędziłam do 
biura. Po drodze kupowałam bulkę i 
ćwierć - słyszysz, Tamaro? - aż 
ćwierć Junta salcesonu. I już o jedena­
stej bywałam tak głoona., że po prostu 
marzyłam o tej bułce, popijanej słodką, 
mocną herbatą. 

Zwiesiła na piersi głowę i mówiła, 
jak przez sen, jak do samej siehie: 

- Przerabiało się starą taftową 
bluzkę na kapelusz, tygodniami marzy­
ło się o pod"el.:>waniu bucików, o pój­
ściu do kinematografu, o kupieniu re­
produkcji Wattsa., czy Malczewskiego._ 
Porane. symfoniz,n;t w Fil.l.a.rmooii.. J-tJ:ł 

szczytem ziemskich rozkoszy, a para - Ja tak ogromnie kocnam ogień, 

I 
nowych rękawic~ek nieI??-1 że szcz~- Tamaro. Nie tylko dla ciepla, którego 
ściem. A właściWie szczęSClem był kaz- mi także bardzo brak, ale ogień to chy­
dy dzień, każda godzina, każda chwila., ba najwierniejszy przyjaciel ludzi sa­
tylko się o tym nie wiedzia~o. I za motnych i nie bardzo szczęśliwych na 
oknami pełnego stuku remmgtonów takiej, jak ta, niedobrej . dla naszych. slo­
biura była Warszawa, Tamaro. Ta mo- wiańskich serc obczyźme. Ale ty Wiesz, 
ja ukochana Warszawa, strojna i pełna Tamaro - udawała wesołość - z jakim 
nędzy, głodna i po królews~u r?Zrzutn~ bohaterstwem Francuzi znoszą zimno 
uśmiechnięta i zalana łzamI, bIJąca m~- w swoich nieopalanych mieszkaniach. 
Iionem serc, z których najgorsze, naJ- Niesposób im wytłumaczyć, że cieplo 
bardziej upadłe jest jeszcze pelne milo- jest czymś w rodzaju szczęścia w minia­
ści bliźniego, litości i dobroci... . turze, a może nawet, niezbędnym wa-

Tamara wyciągnęła rękę, przekręcl- runkiem, aby ludziom było dobrze, aby 
ła jakąś śrubkę i nagle zalśnił!!: tarcza byli sobie bliżsi i milsi. Ale oni nie lu­
ukrytego w ścianie aparatu radIowego. bill, wydawać pieniędzy ani na ogień, 
Igła zatrzymała się na magiczny~ sło- ani na jakiś obrazek, czy statuetkę. U 
wie Varsovie. Cichy, stłumiony, Jakby nas w Polsce nawet biedakom umilają 
przez sen słyszany nokturn Szopena życie drobiazgi ozdabiające mieszka­
rozdarł duszę na dwoje i zaraz potem nie i cieply piec nie jest zbytkiem, ale 
utulił ją, jak miłujące ramiona matki. koniecznością. Wypije się "na kolację" 

Maniusia zamarła w zasłuchaniu. szklankę herbaty z chlebem, ale kupi 
Jej drobna, delikatna twarz znierucho- się choćby reprodukcję w ładnej ramce 
miała w bolesnej i pełnej słodyczy za- i centnar węgla., bo piękno nam jest 
dumie. Pogłębily się cienie pod przy- równie potrzebne, jak chleb i cieplo. A 
mkniętymi oczami i na ustach zastygł to mieszkanie jest takie zimne i brzyd­
stary, nieskończenie smutny uśmiech. kie, i od dnia śmierci dziecka podobne 
Było w niej coś zmiażdżonego, zabitego raczej do grobu, Tamaro - wyznała 
przed rozkwitem, coś zgaszonego przed niemal szeptem. - Gdybym miała ja­
wschodem słońca. kąś pracę, łatwiej mi byłoby znieść mo-

Tamara patrzyła na nią w milczeniu. ją samotność i mogabym czymś poży­
Już oddawna chciała jej pomóc, ocalić tecznym wypelnić to moje życie -
ją przed tym mrozem życia, w którym ... takie okropnie ciężkie - dokończyła 
Maniusia kostniała bez skargi, rozpa- w duchu i odetchnęła z ułgą, że nie po­
lić w przeczuwanym mroku jej dni wiedziała za wiele, że zamilczała, jak 
choćby jedno tylko światelko. Domy- zimny, daleki i niedobry stał się czło­
ślała się, że jej życie jest ciemnym, wiek, dla którego opuścila Polskę z 
wstydliwie zamilczanym dramatem. Wi- dziecinną wiarą i ślepą ufnością w jego 
działa ją bezradnie błąkającą po pu- miloŚĆ. 
stym, brzydkim i zimnym domu, gorz-. Tamara zgasila w popielniczce pa­
ko płaczącą z tęsknoty do kraju, zwią- pierosa, potrząsnęła swymi świecącymi 
zaną z cudzoziemcem, który nie umiał zlotem i miedzią kędziorami i zawolała 
zastąpić jej ojczyzny, ukołysać bólu po z tryumfem: 
umarłym dziecku, obdarzyć czułością i - Och, Blanchefleur, naprawdę cu­
zrozumieniem jej głodnego promyka da dzieją się na tym Bożym świecie. 
ciepła i dobroci polskiego serca. Śmiejąc się, schwyciJa Maniusię za 

Zadrżała. Zobaczyła samotnie prze- rękę i wprowadziła ją do swego gabi­
płakane noce Maniusi, otchłanie, ro- netu. 
zwierające się co chwila u jej małych, Był srebrny i popielaty, jak zmierzch. 
w tanie pantofelki obutych stóp, roz- Szary, gruby dywan tłumił kroki, przez 
paczliwą pustkę jej życia u boku obce- przeźroczyste, popielate zasłony okien 
go człowieka, w obcym, bez jednej bli- sączyło się światło stłumione i dy­
skiej duszy kraju, ale o nic nie zapy- skretne, jak jagodne przeczucie zmroku. 
tała. Czekała. Na dużym stole z szarego marmuru 

Maniusia, nie patrząc na nią, powie- piętrzyły się stosy listów i ksiąg rachun-
działa z zadumą: kowych, lśniła srebrna rama dużej fo-

- Że też uczeni nie wynaleźli je- tografii Mili Stoeggerta w mundurze 
szcze takiego barometru, dzięki które- porucznika Legii Cudzoziemskiej. I 
mu człowiek mógłby wiedzieć na przed tą fotografią, jak przed ikoną w 
pewno, kiedy jest szczęśliwy. Bo nigdy ametystowej czarze pachniała jedna 
nie wie się na pewno, kiedy jest się świeża, płomienna róża. 
naprawdę szczęśliwym. Ciągle czeka się - Mój Boże, móc tu pracować ... W 
na jakiś zenit, na jakąś pełnię, która tej cichej, kojącej szarości, w tym nie­
może nawet nie istnieje. Przecież moje porównanym, dyskretnym wykwincie -
biuro na Wareckiej, bulka z salceso- westchnęła w duchu Maniusia i aż zło­
nem, Stare Miasto w blasku księżyca i żyła ręce z zachwytu, jak do modlitwy. 
ten miły, wesoły pokoik niemal na pod- Spojrzała żałośnie, jak na skarb u­
daszu, to właśnie było szcz~ście, a ja o tracony na maszynę do pisania i na te­
tym nie wiedziałam - zwiesiła bez- lefon. Popielaty stoliczek, fotelik obity 
radnie na piersi jasną głowę. szarą skórą, prześliczna, koloru dymu 

- Może zacznie mówić, wiedząc, że etażerka na ksiGgi i korespondencję, 
nigdy nie ośmielę się zapytać? Może tworzyły kącik zaciszny, wtulony w 
pozwoli mi pomóc sobie? - pomyślała miękką, srebrną szarość gabinetu. 
Tamara i odpowiedziała z namysłem: Tamara przemocą posadziła Maniu-

- Tak, przydałby się taki barometr. się przed maszyną do pisania, odetchnę­
Przydałby się szczególnie dla ludzi, któ- la gJ~boko, jakby z ogromną ulgą i po­
rzy za mało, za krótko czy za rzadko kazując Maniusi slosy listów, zapytala: 
bywają szczęśliwi. Ci właśnie nie wie- - I kto ośmieli się zaprzeczyć, że 
dzą. na świecie nie dzieją się cuda? Moja se-

Maniusia podniosła głowę i wpa- kretarka, Lidia Spirydonowa, musiała 
trzyła się w światło, płonące pod pojechać do Algieru do chorej matki i 
jedwab!1ym abażurem ·wysokiej, z cyze- już nie wróci. A ja, niemądra, od 
10waneJ miedzi lampy. Upewniła się, trzech dni łamię sobie głowę, kto mi 
że Tamara ma spuszczone powieki, będzie załatwiał te Himalaje korespon­
oplotła mocno kolana rękami i mówiła dencji, tę Niagarę telefonów, ten potop 
z pozornym spokojem: pilnych obstalunkó,,,. Prawda, że mi 

- Chcialabym pracować, Tamaro. nie odmówisz, Blanchefleur'l - zapyta­
Pracować poza domem, naturalnie. ła z mistrzowsko udanym niepokojem. 
Mam tyłe wolnych godzin, tak trudnych - Nie możesz mi odmówić pod pre­
do zniesienia od śmierci dziecka. Ale tekstem, że jako żonie oficera nie wol­
jako żonie oficera podobno nie wolno no ci od kogoś zależeć. Przecież twoim 
mi ani pisać na maszynie, ani praco- szeJem - roześmiała się - będę tylko 
wać jako pielęgniarka. Od rana do ja i o fakcie, że objęlaś funkcje mojej 
późnego 'wieczoru z wyjątkiem jednej,' sekretarki, a raczej współpracowniczki, 
przeznaczonej na obiad godziny, jestem z wyjątkiem mnie i najwyżej Grubci, 
sama. Mieszkamy na dalekim przed- I nikt nie będzie wiedział. 
mieściu i od pewnego czasu boję się po Oniemiała Maniusia }A!lrzyła na Ta-
prostu tej głuchej ciszy i pustki. O marę i nie rozumiała. 
czwarteJ po południu już iest ciemno i - Blancheflenr, ot.o twój remington 
tak okrop!.le smulno, Tamaro. Gdyby i wygodny f,Jtelik. Jest gdzieś nawet 
byl przynajmniej ogień w kominku - stolicl.ek n.: kółkach do rodwi.,czorku z 
uśmiechnęła się z na~ym. bolef"'\Yffi popie!aLego drzawa. .• 
zakłopc:M.niem ~ Uaniusia za:l~r:wi~n~ się pal-

townie i po pro~u zamarła ze szcz~­
ścia. Potrząsnęła głową, jak gdyby me 
wierząc i pomyślała, że to tylko sen. 

- Więc zgadzasz się, Bl1l:nchefleu~? 
- rozległ się na jawie, a me we śme 
ciepły i uroczy głos Tamary. . . 

Maniusia przycisnęła do Wilgotnych 
od łez powiek dloń Tamary i mówiła, 
jak we śnie: 

ą.."" ......... --.~ • .! 
"objęłaś funkcje mojej Sckrela1'ki", 

- Feeria trwa. Ilekroć myślę o to­
bie, o twoim domu, Tamaro, mówię so­
bie: Feeria. Czarodziejski, cudowny\ 
fantastyczny świat, W niczym niepo­
dobny do prawdziwego. I wszystko, co 
się dzieje u ciebie, jest czarodziejskie, 
cudowne, nieprawdziwe. Pracować u 
ciebie, pracować dla ciebie, Tamaro? 
Budzić się z myślą, że przez kilka go­
dzin będę szczęśliwa i zasypiać w 
pewności, że jutro znów tu wrócę i po­
jutrze także? Ach, Tamaro, ja tak przy­
zwyczaiłam się do faktu, że w moim ży­
ciu nigdy nie stanie się nic radosnego, 
że trudno mi uwierzyć... Kiedy we­
szłam do tego gabinetu, westchnęłam: 
Boże, móc tu pracować... I oto -

- Już od jutra zaprzęgam cię do 
twego jarzma - śmiała się Tamara, 
biorąc słuchawkę telefonu. - Będę nie 
szefem, ale okrutnym "krwiopijcą" bez 
litości. Jutro musisz mi napisać ze 
d,'vadzieścia piekielnie pilnych listów. 
Grubciu, to pani? 

Szybko i cicho wydała po rosyjsku 
jakieś polecenie i odłożyła słuchawkę. 

- Blanchefleur - zaczęła z zakłopo­
taniem, udając, że przegląda jakieś ra­
chunki. 

Maniusia znów zaczerwieniła się 
g\valtownie, ale tym razem z przykro­
ści. 

- Wiem, ,,,iem, Tamaro - żarto­
wała z przymusem, odwracając głow~. 
- Chcesz mi podziękować, jak za naj­
wyższą laskę, że raczę pracować u cie­
bie i obmyślasz jakiś fortel, aby mi na­
rzucić zawrotne honorarium i jednocze­
śnie, aby mnie nie upokorzyć. 

Pochyliła się nad maszyną, dotknęła 
końcami palców literek i zbladła lekko. 
Zobaczyła Wars7.awę w slolIcu, białą 
kiść akacji za murem znajomego ogro­
du, buchające ś,viatlami Krakowskie 
Przedmieście w srebrny, zimowy wie­
czór i ostatnią w Polsce przeżyt.ą wio­
snę· Zimny, niemal jeszcze skostniały 
kwiecień, miękkie obłoki na wysokim, 
błękitnym niebie tchnęły radosną obie­
tnicą, że niedługo zakwitną bzy, że ży­
cie będzie pasmem cudownych niespo­
dzianek i że szczęście nie jest wymy­
słem poetów, ale czeka, wtulone w 
pachnący mrok majovvej nocy. 

Położyła palce na literkach, jak na 
klawiaturze. Znajomy, kochany, od tylu 
lat niesłychany stuk: Szybkie, upajają­
ce starcato osiemnastu lat, kiedy serce 
tak ufnie, tak nip.IT,ądrze czekało na cud, 
na olśnienie, na feerię życia ... 

Śmiejąc się pf"zez łzy, wsłuchała się 
w niarowy stuk małych, posłusznych 
literek i ,)!"Iróciła ku Tamarze twarz, z 
której znikły wszystkie cienie, twarz 
ś,,,ieżą i j[.SD~ jak oblicze młodej -{ziew-
czyny, I 

. raJ.« (raYszy'-nastv~ 
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- Koń także dostaje duszę na wilię j - wszystkie 
zwierzęta i dlatego to każdy .dobry 30spodarz połamie 
się opłatkiem najpierw z dzieciskami j z czeladzią a 
potem idzie do stajen, bo ·wtedy chudoba to tak, jak 
jedna rodzina", 

Stary podumał chwilę, 
- Z tych miast, albo j z tych uczonych sz1(ó1, nic 

ta·. dobrego na narodu wsiowego nie przyjdzie, Eto ta 
kiedy znał herbatę, kawę, albo i mięso, z których tylko 
głowa boli i w brzuchu burczy i z czego mnożą się po­
tem różne choróbska ·i ludzie umierają nawet w mło­
aym wieku, czego nigdy nie było między narodem, 
choć ta nie było żadnycb dochtorów", Mają ludzie 
zdrowy chJebuś razowy, masło, ser, smakowite kluski, 
jagły i inne dary boże, po co tu szukać jeszcze lepszych 
rZeczy., • 

Dziadek Kot znał na pastwisku wszystkie krowy, 
wiedział, która do kogo należy i jak się nazywa, choć 
w stadzie pasło się zawsze kilkaset sztuk i uważał su­
miennie, żeby żadna sztuka nie przeszła na miejskie, 
jakl<olwiek młode jałóv,r1d uciekały mu i tak często, 
urządzając sobie nieraz ze starym wyścigi. \V tym 
względzie jedynym' wyjątkiem była Srokula Palcza­
śkiej, niebezpieczne 'bydlę, bo każdego bodło i brało na 
rogi a nawet ścigało, jeżeli się kto do niego nieopatrz­
nie zbliżył. Kot nie bał się wprawdzie Sl'okuli, ani jej 

. niebezpiecznych narowów, gdyż krowa starego bardzo 
respektowała, być może dlatego, że go widziała co­
dziennie nad przelwpą, lub może z powodu jego potęż­
nego bata, ale pastuch nie zawracał nigdy z miejskie­
go_krowy, bo mu jej właścicielka, wiell,a skąpica nie 
przysyłała na past wisko śniadania, to też stary ze zło­
ści, podpędzał nieraz naumyślnie bydlę na miejskie, 
pragnąc z całej duszy, żeby je Bynia zajął. Palczaska, 
choć nieraz i widziała złośliwe praktyki Kota, nigdy 
na nie nie reagowała i tak Srokula p·asła się częściej 
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na miejskim, niż na gminnym, gdyż nikt nie odważył 
się krowy zawracać nawet wtedy, gdy miał bat w ręku, 

Jednego dnia rozległy się we wsi znowu trwożliwe 
wołania: 

- Zajmują!, ,. 
Jaki taki porwał za kól i pognał nad graniczną 

przekopę; bo chJĆ miał zaufanie do dziadka, przecież 
każdy wolał być na wszelki wypadek sam na miejscu, 
gdyż zdarzało się, że obława, podpiwszy więcej niż za­
zwyczaj, zapędzała się w zapale aż na pastwisko cbłop­
skie, co było nadużyciem i w czym intruzów mitygo­
wano na poczekaniu kijami. Inna rzecz, gdy bydło 
zajmowano na pastwislnl miejSkim, \V tym nikt nie 
przeszkadzał, choć się wtedy niejednemu serce z żalu 
krajało, gdy widział, jak łapano jego krowinę i pędzo­
no potem wśród śmiechów do miasta. Chłopy zaciska­
li t Y 11\0 zęby, bo jakkolwiek mogli ciarachów nauczyć 
moresu cboćby i na tym jeh pastwisku, które im kie­
dyś niesłusznie zabrano, sprocewowaszy wieś, ale każ­
dy rozumiał, że co sprawiedliwie, to sprawiedliwie 
i nikt nigdy nie ważył si~ przeszkadzać, Inna rzecz, 
'gdy pacbołki zapuszczali się l1iebacznie na obszar 
gminny, Wtedy kto żył, przer~dzał napastników a 
bywało i tak, że robiły to na własną rękę same baby, 
którym w takich razach nie dobrze było wpaŚĆ w ręce, 

Tym razem obława zajęła znów trzy sztuki, same 
młode jałówki, za którymi stary Kot już prawie od go­
dziny nadaremnie uganiał, Jałówki byłyby się może 

nie dały złapać tal\Że i pachołkom, ale cóż, kiedy sta­
ry Bynia, chytry lis, brał jedną za drugą na młodą, so­
czystą koniczynę, której przydźwigał całe naręcze i 
pokazując ją z daleka każdej - robił w ten sposób 
oskominę najchytrzejszemu bydlęciu, 

Gdy Bynia zbliżał się do Srok uli Palczasl<iej, dzia­
dek Kot krzyczał złośliwie: 

,- A bierzcie ją za ogon! ••• 
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należące do miasta a dzierżawione przez starego szyn­
karza Bynię, bo za to czekała wielka kara. Sędziwy 

pastuch, nauczony już niejednokrotnie smutnym do­
świadczeniem, pilnował się dobrze, by nie pozwolić 
chytremu Żydkowi zająć ani jednej sztuki ze wsi, bo 
ta kie zajęcie Krowiny kosztowało nieraz i 5 guldenów 
a gdy ich zabrakło - trzeba było wówczas odrabiać 
ręk3.mi Karę nierzadJ<o i przez dwa tygodnie i na naj­
gorętszym czasie, bo Żyd inaczej bydlątka nie wydał. 
Stary, siedząc nad swoją przel<opą, wlepił dlatego od 
czasu do czasu bystry jeszcze wzrok Y ' odległą cegiel­
nię miejską, ulubion~ miejsce do przyczajania się By­
ni wraz z uraczonymi wodl<ą, mipiqkimi pachołkami, 
l{tórzy upatrzywszy stosowną chwilę, wpadali z po­
wrozami na miejskie pastwisko, odcinając bydłu od­
wrót od graniczneJ przekopy i wyławiając przypadko­
wo zbłąkane sztuki. 

\V takich razach PO\"Tstawał we wsi groźny ol<rzyl{: 
zajmują! - i Każdy biegł na ratunek, czy krowa nale­
żała do ni€'g'o, czy do sąsiada. 

Ale z dziadl<iem Kotem miał Barącz trudną spra­
wę, bo stary był zacieldym konserwatystą i nie uzna­
wał żadnych inowacyj a już na g-imnazjalnych studen­
tów - to patr7.ył, Jal< wi11< i z żadnym z nich nic wda­
wał Rię w jaldc'ś tam 11('7.0n(' pogadanki. z ldónrch mo­
gla wynin:}ć ty~l<o c~)raza boska, a w którym razie nic 
d oh'ego, - Pan jest panem, ksiądz księdzem a chłop 
powinien być chłoppm i zipmi pilnować, bo z tych tam 
nauk nie hpdzie ani jml7.1d. ani nif'tr11szki i nikt sobie 
nie podje, je ż eli ch'on nic da chleba - ucinał ](ażdą 
rozmowę i zatykał tuszy, g(ly mu chciano perswado­
wać. 

Gdy si~ Barącz 00 nIego przysIadł po raz pierw­
szy, stary popatrzył na chłopca ze zgorszeniem ! pod­
niósł się cZym pręazej pon pozorem zawracania bydła, 
nie siadajl!c z rozmysłem, by się, do niego znowu nie 
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Panie Kot, Kochany panie Kot!! - jęczał już 
zmęczony Zyd. - Aj, waj! - wrzasnął nagle, bo go 
wreszcie krowa dopadła i momentalnie powaliła na 
ziemię· 

Tym razem rzucił się Kto żył na ratunek i przepę­
dzono niebezpieczną krowę, która jakby nic takiego 
znowu nie zaszło, dobrała się z kolei do porzuconej ko­
niczyny, zajadając ją z wielkim sma]dem. 

Bynia gramolił się ciężko z ziemi, macając się po 
bokach: 

- Aj, waj, co to za wszel,łe bidle, zabić mnie 
chciała, ja do sądu podam - stękał. 

'Vtem zjawiła się i stara Palczaska, ktora posły­
szawszy pogróżki sądem, wsiadła zaraz na niego 
z pyskiem. 

- To ty taki, parchu jeden?! To za to, że'śmy ci ży­
cie uratowali?! Czel(aj, pomano jedna, ja zaraz wołam 
moją krowinę - wrzeszczała i złożywszy ohip dłonie 
koło ust, wołała na całe gardło: 

- Ne Srokl11aa - ne - ne - net ... 
Zyda aż poderwało. 
- Co to jest? To rozbój, to gwałt! Dajcie spokój 

kobieto, ja już nie poskarżę i niech ją cholera zatłu­
cze ... .Ta dziś żadnej krowy nie zajmię, bierzcie sobie 
wszystkie! ~rnie sprce boli z tal<i<,j wszczeldcj krowy! 
- krzyczał - a zwracając się do narodu ze wsi, sl,ar­
żył się płaczliwie, pokazując na pastwisko: 

- Nu, pastwisko, to moja dzierżawa, a co mi to 
za dzierżawa?! To wielkie moje nieszczęście, bo kto 
płaci? Bynia placi, a l,to pasie? - Wszyscy pasą ... Co 
za interes? To jest męl,a, to są mr:czyny a tu jeszcze 
takie bydle, co chce mordować! ..• 

Barącz, który był swiadkiem całego zajścia, pa­
trzył odtąd nieufnie na Każdą Krowę na pastwisku i na 
w szelki wypaoeK' wolał już wikliny na Starym Wisło­
czysku, lub zacisznQc dQcbrowę .. 
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NORWEGOWIE - SYNOWIE MORZA 

ZEW DALEKIEJ PÓŁNOCY 
Bezkrwawa walka o woln ość - Roald Amundsen, odkrywca bieguna I - Kraina 

śmiechu, uczciwości i zaufania 
Gdy Dante szedł ulicami Florencji, 

zjadacze chleba i handluja,cy pieniędzmi 
usuwali się z jego drogi, a pokazując go 
palcami mowili spłoszonym szeptem: -

- Patl'zcie oto zbliża się człowiek, któ­
ry był w pil'kle. 

O największym dramaturgu norwes­
kim Henryku Ibsenie mówiono wskazując 
go spojrzeniem: 

- Patrzcie oto zbliża się człowiek 
wróg ludu. 

Przydomek ten, wypowiedziany z ust 
Norwega wydaje mi się co najmniej nie­
właściwym. Postać Norwega jest dostoj­
na - powiedział mi jeden z miSjonarzy, 
który wyjezdżał na daleką tajemniczą 
Pótnoc na misję. I rzeczywiście I Jakżez 
dąleko odbiega jego historia, sztuka, czy 
literatura poza ramy utartych szablonów 
innych państw i narodów. Każdy fiord, 
góra każda, czy wyspa oddzielne tworzy­
ły kiedyś krainy. W każdej takiej krai­
nie wytwarzał się inny lud, z cechami fi­
zycznymi i duchowymi. Ła,czyło je tylko 
morze, to potężne, piękne, a nieubłagane 
morze, które w codziennej orce zapisało w 
duszy rybaka swoje credo. Był okres, 
gdy dzieje każdej rodziny tworzyły od­
dzielną historię. Znacie państwo owe 
Sagi, te 

Norweski krajo braz zimowy. 

spiżowe opowieści o spiżowych ludziach 

o bohaterskich wikingach? Puszczali się 
ci ludzie na· morze, niszczyli i zakładali 
państwa. Niszczyli - dopóki bogi pogań­
skie w nich tyły. Zakładali, gdy Chry- cięstwo Norwega nie zostawiło po sobie Amundsen przerósł siebi.e: li grudnia 
stus objawił im się w swej idei miłości. nienawiści. Na dowód tego, na króla nie- 1914 roku zatknął na biegunie południo­
\Vtedy z morskich piratów, nieustraszo- zawisłe i Norwegii powołano człowieka z \\ ym sztandar o barwach narodowych 
nych zdobywców stali się naj sławniejszy- kraju, który ich setki lat wyzyskiwał: - Norwegii, przepaRany krzyżem niebieskim 
mi rycerzami Chrystusa. Karoła Duńskiego. Jest to wielkodusz- i umocował s~'mbol wiary krzyż od 

Norweg, syn morza wychowany nieu- ność w pięknym stylu. papieża mu dany. 
straszonymi ciosami grzywiastych fał, na Przypatrzmv.się psychice Norwegów _ 
skrzydłach nieskalnej bieli odmętu mor- CzłowIek północy którzy dla nauki walczą, narażają swe 1;y-
skiego .wyniesi0!l, tchórzem nigd:r nie był. Mieszkańca Norwegii wychowywała owa cie i za naukę giną. Amundsen, gdy do­
A pa~rlOtyzm Jego'! .. Je!'t patrlOtyzm~m I wspaniałość, groza i potęga, duma i har- wiaduje się, że samolot Junkersa wy trzy­
człowIeka - chrześcIJaDl~a. I był takIm dość, niewzruszony szlak, który wykrysta- muje 27-godzin lotu, stara się za wszelką 
zawsze.. Jarzmu duńs~Iemu utorował.~ lizował tyle sel'c wspaniałych, że choć się cenę nahyć samolot, by zdobyć pierwszy 
drogę Idea Chryst~~o\\ a, która z Danu wspomni owych nieustraszonych podrói- rzut oka na zagadkę Arl,tyku. Zdobywa 
przyszła. d? Norwegl.I. W,!ż~za była mi- ników podbiegunowych, którzy na ołtarzu samolot. Wypróbowuje i tu los podsta­
łość bhtmego od. Dle~awlścl . Duńczyka, wiedzy położyli swe tycie. wia mu nogę: staje motor, Junkers spada, 
pod kt6.rym to zWla,zklem znll:Jdowała się Jakżet młody jest Roald Amundsen roztrzaskuje się. Amundsen WYChodzi 
Norwe.gla.. N~dszedł wreszcie ~zas, te ów odkrywca bieguna południowego, któ- caly. Nabywa drugi samolot. Lecz znowu 
sprawledl.IWY Norw~g pozn;:!, te Jest okła- ry światu nasunął twarde i surowe, wy- los jest nieubłagany. Amundsen zmuszo­
mywany przez Dunczyka l rozpocza,ł magające wnioski życiowe. - Nie dość ny jest zaraz zawrócić, a przy lądowaniu 

walkę o WyZWOlenie. 

Jaktet szlachetną. była to walka z Danią 
a później ze Szwecja,. Cały prawie wiek 
19 trwała ta bezkrwawa walka. Zamiast 
morderczych narzędzi zmobilizowano wła­
sne słowo, pieśń i płótna malarskie. 

Bez rozlewu krwi walczono własną mu­
zyką, powieścią i obrazem, stworzonym 
przez Norwega. Sejm norweski - Storthi­
nę rozwiązuje bez reszty kajdany niewoli. 
Nie pomogły nawoływania i krzyki Szwe­
dów. Chłop norweski, wychowany wśród 
rozszalałego żywiołu, wśród bJasl{u bły­
skawic, wśród bezlitosnego, odwiecznego 
ukochania - ukochania morza, 

umie spojrzeć nawet królowi prosto 
w oczy. 

I otrzymała Norwegia wolność. 'V ro­
ku 1905 usamodzielniła się zupełnie. Zwy-

jest ludzi kochać, społeczeństwo swe ko- roztrzaskuje się podwozie samolotu... A 
chać, ludzkość kochać i działać dla ich samoloty trzeba spłacić, spłaca je wresz­
dobrobytu materialnego, a nawet ducho- cie - ole traci wszystko. 
wego, lecz więcej jeszcze, nieskoJ1czenie Co robić? 
więcej ukochać należy dziela, te wielkie Jedzie do Ameryki. To jest l,raj możlI-
dzieła, które nas ludzi przerastają. By wości, kraj ryzykantów. Wygłasza po u­
nie być na świecie zbytecznym, trzeba niwersytetach referaty. Zebrał 85.000 do­
coś zrobić, coś ponad siebie, większego od 1 larów. Kupuje dwa hydroplany, dowozi 
siebie. Bez tego życie nie ma zadnego - je do Spitzbcrgu i w drogę! Nie do biegu­
żadnego sensu. na - na to zreszta, benzyny pewnie nie 

l-Vyse]Jha z klas::,t01'em sióstr l~lżbietallf'k kolo Tt'ondheim. 
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Uczciwi mieszkańcy Oslo 
urlopu do chwili wyzdrowienia. W 
ten sposób rodzina nieszczęśliwego 
mieć bQdzie pełne zaopatrzenie do 
chwili wyzdrowienia ka5jera, który 
nabawił się choroby w ciągu 27 lat 
jednostannej, nużącej pracy na swym 
stanowisku kasjera bankowego. 

Najmłodsza wdowa 

= 

starczy, ale jak można najdalejl Obejrzeć 
ocean lodów, jak najdalej na własne oczy, 
Wreszcie ląduje na jeziorku, które nieba­
wem ścieśnia się i zamyl,a zupełnie. 

Rozpoczyna się teraz walka - krótka 
bo zaledwie 3-tygodniowa, ale stanowczo 
najpiękniej sza z walk Amundsena z loda­
mi: pięć upartych prób torowania sobie 
miejsca na start. Za każdym razem ta 
sama robota - ol,ropna, nadludzka: wy­
gładzić około 500 metrów szerokiei 12 m 
szosy, zrąbać wszystko, co sterczy nad 
poziomem, zasypać wszystkie wklęśnięcia 
i doły, zgarnąć śnieg, grubą metrowa, war­
stwę, za każdym razem kilkaset ton i od­
rzucić go najdalej, by nie zaczepić skrzy­
dłami płatowca o nasypy. I tych pięć 
śmiertelnych prób robi garstka ludzi pra­
wie dosłownie rękami, bo mają tylko jed­
ną łopatę drcwnianą i cztery noże podróż­
nicze. 

Śmiech nieOdłącznym towarzyszem 
ludzi Północy 

Pomimo, że życie Norwega jest ciężkie, to 
jednak spotykamy tam dużo śmiechu. -
Szczery, prosty, serdeczny śmiech, może 
nawet swawolny, ale nigdy nie ochrypły 
od alkoholu . 

'Vieczorcm o godz. 10 miasteczka nor­
weskie zasypiają. Gasną światła i zaciem­
niają się okna mieszkań. Można u nich 
spokojnie spać. W mrokach nocy nie czai 
się złodziej ni morderca. 

Radziłbym, by wszyscy zwolennicy i 
następcy Diogen esa, filozofa i cynika, któ­
ry swego czasu latarnią daremnie poszu­
kiwał uczciwego człowieka - udali się do 
Norwegii. Kijka dni w stolicy Oslo star­
czy, ahy stwierdzić, jak daleko sięga ucz­
ciwość tych ludzi. W naRzyeh czasach wy­
daje się, że nie ma narodu na wskroś ucz-

Kaplica sióstr katolickich w Oslo. 

ciwego. Tymczasem piękne objawy wza­
jemnego zaufania spotyka się w Norwegii 
na każdym prawie kroku. Nie ma w tym 
żadnej przesady, skoro powiemy, że 

trudno tam znależć oszustów I złodziei. 

Od wczesnego ranka do późnego wie­
czora sprzedawca gazet stoi na skrzyżo­
waniu ulic, gdzie jest najliczniejszy ruch, 
Punktualnie o godzinie 12 opuszcza swe 
stoisko, ażeby spożyć obiad. Na stoisku 
p.ozostawia kapelusz, w którym znajdują 
SIę drobne ~roszaki. Mimo oddalenia się 
gazecial'z.a in teres idzie normalnym try­
tem. Kllenci podchodzą do kiosku, zabie­
rają sobie snmi gazety, wkładają należno­
ści do kapelusza i odchodzą. W spokoju 
Rprzeda \Ha gazet zjoda sobi~ obiad, jest 
bowiem pewny, że nikt go nie oRzu],a. 

Kasjer pewnego banku w stolicy 
Norwegii uległ w cz.asie pełnienia 
swych funkcyj zaćmieniu władz umy­
słowych. WYPch.awszy sobie kieszenie 
banknotami kasjer wybiegł na ulicę i 
zaczął na prawo i lewo rozd,awać pie­
niądze. O uczciwości mieszkal'lców 
Oslo świadczy fakt, że w godzinę po 
tym wypadku wszystkie pieniądze, roz­
dane prz·ez obłąkanego k ,asjera banku 
w sumie 69.000 koron znalezŁy się w po­
siadaniu banku. 

Albo inny jeszcze przykład świadczy o 
uczciwości i zaufaniu. Znajomy Norweg 
z . Oslo, pan Lunde, wrzucit list do skrzyn­
k~ Poczło\."eJ, zal?ominając w roztargnie­
~llU nalf'pl~ na llst znaczele '" każdym 
mnym l,raJu - zdaje się - odhiorca li­
, tu mURialby uiścić doplatę. W krajach 
skandynawskich urzędy pocztowe same 
n~lepiają potrzebne znaczki i wyekspo­
dluJą hst. .Jednoczrśnie poczta zawiada­
mia osob!;, która wysIała list, że zapom­
niano. nalepić zllaczek, wobec czego upra­
sza SIę wyłożony znaczek nalepić na za­
łączony.blankiet i wrzucić do najbliższej 
skrz~'nkl. Poczta wierzy i słusznie bo 
pI:zelwnywuje się, iż nadawca listu' pra­
Wle zawsze spetni swój obowiązek. 

Najmłodszą. wdową: w Angl i i jest ~iękne te zwyczaje., które w tym pań-
i6-letni,a C. Pet ch z South View, która stw~e wrosły w psychikę ludzką, stały SIę 
wyszła z,a mąż przed kilku tygodniami l<<?Dleczną pot:zebą ich narodu. Warto 
. "t ·1'" WIęC nauczyć Sl~ choć od nich tej pięknej 
l ~ rac! a swego męza w wypadku ~a-I cechy charakteru, jaka, jest uczciwość i 
mochodowym. Młoda wdowa spodzle- zaufanie. 

Biednego k,asjera na koszt banku 
wysłano do instytucji dla nerwowo 
chorych, udziel,aję.c mu pełnopłatnego wa się wkrótce wyjść ponownie za mąż KONRAD LASEK 

I 

'" 
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Z tych wynika o-pisanek, To go - można by rzec - wścika _,f) To im świat się zdaje rajem, 
te już dosyć niespodzianek, Więc wstępuje na śledzika! Jakby raj był właśnie ia.jeml 
te, chociaż by kto chcial jeszcze, Lecz go Szwedy Ba - podobno 
To nie może, bo świat wrzeszczy! Uprzedziły, W tej krainie, 

Ledwie pędzel Że się śledzie Która tak już 
Wziął do ręki, Już skończyły, Dzisiaj słynie, 
By w takt starej Że niestety Nawet kury 

Nie zawaari 1 
Wziąć pod ręke 
I sprowadzić 
Do łazienki 
l tak nieco 
Dla ochłody 

Swej piosenki Nie nakarmią, Już gdakają 
Pomalować Zwłaszcza, że I - rzecz prosta-
Jajko nowe chciał Narzekają, 

Wlać na głowe 
Trochę w,ody 
Może prędzej 

W swoje wzory Mieć za darmo. Że dziś już nie 
Kolorowe, Owszem, chętnie Pamiętają 

By zrozumial, 
Że mu mózg 
Za bardzo 'szu­

miar! Musiał przerwać By sprzedali, Jak też jajka 
Te pisanki Gdy by forsę Wyglądają! Może 'by zrozumiał przy tym 
I nic z nowej Otrzymali! Smutne zatem tamte strony, te źle żyć dziś z apetytem, 
Niespodzianki! Więc mu się rozdęły chrapki - Gdy stół kiepsko zastawiony - Co kęs każdy chce zagrabic -

Wielce niezadowolony Nie ma śledzi _ chciałby babki! Przeto, żeby tak nie pościć, Bo nie każdy można strawićl 
Rzekł na cztery świata strony, loczkami w koło łypie, Ludzie chętnie chodzą w gości! Kiedy natknie 
te, jak każe mu rozsądek, Gdzieby sobie babkę upiec!? _ Jednak dla tych Się łakomiec 
Musi zrobić znów porządek! "Miłych" gości Na kęs twardy, 
Lecz mu rzekli, A tu jak na Nie ma żadnej Wtedy koniec! 

, Niech wymiecie Złość nic z tego, Gościnności. Zęby złamie 
Wpierw u siebie Każdy pieca Gdzie się tylko Oczywista _. 
Swoje śmiecie - Broni swego, Dziś pokażą - Nie pomoze 
Bowiem z swego Do śpiżami Gospodynie, I dentysta, 
Ma mieszkania Wstępu strzeże, Gospodarze Nie pomogą 
'Nadto aż do Bowiem każdy Drzwi na kłódki I doktory _ 
Wymiatania - Dzisiaj wie, że Zamykają Już do śmierci 
Swiat zaś radę Złodziej nie śpi, I do chałup Będzie chory! 
Sam da sob'e. Lecz swe macki N'e wpuszczaJ'ql d 'ś i • • Kł d' . d • Więc niech o tym zz pam ęta, 
Bo świat przecież a zze mzę zy Co najwyżej w takie; chwili Kto swędzenie czuje w piętach _ 
Wie, cO robi! Cudze placki! Smigus by im dziś sprawili, Kogo swędzi dzisiaj łapa _ 
Różne miał powinszowania Na co tylko miałby chęci, By poznali obyczaje Bo ... możemy go pOdrapać! 
Z racji świąt do odebrania. Zdobycz,mu się z rąk wykręci - Innych krajów i zwyczaje/ Na tym kończę, 
Z różnych stron na jego ręce A tu wali mu się cała Przydałby się Bo czas leci, 
Plynie życzeń tych tysiące! Familijka wciąż zgłodniała! Smigus taki, A stół pełen 

Z Ameryki Nie jest azisiaj Co by im się Czeka przecie! 
Nawet ,.wujek" Tajemnicą, Dal we znaki, Siądźmy tedy 
W obowiązku te "przy stole" Żeby wreszcie lV szyscy społem 
Też się czuje, Już się kłócą, Zrozumieli Za rodzinnym 
By na ucho Bo familia l cudze.qo Naszym sto(em 
Mu powiedzieć, Mu wymawia, Już nie chcieli/ l próbując 
te ma w domu Ze' się coraz By wiedzieli SWięconego) 
Cicho siedzieć Gorzej sprawia, Jak się czuje, Życzmy sobie 
I to samo Że, gdy inni Kto się swoim Dziś: Smacznego! 
Mówią wszyscy Jeść co mają - . Kontentuje! teby zawsze się darZYło -
Krewni dalsi, Oni paska Jeszcze więcej jednak chyba teby pełno zawsze było 
Krewni bliscy! Przyciągają! Taki prysznic by się przydal, Placków, babek i kiełbasy 

Oczywiście to mu psuje tycie tdm jest taką bajką, Pewnej glowie, co się pali, l Dzisiaj i po wszystkie czasy! 
Humor, więc się kiepsko czuje. te gdy zjedzą jedno jajko, Jakby skrzaci w nią dmuchali! . . ST Ą!-{SO. 
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Z prawdziwa, lubościa, wspominam one A tymczasem, jak się rzekło, pacholę 
cielęce lata, kiedy jako maleństwo z nie-, niczym się nigdy nie przejmując, z podzi­
cierpliwością wyczekiwałem na święta wu godną pilnościa., zajmowało się spra-
wielkanocne. wami doczesnymi. , 

Przede wszysJkim dlatego, te były ferie, Skoro je wylano ze szkoły - rozu~o-
jedyny i właściwy w mniemaniu dzieciny wało słusznie - niech przynajmniej w te 
sens nauki, powtóre dlatego, te była su- święta leje na innych. 
ta święconka, którą maleństwo, jako nie- Kiedy zaś przypatrzymy się temu pięk­
letnie, zapychało się już od Wielkiej So- nemu zwyczajowi staropolskiemu, to co 
boty południa do upadłego, wreszcie, że spostrzegamy? Spostrzegamy przede 
jakoby w nagrodę i na pocieChę tego, iż nie wszystkim że istnieje on nie tylko wśród 
przeszło się do klasy wyższej, motna było naszego dobrego narodu. 2e nie istnieje 
lać bliźniego wodą czy innym płynem ile on tylko w czas świa,t Wielkanocy. ' 
wlazło. Oto widzimy, że inne narody "leja, się" 

Słowem wisielcza a chytra dusza rado- przez całe lata. A więc Japonia oddawna 
wała się, te będzie dyngus czyli śmigus. leje Chiny ze wzajemnością. Ten szatań-
Składało się tak szczęśliwie, że na Wiel­

kanoc, kiedy w onych czasach pl'zypadał 
okres "przechodzenia" dla klasy następnej 
z podziwu godna., regularnością wylewano 
mnie z gimnazjum na zbity łeb i przez ca­
łe te ferie byłem niejako bezpański. 

- Tego szelmę ńie warto posyłać do 
szkół - mówili sąsiedzi do rodziców - i 
tll-k nic z niE'go nie będzie. Dać go lepIej 
do porządnego fachu. 

- Kiedy na nic się nie nadaje - bro­
nili ojcowie. TyIlw kłopot byśmy z tym 
mieli w domu. Niech jU2 lepiej chodzi do' 
szkół. Niech nauczyciele się z tym łajda­
kiem męczą - płacimy przecie. 

W ten sposób zmuszano biedna" wa,tłł\ 
dziecinę do nauki, która zreszta. rychło 
poszła w las, jak przystało na. roztropne­
go ucznia. 

sld śmigus powtarza się wśród i:ółtawych 
narodów dość często. Co trochę odpoczną, 
co im się głowy trochę rozgorączkują, od­
razu leja, na siebie zimną wodę dla zacho­
wania świętego pokoju. 

Bardzo podobni do tółtych są nasi 
szlachetni s1:jSiedzi, którzy dla tcg02 poko-

ju grabią kraje i tak długo b~dą igrać z 
ogniem aż nie spuścimy rzetelnie lanie na. 
czupurne łby. Albowiem tak dIugo dzban 
wodę nosi, dopÓki ja, się komuś na gl owi-

ta, dopóki nie ostudził komunistycznycll 
zapałów. 

Rozmaicie rozmaici ludzie się oblewa­
ja,. Nasi czcigodni politycy oblewają się 

/ #~ 

kubłami wyzwisk, narzeczeni wylEn'Vajł\ 
s0!Jie wzajemnie najgiębsze uczucia miło­
ŚCI, szanowni trunkowcy atoli nic nie wy­
lewają za kołnierz, podczas gdy głęboko 
uczeni wylewają obficie swój rozum na. 
ołtarz dObroczynności ludzkiej ... 

Najgorzej jednak na tym dyngusie wy­
chodzą nasi starozakonni ' przyjaciele. Oto 
leja, ten izraelicki, rUChliwy a pracowity 
n~rodek we wszystkich krajach i podzi­
WIać tylko trzeba wytrzymałość skóry 
starozalwnnej. ' 

I 
Pędzą ich z bainy do krainy a te za­

b1:l-wne poczciwiny biegają wszędzie tylko 
me nad Jordan, Oczywista, jako ludzie 
najbar!1ziej miłujący nasz gościnny kraj 
chowają się u nas, gdzie stają się 'bardzo 
gorącymi - wiadomo - patriotami. 

No, wiadomo, jak długo dzban wodę 
nosi!... T. Z. B&RNES 

ZdroWIe IIIdoa .. iuIb 
Chor~, ir6dło - 10p lIUIl:II 
PntJ CD wUgOl1 DIe przenib 1 
Prm 84rQ 1JlUII1I'I4 BEBsa. 

I nę nie wyleje ... 
Część Iliszpanów rozgorzała się ostat-I 

nio aż do c z e l' won o Ś c i. I trzeba było 

ł generała Franco, !Żeby ich ostudził, leja,c 
na c z e r won e łby . przez blisko trzy 1a-

OEM. 
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iełki dramat Azji 
Europa zainteresowała co • 

Się tym, • 
SIę dzieje na Dalekim Wschodzie 

Fudżijama - święta góra .la]Jonii. 

Histo"ia nowożytna dowodzi, te losy 
wS7.ystkich narodów sprzęgają się :r.e sobą 
coraz wyraźniej i coraz silniej. \V dzi­
siejszej epoce szczęśliwych oaz odosohnie­
nia na globie ziemskim coraz mniej. Czas 
teraźniejszy, dumny ze swego zwycięstwa 
nad przestrzenią, sprawił, że nie ma ta­
kiej odległości, która by zdolna była roz­
broić niebezpieczeństwo jednego punl,tu 
na mapie świata dla drugiego. Toteż tak 
jak D a l e k i W s c h ó d z n a j c z u j­
n i e j s z 11, u wag II, Ś l e d z i b i e g w y­
p a d k ó w, d z i e j ą c y c h 8 i ę w E u r o­
p i e, w y c z u waj ą c i c h d o n i o s łoś ć 
d l a s IV o i c h los ó w, t. a k s a m o E u­
r o p a. c h o c i a i 7. a j El t a w l a s n y m 
z a m ę t e m, n i e m o ż e L e z n a j ż y w' 
II z e g o z a i n t e r e s o w a n i a n i e s p 0-
gl ą d a ć n a t o, c o s i ę d z i e j e n a 
kra ń c a c h A z j i~ 

Dzieją się zaś tam rzeczy, o ktÓl'ych 
przeciętny Europejczyk bywa szczegółowo 
i stale informowany, których jednak we­
wnętrznego mecbanizmu pojq,ć on ani od­
gadnąć nie umie. Zna fakty, zna wydarze­
lIil1, ale w jaki sposób wiążą sip, 'one ve 
.olJą i jakie jest ich znaczenie - nie ",ie. 
Posta.ramy się w niniejszym artykule rzu ­
cić nieeo światła. Da. te sprawy. 

Dramat Azji 
OtÓŻ w A7.ji odgrywa się wielki dramf\t. 

Dramat, który posiada trzech aktorów_ Są 
nimi: J a. p o n i a, C h i n y i R o s j a. Prze­
niknąć sekrety katdego z trzech partne­
rów to znaczy zrozumieć istotę, charaktrr 
I.cel ich poważnej rozgrywki. Przypatrzlt1)' 
SIP przeto l~'zcde wszystkim jch fizjono 
mii. 

.Japonia 
A więc Japonia. .l\Iyś1im~' zbyt naiwnie 

gdy Japonię uwa:~amy za naród aZjatycki 
pierwiastków azjatyckich posiada ona bo~ 
wiem niesłychanie mało. Japończycy njp 
są ludźmi Azji, przynajmniej IV dzie\\'irdu 
dziesiątych. Są 1ud2mi przybyłymi zza 
Oceanu, może z Polinezji, moźe z Allqra 
lii, może z Ameryki przedhistorycznej, 
może Al;tekowie, Peruwianie lub NOWOle· 
iandczycy b~-li ich rodzicami lub kre\\nia­
kami. Są przybyszami, najcźdi.canti , par­
weniuszami, jeśli kto chce, którzy z I'asą 
aZjatycką mają nie wiele wspólnego. I io 
pogłębia, to zaostrza ich konflikt z Chitl­
f'zykami, którym nawE't nosjanie VI'ydają 
5i~ bliż~zymi niż JapoI1czycy, gOlłni tym 
wll;kszej jeszcze nienawEci, te są najbli~ 
szymi sD,siadumi Pailstwa Srodka. Jeżeli 

Niezwykle ro(cktownp są POCllOd11 japori­
$kie z oka:ji śu.:ięta Uion. 

Teraźniejszość Japonii z jakim narodem dałoby się najlepiej po- • 
równać Japończyków, to z Francuzami: ta 
sama w nich rycerskość, szlachetność, kul­
tura, pierwiastki bohaterskie, umiłowanie 
piękna i poezji, te same ambicje twórcze, 

Lecz Jzisiaj Japonia jest narodem t y­
wy m, dzielnym, rozpalonym. Czy ci te­
glarze. którzy stali się zdobywcami, !lIP, 
dzikusami, barbal'zyflcami, [Junnami, ni­
szczycielami. jak sąllzą ich wrogowie? 
~igdy w świecie, raczej czym~ zupełnie 
przeci \\'n~' m! Narodem liczonych poetów, 
rycPrzy. ministrelów, trubadurów. Nie by­
ło \\' ciągu piętnastu wieków historii ja­
pOliskiej ani jednego mikaLlb an i Jednego 
shogouna. który by nie był najgroiniej­
s7ym wladcą i najbardzie: subtełnym i de­
łikatnym poetą w cesarshde. I ten naród 
poetyczny nie pragnie niczego innego jak 
tylko zdobyć pl'awo do skolonizowania 
Chin. 

ten sam duch, który ożywiał dzieje Fran­
cji. Tu 'eż znajdują się żróllla żywiołowej 
l ;;zczerej przyjaźni japOlisko francuskiej 

Chiny 
ChillCZ~'CY są zupełnie inni. Przyszli 

jakieś todziesięć wieków t fIlU z Turkie­
stanu. by osiedlić się wzdłuż Rzeki Żółtej. 
OJ tel:'o czasu wzrośli i rozmnożyli sil' nie 
e.migruj~c już nigdzie więcej. 'Tch c:)'wi­
lIzacja jest uajsta/'szą na świecie. Żołuie· 
!"Ze Czang - Kai Szeka są bezpośrednimi 
sna,lkobiercami wojowników Tsrinu i rol ­
ników Chan i lIsin. Pięćdziesiąt pięć wie­
ków temu posiedli znajomość pisma. Ich 
k.alendal'z słoneczny i miesił!czny wynale­
ZIony został w XXII wieku przed Chr. i 

Wymagają tego przede wszystkim jego 
interesy narorlowe i państwowe. Jap'oń­
czycy duszą się w ciasnych granicach 

Mandżuria: {raglIWILl wielUej illity żelaza_ 

In, a jeszczp rio II7.iś. Chiilczvcy są więc 
ludźmi cywilizowanymi, lecz 'brak im je­
dnE'go pojęcia: pojęcia narodowego. 

Chiny nie były nigdy narodem. ~ie 
był? one niglly niczym innym. jak t\'tko 
złrpkiem pokrewnych ras Ten zlćpek 
trzymai si~ jakoś w całości dzięki cemen ­
towi, zl'esztą bardzo nietrwałemu, jaki za­
wiet'al się IV prestit.u cesal'za, Syna Nieha 
Gdy ten prestiż znikl (jak wiadomo Chinv 
w r . 1912 przeobraziły się z cesarstwa \v 
republikę), pozostała ogrQ.mna masa ludzi 

JlaTlslwowych i potrzebują surowcńw. prze 
my~łu, 'ywno.ści. A opodal leży olbrzymi 
kra), który Jest prawdopodobnie najbo­
gats7.ym krajem na ś\viecie tylko straszli­
wie zaniedbanym kraj, \\' k(il'ym ludno~ć 
umif'l'a ~ głodu wskutek nil'~IYchane"o le­
nistwa, bezładu i bicl'llOści.· Cele~ ich 
jest wp/-owadzenie ładu i orgnnizacji w 
C!lil~ach. ich uprzemysłowienie, podniesie· 
llle Ich do stanu dobrobytu. 

\Yłuściwie też nic innego Japończycy 
dotąd nie robili. Formoza była przed 

• 

Japonin pr:.pmyslowa: olbrzymia tamil 110 jednej z rzek. 

otlrlana na łaskę WS7.)'. tkich bandytów, ty-
1 ułujących sie generałami i marszałkami 
i wszystkich prowincjonalnych tyranów 
ciemiężących zgłodniała, ludność. 

W zestawieniu z Chillczykiem Japoń­
czyk jest prawie noworodkiem. Jeszcze 
:!OOO la t. temu być może w ogóle nie istniał 
na ś\\ iecie. B~ Iy tylko hordy, pra \\-je zu­
pełnie nagie, mę2czyzn, kobiet i dzieci, 
krążące na swych ,.pirogach" po Pacyfiku. 
iy~ iące się orzechami kokosowymi. :-.ii e 
poza tym. W tym samym czasie Chiny 
pon dynastią Tcheon dyktowa.ły świ~tu 
!'wo'(' .. Cztel'? ksit:gi klMYCf.M" i "rięć 
k~i\l!j ~\\-i~lych·'. 

okupacją japońską (r. 1895) nieprzebytą 
dżunglą: ani dróg, ani nawet ścieżek, hor­
dy dzikich tubylców, wśród których wie ­
lu było lud02ercami. Dzisiaj jest Formo­
za po prost.u klejnotem kolonialnym_ Ja· 
pończycy nie pot.rzebowali nawet 50 lat. 
by uczynić z tej wyspy jeden piękny i bo­
gaty ogród. PoLlczas gdy Holendrzy i An­
glicy do zorganizowania Ceylonu potrze­
bowali trzecb wieków_ 

Tak amo z Koreą. Czterdzieści lat te­
mu była to kamienista pustynia, gdzie z 
rzadka rósl czerwony i zielony piern. Te­
ra~ ].wmienisle stold pokryły ię la.'ami 
& ziemia siecią dróg i torów kolejo\l'ych. 

I 

Typowy dla Japonii kra.jobraz_ 

'''szyscy mogą najeść się do syta. Rezul­
taty cudowne. 

Takte stara Ma'11dtJu,ria była jeszcze 
przed rokiem 1912 tylko pustynią, gdzie 
jedynym narodowym przemysłem było_ .. 
zbrojne rozbójnicwo. Skoro przybyli Ja­
pończycy, wszystko się SkOI1CZyło: rozbój­
nictwo, łupiestwo, dziki wyzysk cblopa. 
Dzisiaj wszędzie lub prawie wszędzie, peł­
ne bez,pieczeństwo. Pociągi kolei mand­
żurskiej są tak samo komfortowo uną­
d7.0nc jak na linii Calais - Morze Śród­
ziemne lub Wschód - Express. Lecz to 
jest drobiazg. Najwatniejsza rzecz - to 
czwarta część wielkiej równiny ornej, u­
prawiona, zasiana, płodna, - to te wspa­
niałe kopalnie mandżurskie węgla, żelaza, 
cyny, cynku, złota i nie wiedzieć czego 
jeszcze, to nagła zmiana leniwej nędzy te­
go luciu w pracowity dobrobyt. Niegdyś 
bandyci i żebracy, odtąd ludzie uczciwi, 
któr'zv pracują. A przecież Japończycy 
są w \Iandżurii dopiero od lat zaledwie 
7-miu! 

Obecnie to samo chcą zrobić z China.mi 
PÓłnocnymi. Lecz natrafiają na poważną 
przeszkodę. Najpierw w postaci samych 
Chińczyków, którzy wolą nadal setkami 
tysięcy umierać z łrłodu, byle nie dać się 
zmienić. Nienawidzą Japończyków tak, 
jak anarchia musi nienawidzieć ładu i po­
l'Ządku, jak chaos i bezład musi nienawi­
dzieć w zystkiego, co twórcze i zorganizo­
wane. 

Rosja 
Drugi przeciwnik - to Rosja Stalina. 

Jest ona dla Japończyków nie tylko bez­
ladem, rewolucją, zamętem socjalnym -
jak dla Londynu, Berlina czy Paryża. Ona 
jest czymś więcej: poi.ogą, ruiną, mordem 
i zniszczeniem. Otóż nosja wślizgnęła się 
do Chin. Knomintang (Oficjalny rząd Nan­
Jdnu) jest właściwie placówką kominternu 
(Międzynarodowa Organizacja Komuni­
styczna). Nie ma już więcej Chin. Jest 
110skwa dowodząca chiriskimi dywizjami 
prowadzonymi przez dawnycb bandytów. 
Nie cbod~i jej wcale o Chińczyków. Oni 
sa tylko zwykłymi pionkami na szachow­
nicy .n:-0skiews·kiej. T~ chodzi o naj ty­
wotmejsze spr'awy ROSJi komunistycznej, 
k.tóra roz~mje dzisiaj, że jeśli nie uda jej 
Się zalać l opanować Chin IV sposób bez­
względny, wówczas Chiny będą mogły to 
kiedyś zrobić znosją. 

O~o ,,-iqc jak sprawy wyglą(lają. Jaki 
będZie ostateczny wynik rozprawy mi~(l7.y 
trzema 'Iartnerami? Nie wiadomo. Chi­
nr sa, tak zagadkowe, Rosja tak nie prze­
bl~r?Jąca w_śrOdkaCh, Jap011cr,ycy tak mło 
dZI I tak ffillnO swych wielkich zalet nieo· 
panowani!... Ale wiadomo jest jedno te 
D~leki Wschód chowa w swym 
ciemnym wnętrzu tajemnicę 

p r z y s z łoś c i t a K ż e d l a n a s. E u r o­
p e j c z y k ó w. Aleksander Rogalski. 

Ch..,., - lłFt.łtM 1'1IŻU. 



SPRAWY KOBIECE: 

Wiosenna rewia 
Skorzystajmy ze §wiąt i u<>bmy J'eszcze raz 

generalny przegląd tegorocznej mo y wiosen­
nej, aby każda z pań wiedziała, co kupić lub 
co i jak przerobić. Trzymajmy się zasady lą­
czenia pięknego z pożytecznym, a więc wymo­
g6w praktyczności I naszej kieszeni z wymo~a­
mi kaprytinej mody. Pogodzić jedno z drugim 
nie trudno. jeśli się nie kupuje rzeczy .. Iapu 
capu" i dokładnie wie, czel:O się chce. To zaś 

Dwn Qlczne modele plaszczy nledy nIe W7cho-
dzqcych z mod7 

n/atwl nam poniŻSZY przegląd mody we WI.IIlst­
kich prawie dziedzinach stroju kobieceJrO. Wiec 
zapamiętajmy i wybierajmy: 

Fasony p a l t w i o s e n n y e h •• w bardr.o 
r(\żnorodnych rodzajach, poczaWSZf od luwych, 
znanych nam i tak lubianych w ubiegłym Toku, 
a kończąc na zupełnie opiętych w talii i bio­
drach i rozszerzanych suto ku dołowi. Zarów­
no jeden, J' al!: i drugi fason będą jednakowo 
modne, a odać do nich trzeba jeszcze fasony 
• paskami, które mają zawsze swoje wielbiciel­
ki. Plaszcze zulłelnie lutne z przodu i li) tyłu 
mają wybitnie poszerzoną linię ramion i cha-

Lufny płaszczyk nieco krótszy od sukienki w 
dużą burwną kratę - to O!ltatnl krzyk mody. 
Obok elegllDC'ki kostiu.tll wiosenny o spódnlc:r 
oryeinalnle komhinowaneJ z materiału "ładkie-

"O i kraciastego 

rakter sportowy. Nie ilaje sie do nieh przeważ­
nie kołtl~j!rzy, zastepując je barwnymi szalami. 
Przybiera się zazw'yczaj kieszeniami naklllda­
nymi~ zapinając z lewego boku na rząd dużych 
i ozaobnych guzik6w. 

'~nrona 18 

"ORĘDOWNIK" CZYTELNIKOM ••• 
ul. I rys. StlUL 

Rozwiązanie tego zadania pozoetawia się do­
myślności Czytelników. 

KRZY!ÓWKA ŚWIĄTECZNA 
ul. Piast 

Poziomo: 1) lmle teńskie, 4) fałda inaczej, 
6) pismo zawiad. o pewnym zarządzeniu w urz., 
8) sposóh tylułowania na adresach. 9) dwie 
r6wne samogl.. 10) cynfolia. cyna o cienkośd 
~apieru. 13) dwie różne samogl., 14) nuta, 15) 
mały konik. 

Pionowo: 1) litera lonet .• 2) świeto kościelne, 
3) rodzaj kllrty. 4) układ pol.. umo\va, 5) śpiew 
solowy w operze. 6) rodzaj futJ'R. 7) przewody 
Wądu el., 11J przebieg sprawy, 12) pr'zedsionek 
l'artaru. 

pod kierownictwem Stacha Wichur~ 
.5 

CIĄGÓWXA W PISANCE 
ul. Mister Tom 

W kratki wpisać 5-lIterowe W}'rszY o poda­
nym znaczeniu. Litera końcowa Jednego wyra­
zu jest literą początkowa nastepnego. Litery te 
umłef'zczone w zakreślonych kratkach dadzą 
rozwiazanie. 

Znaczenie wyraz6w: 1) Jr08ciniec. 2) słub do 
~wietlenia (wspak), 3) były premier Francji, 
4) kwirtty. 5) idzie powoli (wspak). 6) zdrobniale 
.. Karolu"!, 7) ~pij!. 8) Jrrupa ludzi. rządzących 
narodową lllszpania. Ol dObry duch. 

BIALA KRZY~ÓWKA 
ul. 1 rys. Juaysek 

w POWyż~zĄ figuTp, naleb wpisywać kolejno 
orlg:a(lni'lte wyrazy rozpoczynając zawsze od le­
weJ rekI. 

Poziomo: 1) komedyjki, krotochwile, !) mili.· \ 
sto nad M. Azowl'lkim, a) ptak wodny. 4) roz.­
wiązanie. 5) urzędnik pańslwowy. 6) imie żeń­
skie. 2 przyp.. 7) czJowiek nieznający się na. 
pewnych rzcczach. 8) skr6t samochodowy: Pol­
Ika, O) in. dom, 10) staropolskie: czy, 11) in. 
urwisze, dranie. 

Pionowo: 1) sp6łgloska wargowa, :!) zaimek 
osobow)'. 31 gatunek gruszki. 2 przyp. l. m., 4) 
er.yna kO!I'Jowa, 5) ciastka dla chorych, 6) ta­
niec ros .• 7) domek murowany przy dwora~h. 
8) wy t, w Azji. II) chytre stworz<'Ilia (podWÓjne 
i. y - e), 10) nBiete okla~ki dla aktor6w. a - Co 
11) Todzaj delikatnej skórki, 12) in. r.lot. 13) 
część należnoAci, wsp .• 14) iml<: żptiskie. z,lrobn .• 
l;» dwie litery slowa: lbsen, 16) samugłoska. 

REBUS 
uL loUe 

Odczytać poszczeg61ne części rebusu, umie­
szczonego na brzel{u dzwona i poprzestawiać w 
ten sposób, by dały jllko rozwiązanie początek 
pieśni wielkanocnej. 

WARUNKI PRZYSYLANIA ROZWIAZAN 

1) Każdy II Czytelników ma prawo J)l"ZYs:r· 
lać rozwiązania udart, o ile nIlklei zał4czony 
k u p o n bieżący; 

2) Za trafne ror.wiązsnJa zada:J!. przeznacza. 
my cztery nagrody pieniężne: jedna w kwocie 
dziesieć złot:rch ł trzy po pi"ć złotych, orllz 11 
nll.ród ksi/lźkow:rch; 

3) Aby mieć prawo do brania udziału w lo­
sowaniu nagród. należy rozwiązać trafnie naj­
mniej c r. t e r y z a d a n i a: 

4) Rozwiljzania zada1\ z d w ó c h numer6w 
można przYlll'lać na POCzt6wce podając .ł6wne 
rozwiązania, bez wyrazów pomocniczych; 

REBUS 

5) Termin nadsyłania rozwiazań upływa II 

10-ym dniem po ukazaniu sie r.adań: 
II) Listy należy przysyłać pod adresem re­

dakcji .. Orędownika" w Poznaniu. aw. Marcin 
70 z dopiskiem .. Dzial rozrywek". 

7) W cillJrU dw6ch tyJrodni pO oJrloszeniu 
wyników losowania nagród. rozsyłam:r je pod 
adresem, podanym na poczt6wce wzglednie na 
liście. 

KUPON NR 15 
Kraty będ'l bardzo modne na palta ł kOlItiu­

my, na spMmczki do żakiet6w gładkich, na ta-
kiety do gladkich SpÓdnic, wreszcip, na suknie. iil •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Szerokość ich docl1orlzi do l m 50 cm. Potne' 
ba wiec takiego materiału bardr.q niewiele. co 
doskonale sic kalkuluje nawet przy jego ~acz­
n(:j cenie. lIIateriały na palta wyrabiane sa w 

Urocza czarna snkienka pOJlohlllniowa przybra­
na efektownl\ biała aplikut'jq i z!trabny kapelu-

sik sfanowią śliczną cnłość 

.. kośne prążki w jennym tonip. w drobne wezeł­
k; i odn:hnvlD 1(Olorze np. czarn!> liR szarym 
tle itP. Różne to tweedy, Jtabardiny, krepy, 
fJall~ze. 

Bardzo noszone b .. dą k o 8 t i Il m y. To nie­
znsl:wiony ubiór. kt6ry każd!,j sylwetce koLie­
pj nadrje CN'hy f'lcgundi, Kostium je~t stro­

m lllt,wer"alnvm: na ulice. do pOdr6ży, na 
l i na pOlttdnie. W' mieście noszony i wy-

~' jest nawet wieczorem. Kostiumy upodo­
"wy ele w tym J0ku do sukien: Sil tak bardzo 

kolorowe i pOllia aja najróżnicjsze figlarne ,Ie­
koracje i uzupełnIenia. Modli. .. 8kłAdI\IlYC'Io" ko­
stium6w wnosi wirle świeżości i (luje możno~ć 

w tym lewnie dużo bedzie ko~tium6w jllsnych'l 
nif'bipskich. pladozielonych. szarych. ż6łtych, a 
nawl't różowych. 

'\V 8 U k n I R C h wełnianych wida~ duw 
modeli bardzo ładnych w pasy ciemne na ja­
snrm tle i na o«1wrót. Wyzyskanie efektu bę­
dZie polegało na umiejętnym wykorzystaniu pa­
~ów. kt6re mo;;na dać prostoI skoAllie i \V po­
przek. Nic mniej ladne efC'kt)' daje poll\<,zenie 
dwóch rodzaj6w materiałów: kraty l gładkiego 
lub pasów i gls.lkiego. 

Suknie z lekkiej wełny nie mnją przybrań 
oprócz szczypanek. hill. ~ZQ8tO tylko ulożonych 
i zUl;>elnie mp znpra~owany,·h. Guziki, PORl'k, 
gaMlltury i piki czasem w riol!' ~Ilódlliczld nlisa 
\V odrębnym kolOl'ze - to wszystko. Modli ta 
ma dużo świeżości i wiosennego wdzieku. NSI-

:spokojne up.el.usze ~ Ipkki('j Rlomkl maja rów-
nrez SWOJC zwolellniczki 

If'ż~ kli"ok ori razu, mi",' owie zmiany t binłPj 
pJlu, gd)'z bl'lulzll ~l(: pr·Nlko. A pl'zykr'o j('st 
rrie mllC ~vlożyć .sukni )clh:rrif' dlatego: że gar­
lIIlurek Pikowy Jest nl~ś\\'I(,Ży. 

~Y)~k"ZOii(' st!kien ma krótkie rp,k~ wy przro 
ł~kil'c. ,co da SIę u~prf1wiedliwi~ ciepbl pora i 
nrC'chccul, z Jakli od!,os,lIl1Y sic wledy do \\'SZ)'Nt­
Iqego. co r.1:t.8 kr"nUJI' I nam nrzrszkodza. l'uk­
I.ue z l<,kkr.eJ ",!,łny w .. koloraeh jll~n)'('h miewa­
J!} też krÓJ .. pnnceSR(J. Wtedy dodaje .il) ,Ilu­
gre r~knwy, żeby taką suknill można było nosić 
bez pl a~ZCZ!l, 

pelne wdzięku. A przy tym jakżeż Ilłtwo zrohić 
sobie taką bluzkę. jetili ~ip. ma w domu jakieś 
kawalki żorżety. SZ~'fonu lub koron(H" Połncze­
nie żorżety z błyszczącym satin, IlfIRZytvll1 na 
bluzce w poułużne pnsy jest też banlzo lubiane. 

J I'~li chodzi o k a p e In ~ z e. to narnzie tyle 
powiedzmy, Ż'" i male i duże modC'le tonl\c b()tJą 
w tym roku w powodzi przeróżnych kwialów. 

J~(llorowe .p o ń c z.o ~ z k i do wio~l'nny('h 
stl'O.l ów, oto Jeszcze Jedlla nowość, j"I<Ą nam 
['l'ZYI10Sr OUE'(!J1Y sezon. 1'0riCZORzki gran11towe 
\\'rgnio~"e, ~t~lo\~·o-ltiebi~skie i, ziPlonr> r.1l:drlllje~ 
my w~ród I11 p z!lczonyc!r odcleni koloru bf!lZo­
wego I slalow()~znrego. 

'\"śród, r.ę l< a w i c z e k nowo~cia ~lI kolory: 
r(iżow~' •. cIl'Ii~ty. 1~11! heż, .Wllzy~tkiC' r()ka",ic:~ki 
~Ą kró.tkle. RtrvJrll.eJ:.z~ z !lich w)'ciele ~a w ząb­
ki. a Jeszcze Slf{IJlIICJ~zc ouszy le koronką. 

BAGATlnKA 
cillgł('go zc<tawiania trhioru, Oprń<'z takich ko- WoalkI 
auum6w zawsze modne są jednolite, kolul·owe. 

kwia!)' r.tlohi" Jlrn\\it \\tiZ) sllLic kll­
J1cluclc wiuseuuę 

K o m p l ~ t y :~ b 111 z k a rn i he<111 mialy 
n~. n0r:>(.lndrrr.p <łuz') zllRtosowanip, Do ni<oh he­
!łzie ~If" nll~lrn pl'z('I':lif'ZJlr Itlllz,...·zld 7. ~Z~·f()lłll 
1:t,I, . żorŹl·t~·. ro\z .... z~ 1(' kp/'IJllk:I1Jli. PIl\\ :("1\\'1\(>. 

h.h.klC. j)l'i;nllal'~ZCZalle ~ą ual'Jw elcl(aHl:t-i~ i 
To!: T/f/':,1l'(/1l0 1110,1('1 !rj (J!O pir:1:nrj su. 

kic'lIl,i IW jlul,a:.ie lJIutl u: J>ar/J:'u.. 
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Dobiera sobie kUeutel, 
Na rogu ulicy powstał zator. Szofer ta­

ks6wki, kt6remu zagrodził drogę karawan, 
krzyczy do woźnicy pojazdu śmierci: 

- Łobuzie jedenl Myślisz, te będzi~z 
miał klient6w z moi<;h pasater6w1 

A tamten z pogarda,: 
- Nic się nie bój ... - umiem dobierać 

sobie klientelę. 

Indianin 

Szkot Mc Sagan bawiąc przejazdem w 
Nowym Jorku, pragnie nadać telegram do 
przyjaci6ł na PTowincji. Wchodzi więc do 
urzędu telegraficznego i pyta urzędnika: 

- Ile kosztuje telegram do Bostonu? 
- Pięć cent6w sl{)wo, podpis bezpłatnie. 
- Podpis bezpłatnie? To mi odpowia-

da ... Nadam więc tylko podpis. 
- Zrobię to dla pana - mówi urzt:d­

nik. - A jakie 'nazwisko mam podaćT 
- Mc Lagan uśmiecha się na to i mó­

wi: 
- Pewnie mi pan nie uwierzy, ale je­

stem Indianinem i nazywam się.: Przyjazd 
- O - Świcie ... 

Angielska makabra ' 

W pewnym hotelu w· Southampton na 8 
piętrze śpi jakiś Anglik. O godzin:ie 1 w no­
cy budzą go krzyki: 

- Pożar! Pali sięl 
Gość wyskakuje z ł6tka i biegnie do 

drzwi. Aie cały korytarz jest jut w pło­
mieniach i nie ma na wet mowy o wydosta­
niu się. 

Anglik porlbicga więc z kolei do okna, o­
twiera je, widzi strat ogniową. Stratacy 
rozpostarli szereg przcśderadeł, goście ho­
tclowi ratuj o, się, wyskakując przez okna. 

Oświadczyny 

Pewien skromny i nieśmiały młod:de­
niec kocha się do szalelistwa w pięknej 
pannie i pragnie jej się oświadczyć. A~e 
gdy znalazł się z nią sam na sam, brakme 
mu odwagi i pyta tylko drtącym głosem: 

- Jak się pani czuje? 
- Świetnie, dziękuję bardzo. 
Chwila milczenia. Nas/: amant stara się 

coś na poczekaniu wymyślić. Wreszcie po­
wiada: 

- A, a tatuśT 
- Dobrze. 
- A, a, a ... szanowna mamusia? 
- Również. 
Nowa chwila milczenia. Tym razem ci­

szę pn:erywa panna: 
- Zapomniał pan, jak się zdaje, te 

mam jeszcze babcię? 

Pod olmem naszego Anglika tet stoi W REST AU RACJI 
czterech ludzi, którzy wolają: . 

- Skacz panl My tu trzymamy prześde- - Jeżeli to jest cielęcina, to ja le~ 
radło! slem bydle rogateJ 

Anglii.: rozpędził się i skoczył. A tamci - Bardzo pana przepraszam, ale to 
ezterej na dole bardzo się śmieli bo im się I jest właśnie cielęcina. 
udał dowcip. Oni wcale nie byli strataka-
mi i wcale nie trzymali prześcieradła... Dobry interes 

Nasze dzieci 
- lIfamusiu, czy jest taka choroba, kt6-

ra, leczy się cu krem? 
- Nie wiem, dziecko, ale o co ci cho­

dzi? 
- Bo ja chcialbym mieć taka, chorobę. 

Zdolny lekarz 
- Więc pRn dokt6r powiada, ~e już 

calldrlU spokojnie mogę wladać zlamaną 
rf:ktt? . 

- Pan jut jest zupełnie wyleczony. 
Może pan niq wszyslko robić, nawet grać 
na skrzypcach. ł 

- O, to doskonale! Bo dotychczas je­
miałem skrzypiec w ręku. 

- Ile kosztują u państwa odbitki foto­
grafi czne? 

- Pierwszych sześć - 5 zł, a katda 
dalsza po p6ł złotego. 

- To proszę mi zrobić pięć, ale z tych 
dalszych. 

ChapIin I poliojant 
Gdy Charle ChapIin, jadąc pewnego 

razu samochodem, przekroczył dozwoloną 
szybl{OŚć, policjant zatrzyma! go by spi­
sać protokół. 

- O ile się nie mylę - powiedział pny 
tym - wid7.iałem już gdzieś pańską twarz. 

- Możliwe .. - odparł skromny art y­
Eta. 

- A widzi pan - od razu wiedziałem, 
~e pan już był karany. 

Jaskrawy przykład 
Olivier nie lubi Gaskończyk6w, chociat 

pochodząc z Barsac, sam jest poniekąd 
GaskOllczykiem. Zarzuca im, te są skoń­
czonymi blagierami, kpiarza~i i łgar~aD?-i, 
jakich się nie spotka nigdZIe w ŚWIeCIe. 

- Lecz przeciet ty sam jesteś Gaskoń­
czykiem! - przypomina mu ktoś z obec­
nych. 

- Ja jestem Gaskończykiem? A to dla­
czego? 

- Urodziłeś się przeciet 'tV Bordela!!!, 
w Gaskonii. 

- Co? i to ma być dowód? - krzyczy 
OHver \V jal, największym gniewie. - Więc 
wy sądzicie, te gdybym się na przykł~d 
urodził w oborze, to co? - to byłbym cIe­
lęciem? .. 

Wymaganie 
Piastunka stara się na Wl8zelkie apoeo­

by zabawić i uspokoić rozkapryszonego 
Stefka. Gdy jut wszystkie sposooy za­
wiodły, zaczęła puszczać bańki mydlane. 

Stefek przygląda się chwilę z uwagt\, 
nagle woła: 

- Mam dosyt tych baJloników. Wy­
dmuchnij mi teraz aeroplllln. 

Dlaczego Niemcy uszanowali neutralność 
Szwajcarii? 

Na rok przed wybuchem wojny świa­
towej Wilhelm II zwiedzaA Szwajcarię. W 
pewnej miejscowości był obecny na popi­
sach strzeleckich. Jak wiadomo, Szwaj­
carzy uchodzili zawsze za dobrych strzel­
ców, pielęgnUjąc w tym względzie trady­
cje swego bohatera narodowego, Wilhelm 
Tella, który z łuku zestrzelił jabłko z gło­
wy własnego syna, zmuszony do tego 
przez nam iesfnika cesarskiego. 

Wilhelm II, nie kryjąc swego podziwu 
dla stt'zelców, zapytał jednego z nich: 

- Dużo was jest, którzy tak samo strze­
lają. ? 

- 200 000 - brzmiała odpowiedt. 
- A je~eliby pl'7.,Vszło nas, Niemców, 

4000001 - odezwRt si~ na to cesarz. 
- Każdy z nas strzeliłby dwa razy -

odpowiedział S7.\Vajcar. 
Podobno !{ajzer zapamiętał dobrze tę 

odpowiedź i podobno dlatego uszanował 
neu tralność Szwaj carii. 

Prawdziwa tragedia 
Do rocl7.ic6w przyszli goście i mały Sta­

sio zasiarll WI'3Z z dorosłymi rio słolu. IV 
pewnej chwili chlopiec wybucha głośnym 
pIaczem. . 

- Co ci się stało, Stasiu? - pyta za­
niepokojona ma tk a. 

- Nic, tylko ta tuś poz'.\·olił mi zjeść tyle 
ciastek, _le bGtla, chciał - brzmi odpowiedź 
przerywana szlochem - a ja tyle nie mogę 
zjeść. 

= 

Nauka z przeszłości 
Admirał Delonge był ojcem pięknej 

córki. Zakochał się w niej pewien po­
rucznik. Obdarzony wzajemnościa, panny, 
zwrócił się do ojca. 

- 'Wykluczone, - oświadczył admirB:ł. 
- Pan nie ma pieniędzy na utrzymame 
domu. 

- Alet - odparł rezolutnie porucznik, 
- pan, admirale, był w tej samej sytu-
acji, gdy wstąpi! pan w związki malteń­
skie. 

- Tal{. I przez długie lata ciągnąłem 
pieniądze od teścia. A wcale nie uśmie­
cha mi się rola mojego teścia. 

~~~~~~~~,~~~~~~~~~~~ 

Proszę ,!słać' 

Niewłaściwa oszczędność 
w· sali Sądu Grodzkiego, na ławach 

dla publiczności, dwie paniusie szeptały 
między sobą z przejęciem, korzystaJąc z 
przerwy przed roprawa.,. 

- Kijem go jeszcze sprała, mówisz 
pani? Niepodobno! 

- Pod słowem, pani Lorbas . ko~hana. 
Na. własne oczy widziala:n, walIła. .Jak w 
starą pierzynę. Gdyby SIę chłop me wy­
rwał to mało wiele brakło, a ona Bura­
kowa. za krwawo, mętob6jczynie na oskar­
tonej ławie by siedziała. 

- Okropność, co pani Brz.ękalsk~ ga­
dasz. Jakże to zaś było, opOWIedz 001 dro-
ga pa.ni od pocza,tku.. . . . 

- No to posłuchaJ pam. BędZIe z mIe­
siąc tem'u we wtorek - jak dziś pamię­
tam - 'idę kolo południa na gł6wnom 
poczte list wrzuoić. Patrzę, a tu od ~a­
pietyńskiego .placu kupa narodu nadCIą­
ga. Ciekawość mnie wzięła, co te~ to zaś 
mote być takiego. Podchodzę blitej - a 
tu środkiem ulicy jakiś chłopina mIzerny 
ciągnie wózik z pyrami, kapus.tą. i in~zą 
jarzyną, a koło wózika baba IdZIe, Jak 
smok Pęczkiem cebuli macha i coraz to 
na onego chudziaka pokrzykuje.: "Ady 
ciąg prędzej, niedojdO, bo na wleczór do 
domu nie zajedziemy!" 

- Tak go podpędzała., mówisz pani? 
- Na własne uszy słyszałam. A tu 

chłopinie dziesiąte poty na skó~ę .bija" 
wiara się dokoła zgrywa, dZIeCIary go 
paleami pol<azują, te się kobiecie za po­
ciągowe zwierzę tak da oprzęgać. 

- Niepodobno, pani Brzękaiska! Czy­
sta poruta! 

- Od razu, patrzę: chłopina. n~ rogu 
uliey dyszolek rzucił i woła: ,,Agmeszk~, 
nie idę dalej ł Za ślubnego męta mme 
masz, do malteńskiego obowiązku, a nie 
do wózka ciągnienia. Osła sobie ~up, -
powiada - skąpidrało jedna, a mOJe pra­
wo uszanuj, sknero, kutwo!" 

- Ano-no! Wziął się chlop na ambit! 
- Tylko, że za ten ambit cię~kie sm~-

ry dostał. Bo jego żona jak me porWIe 
klonicę z wózka, jak nie zacznie zbunto­
wanego męża grzać!... Koniec świata co 
się nie dzialo! Ludzi się z.leciało cały 
tłum, chłop krzyczy, baba wyzywa - cu­
da-niewidy! 

- Okropność, takie męskiej godności 
sponiewieranie !... I za to owa Burako­
wa dziś sprawę kryminalną ma wytoczo-
ną? , 

- Właśnie, pani Lorbas, a ja tu za. 
głównego świadka staję. 

W tej CllWili rozlegt się ostry dźwięk 
dzwonka. wszecH sędzia, a wożny stento­
rowym glosem wezwał z korytarza panią 
Agnieszkę Burak, handlarkę warzyw, do 
zajęcia mie.isco. na lawie oskarżonycIl. 

Hozpoczęla się rozprawa, na której 
świadek Helena Brzęl,alska jal.: naj do­
kłacJniej odtworzyła po raz drugi drama­
tyczną scenę przed gmachem poczty głów­
nej. Oskarżona Bural\Owa twierdziła na. 
swą obronę, że jej mąż dobrowolnie zgo­
rlzil się l1a zas1 r,pcze prlnirnie obo\\'iilZ­
J,:ów zclcchlrgo l)J'ZNJ rokiclll osiolka, h:-' 1a. 
wil!c w prawic karcić go 7.:1 nngln odmo­
wę pos!lIsZ<',·,slwa. S,ld nic uzna! jetlnal{ 
za wlaścill'e zag'lębiać :'lir. w i s totę tak za­
wiłej umolly l11al7;C'J"lRldej i stwierrlziwszy 
niesporny fakt pobicia przez oskarżon.'l 
swego mr.ża .i wywolanie zbiegowiska pu­
blicznego - skazał krewką i... oszczęrlną 
niewiastę na dwa tygodnie aresztu. 

OMIKRON 
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Do , 
Swięconego Musztarda 

i pg.,.,.,..,!rlko dobra I 
_wwwwwwwww •• www ••• w.w •••••••••••• ww.wwwww •• w.w ••• w_.w~.w~~ ... -
MASZYNY DO WYROBU SWETRÓW 

POŃCZOCH i RĘKAWICZEK 
we wszystkich podziałach i szerokościac~, nowe, używane. Długoterminowe spłaty. 
Fachowe przeprowadzenie gruntownych przeróbek i reperacyj. Maszyny do nawi­
jania przędzy (Szplllmaszyny). Z napędem nożnym i motorowym. Igły i ' części za­
mienne. Nowonabywców wyuczamy robót, wchodzących w zakres trykotarstwa. 

n H'Hi Na żl\danie azezególowe oferty. 

Fabryka Maszyn Trykołażowych 
A. Linke, Łódź, Urzędnicza 9, tel. 227-31 

Przedstawicielstwo na woj. pomaAsJde F.ma "WELNIANltA·, PozaaA, Podg6naU 

OD NOJSTORSZYCH DO NOJMŁODSZYC~ 
DAJMON Pol.ka Fabryka Oplw I BaŁeryJ 

Spółka :II: ograJllczOnll odpowiedzłalno'cill w Starogardzie 

, 
CH RZ E S C IJ R N SKI 

MorIi 

LISY 
..ł. domów 

~' tyn~uje 
~~ SIę <t ~ pjerwllZorzęd~ 

"' tynkiem 
szlachetnym 

W DUŻYM WYBORZE NADESZZ.Y 

Na8'ibor, ~ÓdŹNtC'1JS 
nl. Zgler.~a J07, tel. J33-83 KRYSTALIT 

Skład Bławatów i Galanterii który dostarcza 

·W. CZIDEL, 
GUSTAW 

GLAETZNER 
Łódź, .lica Piołrkow8ka 286 - telefon 260.53

1 
Poznań, al. Jaana 19 

poleca w dutym wyborze: jedwabie gładkie l deseniowe, Telefony 65-80 i 85-58 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, t.owary białe: po- =-------------' 
ścielowe, stołowe, bielitlliane, koronki na suknie, siatki na 

firanki J kapy, gobeliny ~ek~r~ey:tne, bielizna damika B.-z· uter.-a 
l męska., pończochy, rękaWIczkI Itp. !" 5001 
Wszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 

artystyezna 

S 
· S· Prof. Fr.SŁUGOCKIEGO 

zkło ~.e:~lec:zeD:.a " eCUrJt" Łódi, .... Sle.pa'a N. 1 
Sklep bogato zaopatrzony 

k S d • S-kła Sp. "kc. repera~.in zegarków i biżuterii. Pols ie Biaro prze uy. lO 

POZDaD, Wotll. 15. Telef. 28-63 Kupuje stare zloto 

OKAZJA 

ps?p~!!!~e ~ :eb~:a~~i I 
listwy podłogowe, wyłogi, 
listwy profilowe. kantówkę, 
belki, szalówke i łaty, oraz 
deskI obrzynane po cenie 
n a j n i że j skalkulowanej 

poleca 

Leon Żurowski 
Tartak j Obróbka Drzewna 

POZNAŃ, Raczyńskicb 518 
"u)' pl. Bernarclyill.ldm. 

felefoD Dr. 10-87 
Pg 11111'12-13.20910 

~Q' --' . . . .. '~ ~~ ~ - , .. .,. ...... "'.' , . -"", 

Hajnowsze modele 

lfin~an 
Niezwyciętona maszyna 
sportowa. Na wllzystkich 
wyścigaeh w Polsce zdo­
była I m i e j II C e oraz 

"Grand Prix' 

Najdogodnłejaze wanankl daje tylko 

Karol Be[btold. Łódź, Piotrkowska 152 - tel. 162-10 
u W A G A! Dla zawodników startujących do wyśeigu. 
przyszykowanie maszyn tak jak p. J. Brendlowi, który 
zdobył .Grand Prix", odbywa 8i~ pod fachowym 

kierownictwem przedstawiciela. a 10 (Vł 

.. 
Wrróh polskł I cbneścijdskl 

pg 3972/3-13.167 {9 

ll~' 'flfR'"' 
p o l e c a 

W ł K k" Reklamowy miellir,c od 1. IV. 
~ awec I do 1. V_ 1939 r. OBUWIE gwa· -_-----------.---

- l6dt. Przejazd & telefon 109-60 rantowanej jakości damskie ZAKŁAD STOLARSKO-MEBLOWY ANTONI XOPROWSJU 

Przechowanie futer 
N fła5 

dawDiej Piotrkowska 113 o~ z~ 5,-:-, mę.skie od zł 10.-·IL6dź, ul. Zgienka 56, teL 279·86, poleca: gotowe MEBLE 
PJęclOJecle flrmv MIECZY- , . . . 

na okres letni SLAW DUTKIEWICZ, L6dź'l, poJed yncze J komplety. Ceny przystępne. Egzyst. od 1004 r. 
Zamenhoffa 11. N 94~(: N 8i70 

KONKU.RS DLA .RAD~OA.M'ATO.RÓ'W" 
Prosimy o przesIanie odpowiedzi na następujące zapytania 

1. Jak daleko s1ychai aad,qe .a detektor Da gło'nlk od pouczególD)'ch atacyj? 
2. Jak motna WZIIIOCDłć ocłbl6.- tyebłe and,cjł bez potrzeb)' atoaowa.ła .knmulatora ł anodówkl? 
3. Dlaeaego wybl .... hc: odbloralk lampowy (nwzględDlaj. jako'45 I cent;) kapię tylko aparat Telefunkena? 

CZY ciprpimy na niedomagania 
nó!:'. !1abrz;mienia I żylaki? CZY 
mIęśnIe na 'zycb n,.g S'l osłabione? 
\y6wcza~ pomag'tmy sercu nos!e­
n 'pm POll("7.0szek kompre~owych 
GR.\7.1 AN .\ bez !:-urny systemu 
Dr. med . • J, Ual·msa. które oży­
winjll obieg krwi wzmacniaj" 
muskulaturę i zapobiegają nie-

Za najleps7:e odpowiedzi przyznajemy 25 • a g ród. Przy r01:wiązlluiu pomocne b~dą nasze 
wysyłamy za zwrotem znaezka pocztowego. 

NAGRODY, 1 nagroda: 3 lamp. ap. bat. ,,·telefunken'· 
2 nagroda: 3 lamp. ap. bat ... Primis RB 3" 
3 nagroda: detektor na głośnik la dL i ~r. fale 

prospekty, które wysyłamy odwrotnie. Schematy 

, nagroda: detektor n8 głoŚDik na śr. fale 
5 nagroda: detektor ze słuchawkami 
6-25 nagroda: przybory racHowa. 

Termin odpowiedzi do 15 maja 1939 r. Ng loe85f; Udział w konku rsie mogą brać wszyscy pr6c~ tyd6w. 

BAD~OlWECHAN~.KA - POZnaDp ŚW. Marcill 26 tel. 12-38 

bezpiecznym zakrzel>om. 

Pnedst. Poznaó. Przemnlowa • 
parter. 

~ j16H323ol 



"umer ~ ~RĘDO'WNTK, nll'chil'.la, ({nła !I ltwieTn!a 1939 - ~tron!l tl 
, ",,=<!>,> _1ft' . M 

o NICY 
niema okolic bezgradowych 

UBEZ.PIECZAJCIE PLONY 
w 

ZAKłADZIE U EIPIECIE ·.· WZ E YCH 
w Poznaniu 

Najkorzystniejsze warunki - bezwzględna pewność - solidne odszkodowanie 
ubezpieczeń: od ognia - gradobicia - kradzieży z włamaniem - odpow. prawnej 

':0 D D Z I A Ł Y: Poznań - Ostrów - Leszno - Kalisz - Torun - Bydgoszcz - Gdynia Włocławek 

. . . . . . . . . . . . . . 
4.217.320,81 Kap~tał amortyzacYJny 9. .000,- tarni adiacentowymi (brukowanie ulic, chodllliki, 

10.475.699,20 KapItał zapasowy . . . 3.290.000,- zieleńce) - spłaty do 20 łat. Sta:ja kolejowa 
Budynki •••• ~ •••••••. 
Tory. . . . • • • . . . . • . .. 
Sieć kabli podziemnych i przewo-

dników jezdnych. . . • • • • . 
'l'abor . . . . . . . . . • • • . 
Urządzenie elektrowni. • • • • . 
Inwentarz techniczny . . . • _ . 
Inwentarz biurowy i gospodarczy 
Zaprzęgi, pojazdy i samochody . 

Magazyn •••••••• .••••• 
Kasa . . • . • . • • . . . . • • • 
Papiery wartościowe i udziały, • • 
Weksle. . . . . . • • . • • • • • 
Dłużnicy . . . . . . • • " • • .. • 
Depozyty i kaucie •••••••• 
Sumy przechodnie •••••• 

3.478.916,77 
11.205.610,06 
2.454.981,01 
1.063.315,76 

418.107,90 
164.455,12 

34.440.624,11 
863.556,12 
37.291,54 

454.148,85 
22.350,-

2.760.354,06 
2.000,-

62.993,83 
38.643.318,51 

Fundusz dyspozycyjny 704.000,- w ~i.ej s cu. C?d przystanku tramwajowego w Go-
Fundusz odI).owienia.. 734.000,- lęCInle 20 mlTIut. 
Fundusz budowlany .. 27'6.000,- 14.822.000,- 2) z maj. PLEWISKA - 7 klm. 00. centrum Pozna-

O 
'l k 'tał ł 35072000 nia - stacja kolejowa w miejscu, cena 60 gr za 

go em apI y w asne.. . .,- 1 mtr kw. - spłaty do 2 lat. 

Akcepty ............ 143.000,- 3) w KIEKRZU - pi ęknie położone tut przy jezio-
Wierzyciele. . . . . . . . . . ., 307.551,76 rze i Jachlklubie - rena od 1.10 zł za 1 mtr kw. 
Dywidenda niepodniesiona za lata 

1933/37 . . .. • • • 
Depozyty i kaucje • • • • • • 
Sumy przechodnie • • . • • . 

45.156,75 
44.793,37 
53.471,86 

Szcze-g6łowych informacyj udziela. 

GUTSCHE - PĘDOWSKI 
Poz.nań, Plac Wolności 11, telefon S8·1S 

Pozostałość zysku 
ż roku 1937 .. 38.649,09 _ pg 3945152-18.57/59 

2.938.695,68 2.977.344,77 '-~~~~~=~~~~~~~~~~~ Zysk za rok 1938 . 

Krawiec damski Kazimierz Janiszewski 
38.643.318,51 ... 6 d i, U.Uiliskit>go nr 9'" 

przyjmuje zamówienia z własnych i powie­
rzonych materiałó\v. Wykonanie solidnel i 

1V~i~IU~·e~n~~~~R~a~c~h~u~n~e~k~~s~tr~a~t~i~z~y~sk~ó~~~~z~d~n=ia==3~1~g~r~U~d~n~i~a~1~9~3~8~r~o=k=u~~~~~=M~al~iiiiCieiniYiPiriziYiStięiPiniei' iiDiOigiodinieiiwiairuinikiiiliii~~ 
Wydatki ogółem . . _ . . . . . . 9.877.039,36 I Pozostałoś~ z żysku z roku 1937 . 38.649,09 
Zysk za rok 1938 wraz z pozostało- Wpływy ogółem . .' . . . . .• 12.812.967,54 

ścią z roku ·1937. . • . . . . . 2.977.344,77 Dywidenda niepodniesiona . . . . 2.767,50 
12.854.384,13 I 12.854.384,13 

Otomany, tUlłczDny, kozetki, krzesła 
Higieniczne matersce 

polecają najtaniej w dużym wyborze 

B .. cia Sera:EiiJscy 
, Powyższy bilans oraz rachunek strat i zysków zatwierdziło Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów iI' ~Ł~Ó~d~:i.~z~a1V~iB~Z~Y~1~3~,~t~e~le~f~o~a~2~2~2~-3~4~~~~~~ 
w dniu 30 marca 1939 roku. N 10492 _ 

DYWID END Ę po zł 30,- od każdej akcji wartości nominalnej zł 600,- na podstawie kuponu 
nr 10 lub świadectw ułamkowych w odpowiednim stosunku wypłaca Kasa Kolei Elektrycznej Łódzkiej 

-Sp. Akc., w Łodzi przy ul. Tramwajowej 6. 

BIELIZNĘ MĘSK .... nAWAn, I"OLNlERZTltf. 
KOLORATKLCHUSTErZKJ 

I)OSTAlCZA ZNANA CKRZEtCIJAII'U rUln& 

Dywidenda, nie odebrana w ciągu 5 lat, przechodzi na własność Spółki (§ 48 Statutu Spółki). ;, I C1 II. l lWI. \,;.zt%rnow~RI l (TflzulUio",~Rl 

OBUWIE wszelkiego rodzaju w dutym 
wyborze, własny wyrób, p o l e c a: 

FRANCISZEK STEFANSKI, Łódź, 
nI. U'go Listopada, nr 159 i 54 (wajśde l Żeromskiego l) 

z oraz galanterię, bieliznę damską, męską. dziecięcą, poń­
'" czochy, skarpetki, kołnierze, krawaty, berety, przybory 
~ krawieckie i szkolne, robótki itd. po cenach przystępnych. 

KAPELUSZE męskie 
--. k-

na sezon wiosenny poleca f-ma l C Z a p I 

~. ł 
Torebki damskie, portfele, portmonetki, teki, A" W'''lZawa. ul. Rymarat" • et) , ,.t. 11.3~81 e _ tornistry, walizy, walizki polotnicze i kole- T 

~ jarskie, kufry szafkowe i kufry z obręczami, fMt:l POLACY h.DArClE TYCH WTJOBOw PRn ~ 
' - paski bagażowe i t. p. N 9 47:> -;;;;===;;~Z~AK~UP~.~CR~W~E ~WS~ZY~ST~KIC~H~ss~.r.A~D~"C~~.=~~=~:~ 

J. J abłońsli:i i S. Hoszczyński ~ 
r..6(1f. Glówna nr II 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

L. Jasiński 
poleca w swoich dk!adach p~owadzonych od 1870 1'. w Lodzl. ul , 
Andrzeja nr 10. leI. 16!Hi6: w łA:c7.;yr" ul. PozT~bka nr ao. tel 125 

FARBY -LAKIERY-POKOSTY 
Terpentynę - Kredę - Peadzle 

kupuje się naj taniej i zupelnym taufaniemtylko u fachowca 
Specialay Skład Farb i Lakierów 

FB.GOGVLSK.~ 
Tel. 56-93 

pierwszej jakości 

~ASIONA ~olne traw, drzew, wafzyw i kWiatów 
CEBULKI t kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA l przy~ządy ogrodnlczo-psz,czelnicze 'Zf:JI'rawaty .; bl-el';zDę 
NA WOZY ogrodnicze i sztuczne (pomocniczej dla cel6w ollTod- ..EJt. .&.& 

niczych. N HOO 

" 

Al TOS" "ódź, Andrzej-a 2 PREPARA'l'Y i 4 rod ki chemiczne. oWllda I e-l'z,bob6jcze N E47ł poleca po cenach przystępnych 
tłl:l.i OIllNNIKl roZ!!ylamy bez,płatnie. 

~N~n~~ ~~W~L~~i~eC~ZY8~ła~~~SZ~yd~łOW~Sk~1 ~~~I~I~~I~~~II~IIIII~IIII~~IIIII~IIIIII~111~~I~II~lmll~lllllllm~llllml~l~mll~I~~~I"~"1111"lmlllll"UI~1 Wyłwfirn~ Henryk Krzem~skL Łódl uU[a P~hkowska 79 

N" 

JASNE WYBOROWE 
BAWARSKIE 
CIEMNE • SŁODKIE 

poleca na BR,OWARIFABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 
SWIĘTA 
największy 

pod wzglę­

dem zbytu 
w woj. 
Ł6dzkim 

• • 
SPOŁKA AKCYJNA 



Strona!! _ ORĘDOWiNIK, nleC!złela, bła • ltwieblta 1_ - Wumer 11:1 

LEKARZ BEITYSTA
1 
__________________ _ 

Najpiękniejsze 

Otwierajcie szafy! 
Przeglądajcie garderob~! 

Przynoście waszą odzież wiosenną 
do farbowania i chemicznego czyszczenia. 

pg :r766n -13,273 f.!81 Najlepiej 
czyści chemicznie i farbuje 

BARWA- KAŁAMAJSKI 
Filie we w s z y s t k i c h dzielnicach Poznania 

KE~'I R, Y~~o~u2~!łT 
N UH YOGHOURT OWOCOWY 

poleea 

Apteka p. f. St. Hamburg i S-ka 
w ł. o D Z Ił nUca Główna 50 telefon 218-61 

Wytwórnia 'bielizny trykotowej 

IRENA SZULC 
Łód:t. Z.meDbof. 22 tel. 217-50 
przyjmuje 10-1 i ~8 ROntgen 

N 84G2 

Lepszy ł wydaJDłeJszy l 
Pijcie rodzimą kawę 

"SIEW" 
Łódt. Gea. ż.U,o •• kie,o 22. 

F ABR YKA W W A RSZA WIE 
pg 3920-62,459 

..... 

db ' 'k ............. -"'- przez o lornl 

melodie świata usłyszysz 

TELEFUNKEN 
2:' 81 B 
2:' 81 Z 

2:'Y'LXO zz,. 

" 
11&,-
18 fI,-

:.BMKI· 
wl. Marian Wlodarczak, Poznań, ul. Wrocławska 50 

D o I t a w c a Jego Eminencji klriędza 
Kardynała p ry m a I a Polski, oraz 

Zwil\zku Kapłanów "UNITAS" 

B a t e r I e aQodowe "E II K A" 
Maszyny do pisania ł do szycia 
oraz Gramofony - płyty ł t. p, 

A.ayg.aty "X.B E D Y' 'Z' u - Przyjmajemy Pożyczki PaJi.tW"oW"e 

Z okazji SWIĄT WIELKANOCNYCH - Szanownym Odbloreom 

tyczymy wesołego A. L L B L U oT A. l nJt l!' 2JM.5 

Z POW9du wyjazdu sprzedam 
'W Kallazu 

POŃCZOCH~ DAMSKIE 
ł MĘSKIE 

w różnych gatunkllch oraz skarpetki, tenisówki i t. P 

skład towarów 
spożywczo. kolonialnych 
od 18 lat w jednych rękach. 
Potrzebny kapitał 5-6 ty­
sięcy. Adres wskaże Orę­

downik, Poznań z 10761 

poleca P. T. Kupcom 

EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
al. Piotrkowska nr. 1G2, 

ł • ; 
Gdy wlOtllJlą ukot'lcz)'S! 

KURS ZAWODOWYCH SZOFERÓW 
lałem zwłękUODe zapotrzebowanie HENRYK KLIMCZAK 

Łódź. Ceglana 6 (Drzy Bałuckim rqnku) tel. 260-03 

Wgkonu;e; bieli%n~ damską, męską i dziecięcą, ;edwabnq 
i ciepłą oraz kos tiu mg sportowe i narciarskie 

NO«! 

~re[l pie~i, Wij~ry. plamy wijtrobiane i 100aruuki ZAPEWNI CI POSADĘ 
PocząJtek rto,vego ktlrśu z praktyka, Warsztatową 

"EDWAB 
(namiastkę), nici do szycia na szpulkach qrewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 

poleca N 5000 
Fabryka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Łódź, uL Targowa 57. tel. 2lJO-83 i 226·33. 

12. ł. Prospe.kt nauki, mieszkania i utrzymania na 
miejscu wy>syłam na żą.danie "WARSAM" wL E. 
Barcley de Tolly, Poznań, 27 Grudnia 18, teL 18-81. 

n 10 211 

tak mogą sobie powied7.ieć 
tylko Oi, którzy uźywajll 
krem "Nirwana". a za 
tym nie zwlekaj. natyrh­
miast zamawiaj. Kura~ja 
trwa tylko dwa tygodnie. 
Zdawałoby si!l, _e to ~ud ,l ••••••••••••• 1I.8 .............. _ 

a jednak oparte na nauko- ' 
wym uzasadnieniu. Bez 
względu na wiek po kilku­
dniowej kuracji cera na­
biera nadzwyczajnej mi!lk· 

.' kości i alabastrowo-biatego 
blasku. dajac przy tym 
wygląd 

Dla chrześciiańskich składów ~aczyń . 
Najkorzystniejsze ZRÓDLO Z..lKUPU 

Obrączki Slubne !.!,szelką biżuterię 
z e g a r y, z e g ark i i P I a' e r y p o I e c B 

o 15 Jat młodszy d ms 

Naczrnia emaliowane, blaszane, aluminiowe, 
szkło, p o r c el a n a, fajans, stołowizna oraz 
wS'Zystkie artykuly gospodarstwa domowego 
poleca ChrześcijaJiska hurtownia 

NOIi W. Szymański 
ŁÓdź, ni, GłÓwna 41 tel. 132.24 

Bezpowrotnie gin a prys!-cz!l. wągry, plamy wątrobiane, 
zmarszczki i tak szpecące pieKl. Mnóstwo DOdzi!lkowań. jakie 
olrzymW!l od kobiet i meżoznlll daje Il:warancj!l skutecz.n.ości kre· 
mu "Nirwana". Oena malego pakietu zł 3.00. podwójnego zl 5.00. 
Adresuj: Firma .. Nirwana" Lab. Kosm. Gdynia, Skwer Ko­
ściuszki 10. ng 10 1:W7 

Tadeusz GEBATOW8KI 
BOCHNIA, województwo krakowskie 

:--iaKłówkoWł .łowo (tłusto) 15 gmszy, kaMa 
dalsza słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
. zenie nie mote przekraczać JOe słów, w tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyk'ad: z 18923, n ~7ł5, d 17901 

i t. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszedll ie przyjmuje 
się do godz. 10.15, IV soboty i dui ;>J'zeuświą­

teczne przyjm uje się do gudz. 9.15 . 5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy minimetr 30 groszy. 

.. L DOM1-PARCELE ~ Wdowiec Skład 
emeryt pań6twowy. lat 38, posia­
<.łając sklad war Lości' 12000 zl po-

D sz\.llkuje panny lub w<lowy z do-. ~m.. brym charakterem_ Maiątek po-

nadaje I!!i~ na rolniczo - budowla­
ny, kolonlalk!l, rzeźnictwo w ryn· 
ku do objecia_ Szarzytiski. Trze­
meszno_ N 10 43S 

dWUPHltrowy. ofICyna mieśCie, tJ()- żądany dla powiekszenia intere­
lidnei budowy, kanalizacia elek- su. Cel matrymonialny. Oferty 
tryczność, ()gród OWocowy b.e' .... z fotograf'" p""tc - h 
długu I:przeclam z. POWOd\l wYJa- Czeslaw, Kutno. zd 70130 

"Dru townia-Poznań II 
[Pa bryka płotów drUCIanych ob~ 
nie tyl'ko Rataje 44. telefon 24-01 

Wg 65 003-4 zrlu. Cena 2() tYSlęcy_ Glers7-ew- --­
ski. Pleszew, Sienkiewicza 37, - Kawaler 

przemyslowiec. wartość maiatku 
7.500.- ożeni sie. Po7;ądany pa­
sag do 20.000 gotówka. Wlocla. 
wek. skr. 46. N 10 452 

wojew. Poznaliskie. zd 69 ()-jIl 

Dom 
nowy. składem - rrnpk. tanio 
sprzedam. Krysztofiak. Raszk6w. 
p, O·st rów. zd 69312 

K~-OSOBIST!..~ 
Unieważniam 

blankiet wekslowy pięćsetzłotowy 
podpisany Wawrzyniec Głab. LII· 
skowo. skradziony 4 kwietnia 
1939_ Traczyk. N 10448 

1I:_&: __ O_:t_E_N_K_I __ "~ 
Panna 

starsza mieszkaniem l>rzerlmie· 
śeau l>oglubi pana starszego. 
Oferty Orędownik . Poznań 

zd 69850 

Brunetka 
40 lat oszcz.edna szuka meta Iłta­
lej posadzie_ Oferty Orędownik, 
Poznań zd 69909. 

Wdowiec 
lat ;)7 na Palistwowej posadzie w 
HyC goozczy oieni się z panna lub 
"Ilowa Rkromuą. pracowitą. 00-
t(jwka dła wspólnego dobra poża­
d;'na. Oferty z fotografia kiero­
" 'al' rio ekspedycji Oredownika w 
Lc.clzi pod ".)7" N 10507 

Kawaler 
la: 28 z braku znajomości poszu­
kuje ż<>ny do lat 00 z ma;!ym inte­
n 'sem lub gotówką może być bez­
dz:eLna wdowa_ Oferty Ored-ow­
r.iIk. Łó<lź. ;.,:d .,Cwffino-blond". 
____ N 1\; ;i09 ___ _ 

Wdowa 

Sprudam z powodu wyjazdu 
cukiernię 

i pi",,"iarnie z ul'ządzenlem, bilar· 
dem. Miejscowość letnis.kowa 

Wd 1800.-. Walezki, Łódź, Ogroclo-
starsza gotówka~:~zukuje eme- IV;!, 58. N 10503 
ryta. bezdzietnego. inteligentne- Zakład Grawerski 
gO lat 60--65 w celu matrymo· 
nialnym. Poste-restatne .... ,Ostr6w Piotra Abramowskiego, 
Wlkp. K. P. 1~_ 10431 uW ' 1 :',"1. Ozn:l.ki. żelony. 

.. ~ 
znaczki. glowice, gwoździe do 

'1 SPRZEDA:tE <·ztandal'ów. grawerowanie, pie-
• czecie, plombownice, monogramy. 

szylrly. N 10504 

Drzewka i krzewy Aparaty 
5zkó~'k4 dJrzew A. i J. J eske. J e-" I . . t k k h 
lonek_ poczta Suchylas, powiat \10 p ecenla RI~ e l!ar aJ}owy~ 
Pozrań. tel.efom 3. Cennik! na ża ~,o ~~~ycla(w sIu, arm Lódz, Wyl; 
dame! StoIsko w POaln8n,·il. Pol· czall6ka 109. N 10 -'iOO 
na na,przeciw ko.sozar. tramwaj 2 Walce p 3206/9.144 
----...:.-=-.:..:..::;..:.~~---- mlyńskie okazyinie do 8I>rzedania 
Piekarnię gotówkowa 7tM)X:;OO. 1{ud" l'ahiani-cka, ulica 

~przpdam lub wydzierżawie. Zgl. (;n; eźnień.ska l!2. Bocznic:l. 3 Ma-
dobrych fa chowc6w piekarsko- j,l. N 10;x)8 
cukierniczych. Agenlura Oredow- Sprzedam 
nlka. Kościan_ N 10 443 

Meble 
wllrost od wytwórcy poleca 

Jedność 
Spóldzielnia Samodzielnych 
larzy 

Swarzędz 
naprzeciw poczty. Tel. 88. 

d~ 1665 

Skład 

Sto-

kolonialny. istnieiacy II lat. do· 
brze zaprowadzony i l>rosperuią­
cY. z powodu choroby odstąpię 
wraz z przyleglym ladnym 3-po­
koiowym mieszkaniem i ogrodem_ 
1;'0wRŻni reflektanci dys.ponujacy 
gotówką zechcą sie zglosić tel. 
65·00 lub Boiowa 7 - 3. Pośred­
nictwo pożadane. dg 1717-1718 

zaru sklep z towarem bławatno­
gjllRJlterYinym. Wiadomość Mgr. 
Kazimi·e rz. KW:l.piil, Żywiee_ 

zd 70127 

Kieszonkowy 
odbiornik radiowy!!! 

Gra wszedzie! KOlli'plet złotych 
a.;iIJ piu", porto. plAtne przy odbiQ­
rze. ZamówiC'nia u~kutecznia: 
wytwórnia _."'liluadio", Lwów, 
Pasaż HausmaJla_ zd 70129 

Lustra 
toalety oraz trema od zł .f5-
poleca fabryka lusler Józefa Li· 
gockIego Łódź. Dworska 20 przy 
Bałuckim Rynku. tel. 246-31 

n 6010 

Dom 

Motocykl Gospodarstwo 
250 ccm dobrY'III star,ie !TIrze- 68 mórg w Koziegłowacb pod Po­
dam. A.gencja Orędownika. Sza- znaniem sprzedane będzie w Są­
mQtuly. N 10442 dzie Grodzkim w Poznaniu pokój 

Gospodarstwo 
4{i. druia 14 kwietnia o godz. lO-ej. 
Cena wywołania 16.920 zł. Wie­
rzycielka Jankowiakowa, . Kozie­
glowy. zd G9437 

Okazja 
sklarl kolonialny w mieście 1\.000 
mieszka(lców. dobrze zaprowa· 
dzony przy głównej ulicy vty­
dzierżawie. Na towar ca. 1'.1. 
3.000.- Zgłoszenia Orędownik -
Poznań.__ N 10 441 5 m6rg przy mieście powiato­

wym. duży ogr6d owocowy_ bu­
dynki murowal.e masyw. nada­
iące sie dla Ogrodnika - emery­
ta zaraz tanio sprzedam. J_ A.n­
drzeiewski. Brzezie. POW. 00· 
styń. N 10 436 

Stawy 
Młyn n-bne jC'ziora szukam rlzierżawy. 

10 tonowy Poznani'U IlPrzC'nnm Oferty Kurier Poznali·ski 
przy wplacie 3() 000,- zlotych lub zdg 68638-f/ ___ _ 
zamienie na dom. Oferty Oredow- Pl·ekarnl"ę 

Skład 
kolonialny. żelaza. we~la . ma­
giel. bilard. radio. sprzedam -
według inwentury_ - Koncesja 
wódek. \\',robów tytoniowych.­
Oferty: Pękała. Barcin. Rynek. 

nik, Poonafl W 69831 
urząnzeni em. miasto. tanio wy­

.. 17UPNA • dzierżawi!:. A. Biernacki. J{a~7," 
•• 1.1. __ .A ______ ... m. ków. P. Ostrów. zd 69313 

________ zd 699~ ______ __ 

Willę 
dom kupie. Wpłace 5-10 
Oferty Kurier Poznaiiski 

dg 1il5-1716 

tys. _ K!t..!2ZMAITE _li 
Skład skór, 

przyborów szewskich. obuwia 
pracownia cholewek. dobrze za· 
prowadzony w mieście powiato· 
wym. pierwsza chrześcijańska 
plac6wka. dobra egzystencja 
powodu choroby sprzedam. 
Oferty Orerlowr.ik. Poznań 
______ zd 70131 _____ _ 

Parcelę 
nwu frontową 1265 m' Gdynia -
PrZY hali targowej. - narożnik 
Mościckiego i Wladysława IV. 
sprzedam. JarczY"I~ki. Koźmrin. 

Ng 1044(} 

Kupimy kartofle 
fabryczne Woltmanny. Deodary. 
Parnasia. Gorzelnia Spółdzielcza 
w Dąbrowie P. Wiele POW. Choj­
nice. dg 1754 

Gospodarstwo 
kupie okolo 60 m6r~ z własnym 
stawem wp.łata 7.000 zł bez po­
średnika. ~I(ło~zenia Oredownik, 
Poznań zd 69434.:.. _____ _ 

Motor 
SSI\OO - ~azowy. 2J-30 z gazow­
n~ą ]ruPIe. ()oferty Oredownik. 
Pozna.ń N 10 4»"7 

Motor 
Folwark g3.7-<>WY na 60 kilowat ku./li~. -

b . Zgloozeruia Edmunrl Lewandow-
465 m6.rg Z3 udowaniami . .mwen- ski, Ozark6w k. Konina_ 
tarzamI, wpłaty (~OOO, 200 mórg N 104154 
dom 9 ubikacyj , inwentarzami. -
wplaty 29 000 -. Poza tym mam M t 
555 gospodarstw i 20 parcel za- O or 
budowaniami. inwentarzami oraz używany 3--4 KM. nR 'benzynę 
15 dzif'l'Żaw różnej wielkoś('i. Do kul>'ie. Zlduszenia agentnra: :r\'ip­
s/lrzedpnia 53 domy mooście. Od zieliński. ZbąszYń. NI( 10447 
pierwszego kwietnia mieszkam 
Poznańska 3, Jakubowski. Wrze­
śnia. P<>Z11ańska 3_ Znaczelr. 

nr 164ii) 

Majątek 
220 mórg 35.000. wPłaty 25.000,­
Otreba. J Ilrocin. Kilińskiego 2. 

Dzierżawa 
pól domu l pokoi. Zg-Ioozeni.a. Ko­
nin, Macińak.i . ul. 3 Maia 49_ 

N' 104ł53 

Mężczyźni! 
Mój system daje pelnie sI! me­
skirh i energie na wet w wieku 
starSZYlD Z;rłoszenia por! .Ener­
gia" Kraków skr,tka 240. 

nI? 809.-8 

Uwaga 
)<ipz!iczonC' TlO(l7..:C'kO\\'3 nia. N aj­
I'ozma.itszl' \\'~'I'7.lIty. l'ryszcze, _ 
Ll"'IaJ('. :-;\\,(.·t!lI.('lIie. l1~lI\\'a każde­
mu lH>zPo\\,l'otnie ,,/ynny kosme­
tyczny "T( 1'(111 ś",ieloja(l"ki", wy­
na)alA'k zloło\\'~·. Lahol'ulorium 
\\ I)I'SZ;l)\'a. K rllczn 4Q. Pl'owincja 
zaliczelilell1 7.,101 )"('h p:r~Ć. 

P :)007 -G:?420 

..... F:.4. __ EA.:u.K1cJ ___ lI 
"Buchalteryjne 

\Vsp6(czesne \\"ykła rly". \Var5za­
wa. ~u\\'ogrodzka 4 l:warantuia 
wielodziedzinowa samodzielność, 
natychmiastowy warsztat pracv. 
Zamieiscowym korcspondpncy'j-
l\ie. T 422 

Ogloszenia do 30 stOw dla poszu­
kuiacl'ch Dosad, w tej rubryce 
oblicz8mv DO iednej trzeciej cenie 

rlrobnycb 

Panna 

,lepszej sfery. samotna, ~rzy· 
atojna. wiek śl-edni. wla§ciclelka OkazYJ'nie 
domu z ogrodem. pozna urzcdni-
ka lub emeryta_ Cel matrym('- nachówczarke clwufalsowa. Skł~­
nialnv. Zgłoszenia z fotogr. do dnica ~tarego żelaza. Szamotuł]. . 
Orcdowni !,a pod zd 70.1305 - ll'ra., .. cisLka:t\ska 2. :id 69359 

____ -'zd (j939.-'5 _______ _ 

gl~f:w~ł~fn~~r~~C~g~o!~i~~;~: Młyn Dwa 
pokoir kuchnia. ogrodem. przy 
letni~ku wyrlllierżawie em",ryt~­
wio Wysocki. Powidz ... Bazar. 

s!erota lat 27. intel,igentna. uc~ 
cJ\va. pracowała 8 lat u brata -
sk.ladzie kokmialnym. rzel;" ict­
wIe. zna wszelka prace do,nowa, 
szuka posady od 1. 5. za mniej­
szym wynagrodzeniem. rlohra 
t~aktn ..... aT,ie_ Ofprty Or!ldow­
mk. Poznali zd iO 136 

no-owocowego spnedam. Zglo- pRrOWY nowy 5.;.000. ":J2l.aty 
sz .. nia GÓreok.i.. KrzTWiń. Ko- 705 .000.- Otreba. Jarocin. Kiliń· 
ściańska 23. N 9571 wel[o z... rd 693';11 N 10W 


